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KtJRJER WILEŃSKI
TEMATY DNIA
(b) J a k  wiemy z depesz Elty, 

walki w Finlandii n a  linii Manner- 
heifna nie straciły nic na swej 
ostrości, a tym bardziej na swym 
decydującym znaczeniu. Ofenzywu 
sowiecka rozwija się. Finowie 
stracili na niektórych odcinkach 
przednie oozycie. Na innych nie 
tylko wytrzymują na pór, lecz pró­
bują kontratakować i to im się 
nawet udaje. Straty wojsk a taku­
jących, jak zwykle przv frontowym 
zdobywaniu um ocnień przeciwnika, 
>ią bardzo znaczne, Ale i obrona 
jest nadzwyczaj krwawa: gazety
Fińskie są niemal DtzeDeinione 
listami zmarłych na polu chwały 
żołnierzy. W wielu miejscach od 
parto ataki armii sowtackiei a suk­
cesy wo!sk czerwonych dotyczą 
wciąż ieszcze t. zw. „wysuniętych 
pozycji" czyli Dierwszei linii obron­
nej. M rno to sytuacja w przesmy­
ku  Karelskim jest dla obu stron 
aż r a  Jto poważna

Jeśli chodzi o inne wydarzenia, 
to informacje Elty zwracaią uwagę 
na  pomoc, taką W. Bn/tania otrzy­
mywała i otrzymuje c a  swych do­
miniów. Angiicy są ponoć dum ni 
z t e ro  poparcia. Jeśli chodzi o 
brytyiski plan imperialny, to wy­
daje  się, iż poleao on na tym, że 
Kanadyjczycy i Hindusi są wysy­
łani do F.ancii, a Australijczycy i 
Nowozelandczycy na Bilski Wschód, 
chociaż i tu  można znaleźć pewne 
oddziały indyjskie. E d e r  po pow­
rocie z Palestyny do Kairu nie 
ukrywał słów podziwu dla spinw- 
ności fizycznej wojsk australijskich. 
Dalszym dowodem konsoiidadi 
im uerium  iest ponowny wzrost 
wpływów Gandhiego w Indiach 
na  niekorzyść komunistów. Gandhi 
obecnie nie sprzeciwia się wojnie.

Wobec „zastoju" działań lądo 
wych i powietrznych w wojnie na 
zachodzie, istnieje właściwie tylko 
wojna morska, a tu straty neutral­
nych wobec obustronnej bloitady 
są  nieraz cięższe niż stron wojują­
cych Duńska „National Tidende* 
wystęouje ostro  przeciw temu s ta ­
nowi rzeczy, a włoski „Coriere della 
Serra* wywodzi, że  m imo wszystko 
nie Rzeszy, lecz Anglii przysługuje 
nadal tytuł „władczyni mórz*.

  m i i i n i i i i w i — w i

C o  z  t e ą o  w y n i k n i e ?

Nimt! m u n i Rnmmii jumiienie t a l t .r a A
LONDYN (Elta). Według -wia­

domości korespondenta  bukaresz­
teńskiego „Daily Teiegraph", 
N em cy zaproponowały Rumunii 
zawarcie „porozumienia dżentel­
meńskiego". Na mocy tego poro­
zumienia Niemcy mają gwaranto­
wać bezpieczeństwo Rumunii. Ru­
munia ze swej strony miałaby po­
zostać ściśle neutralną. Także Ru­
munia miałaby zdemobilizować 
oddziały wojsk zgrupowane na 
pograniczach. Propozycja ta nie­
m a jeszcze oficjalnego charakte­
ru. Zdaniem  korespondenta, trud­
no przypuszczać by Rumunia mo- 
ąłaby przyjąć propozycję niemiec­
ką, gdyż zauważone zostało pew­
ne zbliżenie Rumunii z Włocha­
mi. Rozmowy przedstawicieli rzz- 
dów rum uńskiego i włoskiego m?- 
ią się rozpocząć w Bukareszcie w 
dniu 25 lutego.

Nowa mis a van Papena
LONDYN (Elta;. Korespondent

rzymski „Daily Teiegraph" pisze iż 
am b asad o r  niemiecki w Ankarze 
Papen zostanie mianowany am 
basadorem  w Rzymie.

Po upadku rządu Klosseł- 
vanowa

SOFIA (Elta). W dniu 16 lute­
go utworzony został nowy gabi­
net mmistrów w Bułgarii, w na­
stępującym składzie: premier i
minister oświaty Bohdan Fiiow, 
minister spraw zagranicznych, b.

Król forol
jedzie  do Rzymu

BELGRAD (Elt*) —  JfVr?- 
me“ doiłoś*, iż p ^widzia- 
na pst wizyta ftrtila Karola 
w Rzymie.

poseł Bułgarii w Jugosławji—Iwan 
Popow, minister spraw wewnętrz­
nych — b. minister komunikac i 
Gabrowski, minister skarbu—Boży- 
łow, minister sprawiedliwości — 
— Mitakow, wojny — Daskalow, 
handlu — Sugorow, minister rolni­
ctwa— Bagryjanow, minister ł>u- 
dowrictwa — Inż: Wasllew i mini 
ster Komunikacji— Gorarow.

SOFIA (Elia). Nowy premier 
bułgarski Filow, jest w wieku 56 
lat. Od r. 1920 zajmował on na 
uniwersytecie w Sofii stanowisko 
orofesora archeologii i historii 
sztuki antycznej. W r 1932 był on 
m ianowany rektorem tego uni­
wersytetu. W r. 1937 zajmował 
stanowisko przewodniczącego w 
bułgarskiej aKademii naukowej. W 
gabinecie Kiosseivanowa, który 
był utworzony w listopadzie 1938 
roku Filow zajmował stanowisko 
ministra oświaty.

Wemcy pntieimą wielką ukcję łodzi podwodnych
PARYŻ. (Elta). Komunikat H a - '  

vłópi z dnia 16 go lutego o działa­
niach wojennych na froncie za­
chodnim c-ccta e, że w dniu 15-cr 
lutego na f.oucie padał bezustan­
ny śnieg. Wobec Lego na laazie 
i w powietrzu działania wojenne 
bvły bardzo słabe. Po obu stre- 
nach większa działalność okazata 
artyleria Jed en  francuski samolot 
wywiadowczy dokonał dość dale­
kich lotów za niemieckimi liniami 
frontowymi. W miarodajnych ko­
łach marynarki francuskiej oświad­
czają, iż niedawno na oceanie At 
lantyckim jeden francuiki statek 
wojenny zaatakował niemiecką 
łódź podwodną. Na morzu Pół­
nocnym somoloty b.ytyiskie doko- 
n ' ły  dalekich lotów wvw'ad~wi'zveh.

zaś samoloty nieprzyjacielskie to­
warzyszyły wielkiej ilości statków 
handlowych.

Mają hrt zdys.an- w ne 
marzenia admirała Tirp»tza

LONDYN. (Elta). Korespondent 
„Daily Teiegraph" z Kooenhagi 
pisze, iż wkrótce Niemcy rozpocz 
ną wielką wojnę łodzi podwod­
nych, która m a prześcignąć m a ­
rzenia adm irtła  Tirpitza.

St r. liczebny armii brytyj­
skiej wzrósł 0ona*ł 100 pro c

LONDYN (Elta). Komunikują, 
iż w styczniu b r. w armii W. Bry­
tanii byio: 1.250.900 żołnierzy, zaś 
w styczniu 1939 r.—lyiko 6000CO.

*1 W n O B B H M B B m

BERLIN (Elta). W kom unika­
cie. ogłoszonym w dniu 16 lutego, 
DNB nadaje z frontu zachodnie 
go, iż w tak zw. „ziemi niczyjej" 
zauważony został nieprzyjacielski 
oddział wywtadowczy, składający 
się z ckoło 30 osób, który został 
przez oddział niemiecki rozproszo­
ny. Poza bardzo słabi; strzelaniną, 
na froncie zochodnim nie wyda­
rzyło się nic szczególnego.

Poseł brytyiski w Waty- 
ik A n ie

WATYKAN. (Elta). W dniu 16 
lutego Papież Pius XII orzyjął na 
audiencji panią Halifax wraz z 
synem. W audiencji tei orał udział 
poseł, brytyjski w Watykanie.

Chodzi o złamanie 
blokady angielskiej

BERLIN. (Elta). Prasa niemiec­
ka w Komentarzach o zawarciu po­
rozumienia ekonomicznego sowiec­
ko-niemieckiego, szczególnie pod­
kreśla dwa fakty, iz umowa ta nie 
jest wynikiem sytuecji obecnej i że 
uniemożliwia ona blokadę Anglii. 
Według „Angriff* umowa ta jest 
ważna dlatego, ponieważ N.emcy 
i Rosja Sowiecka gospodarczo uzu­
pełniają się i współpracują dla ko­
rzyści obu narodów. Deutsche AI- 
gemetne Zeitung*1 wskazuje, iż pro­
gram wymiany jest nieznany i pra­
wdopodobnie nie będzie ogłoszony, 
gdyż surowce sowieckie używane 
sa dla celów wojennych. Należy 
jeayme stwierdzić, iż porozumienie 
to posiada olbrzymie znaczenie dla 
złamania blokady angielskiej. Obec­
nie zaopatrzenie Niemiec w mrte- 
riały potrzebne do wojny jest za­
pewnione. Pismo podkreśla, iż so­
wiecka produkcja materiałów woien- 
nycb obecnie jest 4 razy większa 
niż w r. 1914.

Akcfc antsiePs^a 
w Bułgarii

„lzwiestia* poda!ą za-D.N.B.: 
Jak  w początkach grudnia r, ub. 
oowstała w Bułgarii z inicjatywy 
angielskiej „Liga Kultury*, propa- 
guiąca zbliżenie bulgąrsko - ang-el* 
skie. W związku z działalnością 
tej organizacii, która posiada licz­
ne filie w całej Bułgarii, wzmogła 
się i akcja gospodarcza sprzymie- 
rzeńców, p iopagująca bojkot gos­
podarczy Niemiec drogą masowe­
go zakupu surowców.

Zmianv w  armii 
holentierskięl

AMSTERDAM. (Elta.) W do- 
wództwie armii holenderskiej na­
stąpiły pewne zmiany. Zmieniono 
przydział szeregu wyższych ofice­
rów. Ki'ku wyższych oficerów zwol­
niono go rezerwy.

Sprzeczne wieści o sytuacji z Firiiendii
*  z i ą b  c z e r w o n e j  n r r t i i  o y  i n s z a  s u k c e s y

HELSINKI (Elta). Oficjalny ko­
m unikat armii fińskiej z dn. 16 
fuiego donosi, iż nieprzyjaciel w 
dalszym ciągu atakował w prze­
smyku Karetakim. Szczególnie sil­
ne ataki nieprzyjaciela były p o ­
między Hatjaladenhari i Wuoksi, 
oraz przy rzec*: Taipaie. Na wschód 
od  Sum m y i w dwóch miejscach 
w przesmyku Karelskim, D o m  enzy 
Muoiaiseryi i Vuoksi nieprzyjacie­
lowi udało się przedrzeć do pierw­
szych pozycyj fińskich. Ataki te 
nieprzyjaciela zostały odparte . Nie­
przyjaciel atakował również na 
wsci.ód od jeziora Ladogi. Od- 
dzteły fińskie zajęty jeden punkt 
odarcia nieprzyjaciela, który po- 
n ósł wielkie straty. Na innych 
c icinkach frontu nie wydarzyło się 
i z  szczególnego. Fmskie sam olo­
ty niszczycielskie pomyślnie brały 
udział w wielu walkach powietrz­
nych, a bombowce bombardowały 
wę2(y kolejowe znajdujące się na 
zapleczu nieprzyjaciela. Lotnictwo 
sowieckie najwięcej było czynne 
n ad  strefą działań wojennych w 
przesmyku Karelskim. Samoloty 
sowieckie bombardowały: Milmm- 
steao, Kexhoim, Viipuri i Riłumak’ 
Według stwierdzonych wiadomości, 
srcącono 8 samolotów nieprzyja­
cielskich.

MOSKWA (Elta) Sztab okręgu 
leningradzkiego ogłosił następują­
cy komunikat: „W d n u  15 luteco 
armia sowiecka w przesmyku Ka­
relskim pośm iała się dalej. Nie- 
orzyiaciel cofat się pozostawiając 
broń i amunicję i ponosząc wiel­
kie straty. Armia sowiecka zbliżyła 
się do stacji Kamary. W dniu 15 
luteqo armia sowiecka vajeła 53

Dunkty oporu, z których 21 są to 
forty betonowe z artylerią.

SZTOKHOLM (Elta), Szwedzka 
agencja telegraficzna donosi z Hel­
sinek, iż armia fińska we czwartek 
musiała naskutek wielkiej akcji 
armii sowieckiej wycofać się z 
niektórych miejsc w przesmyKu 
Karelskim. Agencja donosi, iż w 
rejonie Sum m y oddziały fińskie

wycofały się z pierwszych pozycyj 
umocnień. Prasa szwedzka pod­
kreśla, iż położenie armii fińskiej 
w przesmyku Karelskim musi być 
bardzo trudne.

>'OVY JORK (E'ta). Według 
Hnvasa, komitet pomocy Finlandii, 
któremu jak wiadomo przewodni­
czy H oiver wysłał do Finlandii 
-sonow"?® czek w sumie 100009

KOWNO, (Elta). W dniu 16| 
lutego o godz. 13 z okazji Święta] 
NiepoJiLi-głości, Prezydent Republi­
ki Antanas Smetona wygłosd z pre­
zydentury przez radio do narodu 
następujące przemówienie

„Z oicazji doczekania się tak 
drogiego dia naszego narodu świę­
ta, witam całą Litwę, pozdrawiam 
jej synów i córki. Nastrój, w któ­
rym obchodzimy to święto jest ed 
nak nastrojem,który powstał w czasie 
przepełnionym oparami wojny. O- 
pary te jean3k na nas me wpłynę­
ły, pozostaliśmy trzeźwi, chociaż

i pud wpływem obecnej sytuacji. 
Dokuczyły już nam, ludność  miej­
skiej wielkie mrozy, ponieważ nie 
możemy jak należy zaopatrzvć się 
w opał, dokuczyły one dla ludności 
wiejskiej, nonieważ. Dozarem, brak 
jest paszy dla bydła, a przemarz­
nięte sady mogą wyginąć. Miałoby 
to nieszczególny w’pływ nietylko 
na rolnictwo, lecz również i dla 
całego kraju. Jednak najciężej jest 
biedocie miejskiej, która me posiada 
ani ciepłych mieszkań, ani dosta­
tecznie żywność' Dokuczyła juz 
nam, znudziła Się piękna, lecz

rzadko tak mroźna zima, dlatego 
też ludność oczekuje jutrzenki wio­
sennej i -cieplejszego wiatru. Po 
drugie Litwa, chociaż i nie wojuje, 
jednak musi wciąż coraz bardziej 
odczuwać wo^nę. Trudno jest utrzy­
mać połączenie z państwami są­
siednimi, a jeszcze trudniej z kra­
jami dalszymi, ceny produktów 
importowanych coraz wzrastaja, a 
ceny na nasze towary wzrastają 
nieznacznie. Równowaga zaczyna 
się chwiać. Jednak wszystko to 
u nas jest jeszcze do zniesienia, 

(Dokończenie na str. 2)

dolarów. W ten sposób komitet 
dctychczcs wysiał do Finlandii 
1.200.000 dolarów.

Szwecja odmawia pcmocu?
SZTOKHOLM (Elta). „Folkets 

Dagbiad* donosi, iż rząd Finlan­
dii przed 15 dniami zw rócił się  
do rządu Szwecji o  pom oc w for­
mie broni. W ubiegłą środę, rząd 
Szw ecji odpow iedział na tą proś­
bę odmownie*

Sz&ed*i newni są wy trzy­
mał afti swych fortjjf k«cyj

„L. Żlnios*: Przed kilku dniami 
komendant szweazk.ej linii Maginot 
F alko zaotiarował prasie niektóre 
fotografie linii umocnień i udzielił 
ośvriadczenia w sprawie setnej linii. 
Lima ta zaczyna się nad zatoką 
Botn cką i ciągnie się dalej na 
północ.

Komendant oświadczył przedsta­
wicielom prasy, że szwedzkie umoc­
nienia są nie dc zdobycia. Najważ­
niejsze miejsca linii umocnień cią­
gną się mniej więcej na 12— 15 
metrów pod górami.

*
Według komunikatu sztabu la- 

ningradzkiego wojska sowiecki* 
zajęły stacje Leiposu i Kamary.
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(Dokończenie ze str. 1)

w porównaniu z tym, co dzieje się 
gdzie indziej. Wszystko to byłoby 
niczem, gdyby nie obawa, że woj­
na może jeszcze rozszerzyć się i 
utrudnić życie wszystkim. Migdy 
nie śledzono tak wiadomości, jak 
obecnie. Sa one zmyślone i praw­
dziwe. Wpływają one na nastrój 
ludzi i narodów, wprowad rają w 
błąd, lub wyjaśniają, przynoszą 
obawy i strach przedstawiając nie­
znana przyszłość w różnorodny 
sposób,

Otóż Litwa spotyka swoje wiel­
kie święto narodowe zatroskana i

Drugim również ważnym dla 
wolności warunkiem jest planowa 
praca. Wspominałem o niej już nie­
raz, lecz o tym nie można mówić 
nigdy zadużo. Niedbający o pracę, 
pracujący niechcąco, zawsze popa­
dają w tę lub inną skłonność, nie­
wolę. Kraj, który takich posiada 
dużo jest nieszczęśliwy. Tak, jak 
od ó żn iam y  ludzi pracowitych od 
mepracowitych, tak musimy odróż­
nić narody pracowite od niepraco- 
witych. Przyszłość należv do pra­
cowitych. Ótóż i my Litwini chce­
my być i ich liczbie, gdyż chcemy 
zachować wolność. Otóż oądźmy 
nietylko zdyscyplinowani, lecz ró-

n a s tm o n  ba dzo p 'w ażm e  T eg o - iw n -f_ j p o w i t y m i ,
roczne świętu» .test niezwykłe, ob- Cey takimi jesteś***? Jasny, prze-
c h c d : one me. , liro w stolicy c z a - ' ^  , jż naf( lv _)rac witsze
scwei -  Kownu lec, , w  stohcy ; t 0 £a(sze |Prawda £  z -stała m .
w ecznej Wilnie, skąd onsus roz nan„Bprze . wszy9tkidi. Dlatege też
szedł s.p < Oj , iż n, nd lite > ,ti Wszędzie starają się zwiek
postanowił stać sie wolnyr , 'wo- gzyć i]ość god;;in _ racy w pf7ed.
ją j10. ^  . . lvi siębiorstwach, wolny czas wszędzie
szczególnie est obchodzone po raz ,t ■ ,a M ten, lub in-
p m w szy  w Wilnie Czyż należy ^ u r a l n y  :ei wsaę(łzie 3iacu.
tłumaczyć, jaka radość wywołuje z ^  si} jnkrjajintrsvwniej,
TAri falrfr f llrnli(’7 n n c r,i u r n ^ n n p  n ip  J « ■, -na i e tylko pozwala zdrowie, meten  fakt. Okoliczności wo*enne nie 
są dogodne do organizowania w el- ma skarg, iż jest zadużo pracy, lecz
kich uroczystosa, dlatego też  o chp  0 ik  orarv est *a
ec* głęooko odczuwamy dzień 16 £  }q ^  vidaC iu , 0] ^  ^  

lutego i dlateeo żywo go obcho Muc, n -
dzim y tak na wsi, jak i w mieście.
Dzień ten przecież jest świętem 
odrodzenia naszego naredu, w któ­
rym nasza radość zwiazana jest z 
wielkimi troskami o przyszłość. 
Chcąc nie chcąc, zapytujemy siebie

wszędzie zwycięża, Muci ona gó ­
rować również i w nas.

Trzeba u nas pod tvm wzglę 
dem jeszcze dużo dokonać napraw. 
Oto w miastach na bezrobocie co­
rocznie wydaje się coraz większe i

jaki becHe dnLzy przebić- w o j u j  W  s’ y  ze. f arbu P ^ f w a .

&

jak ona się zakończy i jak będzie 
■'yglsdał. ś"-iat powojenny. I prasa 
już skrupulatnie bada i c?vni prze 
TÓżnf przewidywania dotyczące 
v szy s tk :ch narodow. W obliczu 
nieznanych warimków bytu, każdy 
h rai nracuje i stara się aby utrzy­
mać wolność i niepodległość.

Utrzymanie niepodlegfości wy­
pływa z dwojakich warunków: z jed­
nych wytworzonych przez innych, 
a drugich wytworzonych przez nas 
samych. Do Dierwszvch należy 
umieć przystosować się, a drugie 
trzeba samym wytworzyć. Mając 
na uwadze oba typy warunków na­
leży najwięcej myśleć nad tem, co 
znajduje się w woli nas samych. 
Otóż to święto iest dniem również 
i naszego głębokiego myślenia. 
Z jego okazji, cieszymy się z kul­
turalnych czynów i wartościowych 
słów. Jednocząc sic razem, cieszy­
my się zwycięstwami przeszłości, 
czerrremy z niej nowe siłv, odda­
jemy hołd dzieciom naszego na­
rodu, które torowały jemu drogę 
do wolności i bierzemy na swoje 
barki obowiązki —  dla nasze] oj­
czyzny. My, jak gdyby wychodzi- 
mv z naszego małego ja, a stajemy 
się świadomym narodem. Po tej 
zmianie odczuwamy i rozumiemy 
leptej, niż kiedy indziej jakie są te 
warunki, które należą do nas samych 
dla obrony naszej wolności, dla za­
chowania niepodległości, w chwili, 
gdy zawierucha woienna szaleje 
bliżej, lub dalej od nas.

Pierwszym najważniejszym wa­
runkiem jest utrzymanie dobrego 
porządku w kraju. Rząd sta-a się 
zachować ten porządek zapomocą 
wszystkich metod i środków prze­
widzianych w ustawodawstwie. O bo­
wiązkiem wszystkich innych jest 
w miarę możności dopomagać rzą­
dowi. W czasie, który obecnie prze­
żywamy, należy bardzo uważnie 
czuwać, aby przeróżni obcokrajow­
cy, których obecnie w Litwie jest 
bez l:ku, rio "srm zyli podstaw 
naszej tuepodii-giości państwowej. 
Musimy nie zapomnieć, iż gdyby 
zburzone zostały te fundamenty, 
to zginęłaby wolność naszego na­
rodu, a w raz z nią i dobroby t każ­
dego z nas. Przestrogę tę zapamię­
tajmy dobrze i uświadomijmy so- 
b :e, z należy utrzymać porządek 
tak, jak każą to zarządzenia władzy 

. i dobre zwyczaje. PorządeK publicz­
ny będzie utrzymany, gdy społe­
czeństwo jes t  zdyscyplinowane, tc 
jest posłuszne ustawom swego 
hsa.ju, Należy zaznaczyć, iż porzą- 

bmza nietylko obcy o złej 
w h, lecz również i swoi, gdy nie 
H n u j a  się. nie uznaią wszystkiego 
co mi b ” ■ oęśre Inio n o  ehiżv, gdv 
si raja tię . s ągnąć z ?k :edvn;r 
dia icbie a z krzywdą dla mnych.

A więc coraz głośniej i głośniej 
woła, iż brakuje robotników i ro 
botnic. Takie przeciwieństwa: w 
mieście iest ich zadużo, a na wsi 
zamało, Kto jest winien, —  zapy- 
tuiemy, — robotnicy, czv praco 
dawcv? Miasto czy wieś? Gdzie le­
żą właściwe właściwe tego przyczy­
ny? Należy ich szukać po obu stro­
nach: u tvch, którzy ofiarują pra­
cę, i u tych, którzy jej nie posia- 
daią. Zagadnienie te szczególnie w 
ostatnim czaste rozważa nasza ma 
sa i rozważa pomyślnie Rolnicy 
nie będa odczuwali bvć może zu­
pełnie, lub mniej braku robotników, 
jf śli będą mogli dać im lepsze wa­
runki bytu: ciepłe mieszkanie, swój 
kąt, aby nie trzeba bvło nocować 
na Lwach, lub na pułapie w obo­
rach, zorganizują więcej planowo 
porządek pracy i odpoczynku, gdy 
miła opieka gospodarzy otaczać bę 
dzie naiemników i najemnice.

Również najemnik doczeka się 
lepszego bytu, gdy będzie praco­
wał gospodarzowi tak jak sobie: 
pilnie, dba;ąe o zaufany mu mają­
tek, dobrze zachowuiąc się ze 
zwierzętami i narzędziami pracy. 
Tam, gdzie praca jest tak zorgani­
zowana, zda się nie brak robotni 
ków. Jeśli żądamy od ordynariuszy 
lepszej pracy, to musimy również 
ich rodziny lepiej, kulturalniej za­
opatrzyć. Jedynie przy chęciach 
obu stron, można szczęśliwie wy­
równać stosunki pracodawców na 
wsi z robotnikami. Jeśliby udało 
się to tak zreorganizować, to żo­
naci i nieżonaci, lecz chcący stwo­
rzyć rodzinę, być może tak nie u- 
ciekaliby do miasta i powiększaliby 
tam liczby gi uźlików, a kraj miał­
by przyrost zdrowszej ludności.

Rząd państwa i samorządy mają 
coraz więcej trosk z bezrobotnymi 
miasta Klimat Litwy pozwala je­
dynie na prace budowlane. lub inne, 
prowadzone pod  gołem niebem, 
jedynie w przeciągu 7 lub 8 mie­
sięcy. Gdy nadchodzi zima, trzeba 
wynajdywać dla niepilnych robot­
ników nieopłacające się bezcelowe 
prace. Taki sposób rozwiązania z 
trudnością może być usprawiedli­
wiany względami ekonomicznymi 
kraju. Oznacza to, iż należy orga­
nizować sie inaczej. Obecnie wiecej 
niż przez pół roku zarobków wy­
starcza, lecz są one przepuszczone, 
a na dnie głodne nic nie zostaie. 
Przez kilka miesięcy zarobków tych 
zaś jest mało. Co należy czynić ? 
Jeśli robotircy sami nie rozumieją 
potrzeby oszczędności, to rząd musi 
w drodze ustawy wejść w tę spra­
wę i ustawowo nałożyć obowiązek 
oszczędzania. Fundusz prac publicz­
nych jest tylko dodatkową metodą 
uzyp’- >v.a jprob ów w Ickach, lub 
gdzie indziej. Bezowocne roboty

zimewe w mieście jedynie bezce­
lowo op óżniają skarb. Jeśli cbodzi
0 przedsiębiorstwa i fabryk' to tutaj 
również tak jak na ws potrzebne są 
więcej serdeczne stosunki praco­
dawców ao  pracowników. Trzeba 
więcej kultury i lepszych metod 
wychowawczych. Powstające niepo­
rozumienia musiałyby rozwiązywać 
szybko wyłoniona przez obie strony 
sądy. O ile praca stanowi jedność, 
>eśli tylko jej funkcje są różne, to 
Drży rozważaniu spraw stron, należy 
przede wszystkiem dbać, aby nie 
ucieroiała praca.

Znamy te kierunki, obce naszemu 
krajowi, które proponują przy orga­
nizacji pracy użyć metod przeciw 
nvch, gwałtu i nienawiści. Kierunki 
taki po zburzeniu podstaw pracy
1 po uczynieniu oiekła, obtecują 
utworzenie raiu. O tóż gdvbv zo­
stały zburzone fundamenty pracy, 
upadłby i porządek, a w tym wy­
padku otworzyłaby się wolna droga 
do zaprzepaszczenia wolności Litwy.

Najlepszym lekarstwem przeciwko 
temu niebeznieczeństwu, są dobre 
stosunki gospodarzy z najemnikami. 
Żądania wypływające z tych sto­
sunków muszą być sprawiedliwe. 
Przecież sprawiedliwość iest pod­
stawa nietylko porządku, lecz i pracy.
0  tym, co jest sprawiedliwe decy­
duje rozsądek i sumienie. Poza tem 
trzeba również umieć myśleć eko­
nomicznie, gospodarczo.

Dziś jest wielkie święto naro­
dowe, i w dniu tym nie pracujemy, 
a ja mówię jak w dniu codzien­
nym: o pnący.. Czy to jest zgodne
1 odpowiada uroczystościom? W rej 
gr dżinie nie należałoby zda się, 
poruszać ciążkteh zagadnień. Czyż 
nie lepiej byłoby odpocząć myślą 
mi, radować się jasną przeszłością, 
duchem udać się do tych pełnych 
chwały dni, kiedy Litwa ogłaszała 
twoja niepodległość, kiedy pono-, 
sdiśmy ofiary w obronie jej ziemi
i kiedy ustalaliśmy drogowskazy 
dla iej szczęśliwszego bytu. Oczy­
wiście, odpowiada to dniu święta, 
niech wszyścw tak czynią. Przecież 
miłe wspomnienia przeszłości" nie 
są pustym marzeniem, a ożywiają 
ducha do dalszej drogi. Ja  jednak 
uczyniłem inaczej: Uważam za
kor.ieczne szczególnie podkreślić, 
iż należy bliżej wglądnać w te 
podstawy, na których najwięcej 
opiera sie gmach naszego państwa, 
jego dalsze utrzymanie i szczęśliw­
sze jutro. Tvmi podstawami są: 
silny porządek w kraju i wydajna 
planowa praca Te dwie rzeczy 
są gwarancją niepodległości Litwy 
Kończąc te przemówienie życzę 
wszystkim, aby doczekali żywi i 
zdrowi następnego najbliższego 
dnia 16 lutego. Niech żyje niepo­
dległa Litwa!*

K fcmrjf ttterzą 
w zwydęstwo Scw ^ióft? '

Dr. F . Aneewicz, znany w W ilnie 
dzienn ikarz , nbccniu korespondent „L. 
Żiiiios“ w B erlinie podaje na  iam ach  
„L. Żinlos* co nnsiępuje;

,.16 ln tc^o najw iększą sensację w y­
wołał a rty k u ł w stępny „Y oelkiselier Be- 
olm cliter“ o konflikcie fińsko sowieckim . 
Tym  razem  «Voelk. Beob.» w yraźnie s ta ­
je no stron ic  Sow ietów  i ośw iadcza, że 
F inow ie są  ofiarą  angielskiej n ieodpo­
w iedzialności i podjndzan ia . Zdanie V. 
B. zwycięstwo Sowietów je s t pewne. Do­
tychczas u trudn ia ły  im  nieludzkie m ro ­
zy, k tó re  dopom agały F inom  w obronie. 
Gdy iylko m rozy p rzejdą zw ycięstwo 
ZSSB je s t pewne, gdyż przew aga sił jes t 
bezsporna”.

ci.nt* na zachodzie wołt?- 
wa ufem?i5v« na sytuację 

ekpn‘3toczna Finlandii
Według jednepo l  styczniowych 

numerów „The Economist1*, F n- 
iandia rdczuwa ciężko n.e tylko 
wojnę z Rosją, ale i ddalan ia  w o ­
jenne  na zachodzie. Przerwana 
wymiana handlowa z Rosją me 
jest dla Finlandii zbyt dotkliwa, 
gdyż ekspert  fiński do kontynen­
talnego sąsiada wynosił tylko 0,5 
proc., a import 1,3 proc. ogólne­
go im portu  w r. 1938. Przeważnie 
zagraniczny handel fiński odby 
wat się drogą morską, i to przer 
Bałtyk, gdyż z portu Petsamo wy­
wieziono zaledwie 0 1 5  proc. to­
warów eli.soortowych. Niem.eckp 
blokada żmin»aissyi» w re ' .J tac if  
wywóz z Fi n la u eh i o dobrą poło­
wę.

Rs. M. KazImferz-MSkoła* Mfclliaikfewiez
Bisk p tyt Tyatyrskl Sui ogar W ilrn ki, Prot notorlusz 4ros> 
tolskl, i^ik£"Ius "« "» a iiii(  jrthidi r«t| w ile ń sk i,  Pratat- 

D z la * a n  Wllsftskcei kapituły Metropolita n?j.
opatrzony św Sakramentami zasnął w  Panu dn. 1^ lu łe jg o  1940 roku.

W y p ro w d z e n i' zwłok z domu żałoby, przy ul. Zamkowej 4, do Ba­
zyliki żitetropolitilnej nastam- w poniedziałek, da. 19 lutego r. b. o g. 
17-ej, Nabożeństw o żałobne w  tejże Bazylice we wtorek, dn. 20 lutegc 
rozpocm ie się o  godz. 8-ei. M szr św i złe fenie zwłok w krypcie B‘sku- 
pńw -Sufracanfw  w ileńskich w Bazylice odbędzie sli o godz. 9-ej.

O tych  uroczystościach żałobnych, polecatą^ modłom duszę Zmarłego, 
powiadamia Znajomych Przyjaciół f wszystkich W iernych m. Wilna, po­
grążona w smutku

Kapituła M tropolltalna Wil ń kn i Rodzina

Z a d u s z ę  fi. p . P r o f e s o r a

Ig n a e e a o  C h r z a n o w s k ie g o
z n a k o m ite g o  u c z o n e g o , . / le  k ie g o  w y c h o w a  w cy

odbędzie się nabożeństwo żałobne w poniedziałek, 19 lutego o godz. 9 
ra^o w Bazylice Wileńskiej, na kłóre zapraszają

K o le d z y ,, u c z n io w ie  i p rz y ja c ie le

i
i

t-ś .  1  P .

u k o c h e n a  c d re r z k a  J a n in y  f K e z lm le rz a

P a l c i a r d w
zgasła dnia 17 lutego 1940 r.

Pogrzeb odbędzie się na cmem arzu Bernardyńskim w dn. 18.11. o g. 3 pp.
S tr o r k a n l  R o d z ic  > 1 R o d z e ń s tw o

I. p. gen. Antoni ReligEoni
R lediw no doszła do Wilna ża­

łobna wieść o zgonie w Warsza­
wie w wieku 72 lat ś, p dr a me 
dycyny Antoniego Religionlepo, 
generała W. P. w stanie spoczyn­
ku.

Zmarty urodził się 
w Ejszyszkach, Po uka: czenlu 
szitół i Akademii Medycznej 
w Petersburgu zmuszony by} 
orzez całe żvci* pracować na o b ­

czyźnie, jako lekarz w armii ro 
"yjskiej, w której dzięki swym  
zdolnościom i dużej wiedzy do­
służył s .ę  rangi generała. Jednak  
znmrły utrzymywał bliski kontakt 
z krajem 1 gdy tyiKO powstała ar­
mia polsku wstąpił w ej szeregi, 
zajmując szereg wysokich st-no- 
wisk, ostatnio pełni1 funkcje Sze 
fa Sanitarnego W. p które

opuścił w r. 1927, przechodząc w 
stan spoczynku. Z ta chwila za­
mieszkał pod Eiszyszkam5, gdzie 
rozpoczął praktykę lekarsKą, bardzo 
łubiany i ceniony przez okolicznych 
włościan i ziemian.

Ostatnie la t t  sweao życia spędził 
w swym folwarku Pozgiynaa, który 
odbudował po zniszczeniach wo­
jennych. Przed sam ą  wojną obecną 
wyjechał do Warszawy do córki 
swej p. Ireny Piaseckiej, gdzie za­
kończył życie w dn u 1 grudnia 
ub. r. pozostawiając po sobie żal 
tych wszystkich, którzy go  znali i 
cenili zawsze za zalety serca i 
charakteiu, jak  i wiedzę fachowu. 
oraz cnoty żołnierza 1 obywatela.

Cześć jego pamięci!
W. St.

^ z  # r  0  #
a r ś ąt s i & w 
rv ■ e i f> o 2

dziś o godz 73-tej Doranek 
J  * » O t r r r r  g f f n l .M T tf f .«-#**«•
w ie c z o r e m  9 ta p p y -Ź B n ys

T«a>k o o w a± n t3  w £zyscyv
kl.brxv p a lą  p a p ie ro s y

64
7 0  s z t u f a  —  3 &  c & n i & W m
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0 zabytkach architektonicznych
W t t r - s i . a U / y

Z bólem w sercu dowiadujemy 
się od czasu do czasu o stratach, 
jakie poniosły zabytki architektoni­
czne Warszawy w czasie ostatnie­
go bombardowania miasta. Niewielu 
iednak zdaje sooie sprawę z tego, 
jak wielkie mogą być te straty; 
mało kto wie, źe Warszawa posia­
dała ponad 150 budowli zabytko­
wych i że wśród tych budowli 
było conajmniej kilkanaście takich, 
które powinny figurować nawet w 
najbardziej skróconej historii sztuki 
ogólnoludzkiej. Każda z nich bo ­
wiem lepiej niż jaka kolwiett inna 
reprezentuje pewien styl, epokę 
lub typ budowli a co najmniej — 
najlepsze rozwiązanie tego lub in­
nego zagadnienia stylu; jest więc 
tym, co amerykanie, tak ubiegający 
się za rekordami, oceniają wyrazem 
„naj*. My tu chcemy parę uwag 
poświęcić architekturze Warszawy 
właśnie „sub specie universitatis*‘, 
wobec czego wypieramy tylko kil­
kanaście najcelniejszych, z epoki 
baroku i rokoka oraz neoklasycy- 
zmu i empiki, wraz z t. zw. roman­
tyzmem

Najwcześniejszy z tych zabyt­
ków, K olum na Zygm unta, wznie 
siona w r. 1644, jest pierwszym 
od czasów starożytnych pomnikiem 
świeckim w postaci figury ustawio­
nej na kolumnie, — a dodajmy do

/

tego, że m oże . najpięKniejszym, 
gdyż stosunek wielkości figury do  
kolumny wybrany został wyjątko­
wo szczęśliwie.

Chlubą pałacu Krasińskich, 
ob ecn ie  R zeczypospolitej, rozpo­
czętego w r. 16/6 a ukończonego 
w ostatnich laiach XVII w., jest 
piękna fasada frontowa, która na­
wet w Rzymie uchodziłaby za 
jedną z najpiękniejszych, oraz u 
mieszczenie monumentalnej klatki 
schodowej najbardziej wzorowe z 
punKtu widzenia wymagań dbają 
cego o reprezentacyjność stylu oa- 
rokowego. Dodajmy, że rzeźoy na 
fromonach fasad wykonał słynny 
rzeźbiarz Andrzej Schliltei.

Bardzo popularnym gmacnem 
Warszawy jest P ałac „Pod Bla 
chą“. Nikt jednak nie zdaje sobie 
sj irawy z tego, iż jego fasada za­
równo co do kompozycji jak i de­
koracji stwarza w r. 17z0 to, co 
słynny pałac Małego Trianonu w 
Wersalu dopiero w latach 1762 — 
1764, a więc pizeszło 40 lat póź­
niej!

Do liczby najdroższych klejno­
tów architektury zaliczyć należy 
: Minętrze k ościo ła  PP- W izytek, 
jako najbardziej udane wnętrze 
kościelne w stylu rokokowym

Rokokowa również altan? w 
ogrodzie pałacu arcybiskupiego

(dawniej de - Riancoura), ozdobiona 
pięknymi w zamyśle i finezyjnie 
wykonanymi rzeźbami, jest istnym 
cacKiem architektury ro k o k o w e. 
Niestety, tylna fasada utraciła1 swą 
dekorację

Główną wartość rokoko vej k a ­
mienicy Dobrycza na Krakow­
skim Przedmieściu (nawprost No­
wego Zjazdu) stanowi wyjątkowo 
umiejętnie przeprowadzone otgant- 
czne połączenie balkoników z bry­
łą ściany, w myśl naczelnych ten- 
dencyj stylu barokowego.

Przebudowany w XVII w’eku 
k o śc ió ł  św. Anny posiada kilka 
f rag m en tó w  późniejszych o war­
tości pierwszorzędnej. Wielki ołtarz 
7. epoki rokoka, ozdobiony rzeźb u, 
figuralną, wykonany jest w drzewie
i częściowo złocony, częściowo zaś 
pomalowany na podkładzie meta 
lowym, dzięki czemu osiągnięto 
niesłychanie bogate efekty kolory 
styczne; antependium tego ołtarza 
jeżeli nie jest dziełem Caffienego, 
najsłynniejszego bronzownika fran­
cuskiego epoki Ludwika XV, to 
może nim być. Z tej samej epoki 
pochodzą i organy o przepysznej 
dekoracji architektonicznej; niestety, 
przed kilku laty utraciły one, w 
czasie restauracji, dawne piszczałki 
o niezwykle łaanych tonach (t. zw 
„vox angelica"). Wreszcie fasada 
fi ontowa z epoki S :ar_isława Augusta 
w sposób  najbardziej godny repre­
zentuje styl Palladia; na marginesie 
chcielibyśmy zaznaczyć, iż wzoro­
waną jest ona nie na kościele II Re- 
oentore w Wenecji, jak to pow­

szechnie się pizyjmuje, lecz na 
jednym z niewykonanych projektów 
Palladia.

NajwięKszą chlubą Warszawy są 
zesp o ły  wnętrz Zamku K rólew ­
skiego 1 pałacu w Łazienkach. 
Są to najsłynniejsze w świecie ze­
społy monumentalnych wnętrz z 
doby neoklasycyzmu, a wartość ich 
zabytkową podnosi jeszcze to, że 
łącząc wzory antyczne z silnymi 
reminiscencjami baroku, reprezen­
tują styl Stanisława Augusta, odręb­
ny nieco od t. zw. stylu Ludwika 
XVI go.

Stynny pałac Paca chwałę swą 
zawdzięcza elewacji od strony uli­
cy, wzniesionej w r. 1825, jednej 
z najpiękniejszych i może najbar­
dziej oryginalnej z fasad epoki ce­
sarstwa. które naogół są banalne 
i nudne. Środkowa część fasady 
tworzy tu prawie półcylindryczne 
cofnięcie, na osi którego umiesz­
czono niszę, a po jej stronach tej 
samej wielkości luki, prowadzące 
z jednej strony na główne podwó­
rze, z drugiej na małe cylindryczne 
podwóreczko; wyżej biegnie płasko­
rzeźbiony fryz Ludwika Kaufman- 
na, ucznia ' słynnego rzeźbiarza 
Canowy. Taki układ fasady wy­
wołany został chęcią zachowania 
symetrii fasady od strony uhey 
mimo, że z osią głównego podwó­
rza, pomyślanego również syme 
trycznie, tworzy ona kąt ostry; wy­
nik świadczy o wybitnym talencie 
architekta.

Diuga wielka kom pozycja ar­
chitektoniczna Warszawy z epoki

empiru, to fa sad a  T ea tru  W ielkie­
go  Powstała około r. 1830, p rzed­
stawia się ona bodaj jako najbar­
dziej monumeniaine rozwiązanie te ­
go typu gmachu teatralnego, który 
oprócz widowni i foyer, mieści w 
sobie również szereg innych sal, 
poświęconych sztuce i rozrywkom. 
Zaletą fasady warzzawskiej jest to, 
że te dodatkowe pomieszczenia 
zajmują liczne skrzydła, kom pozy­
cyjnie podporządkowane główne­
mu gmachowi a jednocześnie, dzię­
ki biegnącym wzdłuż kolumnadom, 
tworzące bardzo udane zamknięcie 
architektoniczne placu. Żałować na­
leży, że inne strony placu oraz 
przylegające doń ulice nie otrzy­
mały takiej samej szaty architek­
tonicznej; byłby to najbardziej m o­
numentalny plac stolicy.

Wreszcie najpóźniejszym co do 
czasu powstania zabytkiem, który 
zaprząta tu naszą uwagę, jest wznie 
siona w latach 1836 —1840 w sty­
lu angielskiego neogotyku fa sad a  
ka tedry  św. J a n a ,  szlachetna w 
proporcjach i oryginalna w ujęciu. 
Na przeszkodzie ku temu, by być 
zaliczoną do słynnych gotyckich fa­
sad kościelnych, stoi właściwie je ­
dynie zbyt mała skala.

Takie były „dwanaście cudów 
architektuiy“ warszawskiej. Oby jak 
najmniejsza część ich okazała się 
zniszczoną! Byłyby to bowiem 
straty nie tylko Warszawy i nie 
tylko narodu Polskiego, lecz całe 
go cywilizowanego świata.

Dr. P iotr B ohdziew icz,

PuMenia jrw. Inma i sto. 
Hallera w Ckitagi

Chicago 15 lutego. W dniu 
dzisiejszym przybył do Ch.cago 
gen. Józef Haller, witany na dw or­
cu przez 10 tysięcy ludzi. Tegoż 
d u a  przy udziale 23 tysięcy osób 
odbył się wiec na krorym przema­
wiali prez. Hoover, cenzor Zw. Na­
rodowego Smietlik, oraz gen Józef 
Haller.

Katolicki Uniwersytet 
Powszechny

dla Polaków na Węgrzech
Jak donosi prasa w ęgierska Polskie 

D uszpasterstwo Katolickie w a z  z In s ty tu ­
tem Polsk m w Budapeszcie pow ołało do 
życia Katolicki U niw ersytet Pow szechny, 
którego zadaniem będzie stworzenie v e 
wszysi.tich obozach polskich uchodźców 
na W ęgrzech system atycznych kursów  
popularnego nauczania. Komitet naukow y 
skupiony w Eudapeszcie, a składający s ę 
z fachowców, będzie rozsyłał do poszcze­
gólnych obozów m ateriały naukowe w 
formie pisanych odczytów Na miejscu w 
obuzach mają powstać kierownictwa, Któ­
re przygotują sta ły  plan nouczsr.la przy 
pomocy odozytów I cm rn.ru w.

W ykłady, w edług przew idzianego 
planu będą obejmować następujące p rzed­
mioty: religję, literaturę polską h istorię, 
geografię, nauki przyrodnicze, e k o ’omię. 
spółdzielczość, higienę, fizykę, chem ię, 
rad otechnikę, socjologię, prawo i naukę 
o Węgrzech.

Kuratorium  Katolickiego Uniw ersyietu 
Powszechnego stanowią: J. E Ks. Biskup 
Karol E.adoński, gen. bryg. Stefan Dem­
biński, Konsul Józef Zaiański i sekretarz 
generalny lis. kanonik Stefan Pietruszka 
Na czele kom itetu Naukowego stoi kie­
rownik Insty tu tu  Polskiego w Budapesz­
cie Z bigr.er- Zaleski.

W pracy tego U niw ersytetu Pow szech­
nego oprócz polskich uczonych wezmą 
też udział naukowcy w ęg:erscv. (k).

Z nad Wisły i Warty 

Wysiedlenie Polaków 
2 Pomorza

Korespondenci berlińscy pism 
ryskich donoszą, że w ostatnich 
dniach rozpoczęto wysied/anie za ­
mieszkałych na terenie wojewódz­
twa pomorsk ego Polaków-. Wolno 
:m zabrać ze sooą jeaynie małą 
walizkę z niezbędnymi rzeczami. 
Wysiedlenie ludności polskiej ma 
niebawem przybrać większe rozmia­
ry. W pierwszym rzędzie lud rość  
polska ma być wysiedlana z Byd­
goszczy, Torunia i Kalisza.

Nagrobki w Bydgoszczy.
(r) J a k  donosi .D eu tsche  Rund­

schau" władze niemieckie zarzą­
dziły usunięcie wszystkich napisów 
polskich na nagrobkach cm en ta r ­
nych w Bydgoszczy, Zarządzenie 
miało być wykonane do  dn . 15 lu­
tego poczem nagrobki zostaną 
skonf skowane.

Niedziela II
wielkiego postu

Św. Mateusz w  Ewangelii sw o­
jej opowiada: „Won czas wziął Je­
zus Piotra i Jakóba i Jana brata 
jego, i wprowadził  ich na górę w y ­
soką osobno i przemienił się przed  
nimi, A oblicze jego rozjaśniło ja­
ko słońce , a szaty jego słały  się 
białe jako śnieg. A oto się im uka­
zali Mojżesz iE lja sz  z nim rozm a­
w ia jący '  {Mat. XV//, 1— 9).

Przepaść dzieląca świat ziemski  
od świata Bożego, na chwilę zo­
stała ja k b y  zawieszona Po­
nad trzema uczniami, Piotrem, Ja- 
kóbem i Janem, obciążonych snem, 
obrazem śmierci; unoszą się Moj­
żesz i Eljasz  — dusze już m iesz­
kające w  wieczności. Rozmawiaią  
z Jezusem, k lóry  nad nimi góruje 
i w  jedności Osoby swojej łączy  
w szystk ie  światy uwielbiane w  
chwale. Sza ły  jego, jaśniejące i 
białe jako śnieg, wyobrażają to, 
w  co się zamieni materia w dzień  
Boskiego odnowienia swego. Ciało 
jego, światłe i promieniejące, za­
powiada jakie mi w  on dzień będą 
ciała nasze. Dusza jego, w  której  
mieszka Nieskończony, obiawia  
przeznaczenie i koniec wszystkich  
duchów, powołanych do życia ż y ­
ciem Boga samego, Obłok jasny, 
całe to widzenie zasłaniający w y­
obraża oną istotę m ew ysłow ion ą , 
na łonie której będą zgromadzeni  
w szyscy  wybrani, cieszący się na 
wieki własną Syna Bożego chwalą  
i szczęśliwością. Takim się okazu­
je Chrystus w  wiclmożności Kró­
lestwa swego, i Ojca swego i Anio­
łów świętych. Gdy Bóg na duchy  
i na dusze w yleje  potoki jasności 
swojej i gdy  dusze pełne Boga, 
pięknością swoją przyodzieją  to 
ciało, które w żyw ia ją  gdy  mate  
ria uduchowiona w  całej dziedzi­
nie swojej, dostąpi (ego jaśnieją­
cego przemienienia, które ją godną 
uczyni mieszkaniem synów  Bożych  
na podobieństwo Chrystusa uwiel­
bionych, — w ied y  zupełne będzie 
i dochowane Królestwo niebieskie

X. MICHAŁ RUTKOW SKI

Zmarło 8 profesorów
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

(j) Centrala informacji w Pary- 
żu podaje nazwiska 8 zmarłych 
w Niemczech profesorów Uniwer­
sytetu Jag ellońskiego jak nastę 
puje: Henryk H oyer, Stanisław  
E strejcher, Adam Bednarski, Je 
rzy Sm oleński, M ichał Siedlecki, 
Kazim ierz K ostaneckl, F eliks Ro­
goziń sk i, wreszcie Ignacy Chrza­
now ski. Niepotwierdzona na razie 
jest jeszcze śmierć prof. Różań­
skiego.

13  Ś. p. Biskup zżyty był i zje 
dnoczony z losami Wilna przez 
długie lat 50, gdyż nie opuszczał 
naszego miasta dobrowolnie w cza­
sach najcięższych i najniebezpiecz­

niejszych. Kolejne wiadze wywoziły 
go na zachód lub na wschód, ale 
on wracał i dalej trwar na trudnym 
stanowisku, zawsze śmiały w prze­
konaniach i nieustępliwy gdy cho­
dziło o los kościoła i wiernych.

W-ele taktu i umiejętności w p o ­
stępowaniu z ludźmi, pozwalały Mu 
pracować bez przerwy wśród nie­
przyjaznych okoliczn ści i wywoły­
wać uczucia szacunku dla odważ 
nego Kapłana, który nie znał kom­
promisów, a rządził się poczuciem 
sprawiedliwości.

Nie opuszczał Wilna... Tylko 
śmierć mogła Go zabrać z miasia 
któremu był wierny do zgrnu. 
Chory. słaby, słaniający się na no­
gach, odprawiał jeszcze nabożeń­

stwo i ostamtn. tchem n.emai bła 
gał Pana Zastępów o pokój dla tej 
ziemi i miasta. kióre tak ukochał. 
Mówił „może na tamtym świecie 
lepiej potrafrę Boga ubłagać*.

Prócz obowiązków kapłańskich, 
brał zawsze żywy uazial w pracy 
społecznej, żył blisko ze społeczeń 
stwem wilenskiem, a Jego  światły, 
bezstronny pogląd na zdarzenia, 
pozwalał Mu łagodzić niejeden kon­
flikt i niepoiozumiema

Był to Dostojnik Kościoła do 
którego zawsze można było przyjść 
o pomcc, o radę, o objaśnień e w

rozwiązywaniu palących, drażliwych 
sptaw. Umiał je łagodzić, przemó­
wić gdzie trzeba, miało się wraże­
nie, pewność, że kochał sv'e owiecz­
ki i przeżywa głęboko swe zadanie 
pasterza dusz.

Chorował o a  łat wielu, ale nie 
ustawał w pracy, zmarł na poste 
runku, wyczerpawszy wszystkie siły 
dla bliźnich, otoczony ogólnym sza­
cunkiem nie tylko katoliKów ale 
i inowierców.

Cześć pamięci Kapłana Chry­
stusowego. H. R.

Ś. R. KS. BISKUP MIKOŁAJ KA­
ZIMIERZ M ICH A lkIEW IC Z, utodz >nv 
1 lutego 1865 r., wyświęcony zos*ał na 
Kapłana w Petersburgu 6. XII. 1888 roku. 
3 konsekrowany na b.skupa tytularnego 
Thyatiiy  ) sufragana v ileńskiego w Wil­
nie oma 10 czer • ca 1923 r.

W pierwszych lalach kapłaństw a Ks. 
Biskup pracował jako kapelan marynarki 
wojennej w K ronsziaoe, później w M ińs­
ku jako dziekan na Zioiej Górce.

Gdy władze rosy,siue wywiozły 
biskupa Wileńskiego Ks. Edwarda Ropp„, 
Papież w yznaczył na A dm inistratora 
Apostolskiego diecezji Wileńskiej Ks. 
D. lekana Miko! ija- Kazimierza .4ichalnie- 
wicza, któiy we wrześniu 1408 r. objął 
rządy w trudnych i odpowieozlalnych 
czasach

Po kilku latach odprężenia w prze­
śladowaniu katolików n- sm iek  „ukazuL 
telerancyjnego cara w roku 1905, władze 
rosyjskie rozpoczęty na tiowo pracę 
rusyfikacyjną na w ileńszczyźnie. Roz 
pędu nadała okazja obchodu 50 lecia 
znses,enia pańszczyzny. Licząc ua uczu­
cia wdzięczności ludu, nakazano Ks. Ka 
zimierzowi Michalkiewiczowi — Admini 
stratorow i diecezji w ileńskiej, by kazania 
i lodatkow e nabożeństw a w kościołach 
r>yły W języku rosyjskim.

Ks. M icftalkiewirz potrafił swoją 
mądią 1 zdecydowaną polityką przeko iać 
Rosjan, że tego rodzaju posunięcie wię 
cej by im zaszkodziło, niż pomogło.

Podczas okupacji niemieckiej władze 
usuwają Ks. Biskupa z  Wilna i internują 
w klasztorze M ana-Laach w N..drenii.

Nowe zmiany przynoszą nowe prze­
śladow ania. Szczytem ich bj ł pobyt 
Ks. Biskupa w więzieniu n . Łubia . e 
v. Moskwie od sierpnia 1920 r. do marca 
1921 r. w tow arzystw ie ś. p. ks. biskupa 
Łozińskiego.

W r. 1925 po opuszczeniu stolicy 
biskupiej w Wilnie przez ś. p. biskupa 
Jerzego M atulewicza, n ą d y  diecezji prze­
chodzą znowu w ręce Jubilata, ‘‘tóre 
sprawuje do września 1926 r.

Trzydzieści dwa lata pracuje Ks. 
Biskup w Wilnie w tym kik, naście rzą­
dził rozległą diecezja — w zrósł głęboko 
w nią. Kapłani i wierni zżyli się ze 
swoim długoletnim Przełożonym  i Paste­
rzem i ocenili wysoko jego pracę dla 
Kościoła i Narodu, P ó ł wieku pracy 
kapłańskiej w czasach pełnych histc 
rycznego znaczenia, to okres bardzo 
poważny, narzucający dużo rozważań 
i wspomnień tym, ..tórzy znali życie 
i pracę Dostojnego Zmarłego, który 
uczestniczył tu w Wiln e w »ażdej dobrei 
sprawie ku pożytkow i c łej ludności.
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Nieodżałowanej pamięci Dr. Ste­
fania Załuska należała do tych nie­
licznych jednostek, których naczel­
nym życia motywem bvła praca, 
wynikająca z poczucia potrzeby 
wewnętrznej całkowitego oddania 
siebie służbie dla innych, dla k tó ­
rych zawód lekarski z posłannict­
wem niejako był równoznaczny.

Zmarła przedwcześnie w dniu 
11 lutego ś. p. Dr Stefania Załuska 
należała do tych wybranych osobi­
stości, o których śmiało powiedzieć 
można, źe się dobrze społeczeństwu 
zasłużyły, dając mu tyle, ile czło­
wiek dać może.

Niezmiernie sympatycznie przed­
stawiała się fizjognomia duchowa 
tak dobrze publiczności wileńskiej 
znanej ś. p. Dr S. Załuskiej, obda­
rzonej niepowszed.ńemi zaletami 
umysłu i serca i dzięki zaletom 
owym daleko poza sobą dzisiejszego 
człowieka miarą przeciętną pozo­
stawiającej — dobrocią i subtelnością 
pociągała każdego, prawością nie­
skazitelną czystością bezkompro­
misowego charakteru imponowała 
wszystkim, coiaz rzadziej w naszych 
czasach spotykaną kulturą ducha 
otoczenie swe przerastała.

Kto bliżej znał Zmarłą, ten nie 
mógł nie żywić dla Niej serdecznej 
sympatii, uczucie czci Jej oblicze 
m ralne wśród kolegów i współ 
pracowników wzbudzało, szacun­
kiem darzyły Ją  wszystkie warstwy 
społeczeństwa wileńskiego.

Mało mając pizybtysków słońca 
w pełni trosk i kłopotów chmur 
nem swem życiu, do ostatniej nie­
mal chwili pogodą ducha zachować 
potrafiła i niejednemu w przeżywa­
nych obecnie ciężkich czasach być 
o tuchą, umiała.

Działalność lekarsko - społeczną 
ś. p. Stefanii Załusk:ej obe;muje 
27-letni okres czasu, z czego dla 
swoich niespełna lat 20 pracy nie­
strudzonej przypada.

Fo ukończeniu Instytutu Maryj 
skiego w Wilnie udaje się na stuuia 
lekarskie do Petersburga, gdzie w 
r. 1913 dyplom lekaiski uzyskuje. 
W ciągu lat 6 pracuje w charakterze 
ordynatora w szpitalu Czerwonego 
Krzyża w Rosławlu, gub. Smoleń­
skiej, specjalizując się w zakresie 
chirurgii. Naslępnie w'edzę w dzie­
dzinie chirurgii w szpitalu św. Ja- 
kóba i Klinice Litewskiej pogłębię, 
pracując pod k'erownictwem nieży 
jącego dziś wybitnego chirurga d-ra 
Jana Michniewicza. Chęci Zmarłej 
oddania zdobytej wiedzy wskrze­
szonej wszechnicy zostają sparali­
żowane, jednocześnie zawodzi n a ­
dzieja otrzymania stanowiska oidy 
natura oddziału chirurgicznego przy 
szpitalu św. Jakóba. Odsunięta 
od warsztatu chirurga widzi się 
zmuszoną przyjąć posadę lekarza 
Kasy Chorych, w której to insty­
tucji do ostatnich chwili pracuje. 
W sobotę jeszcze pizyjmowała cho­
rych, a w niedzielę nie było Jej 
na świecie. Zmarła na dusznicę 
boleśną.

Społeczeństwo wileńskie odczuło 
ogrom poniesionej stiaty, dając wy­
raz najwyższego uznania dla ś p. dr 
Stefanii Załuskiej przez hczny udział 
biorących w pogrzebie tej, co ide­
alnym była wzorem obywatelki, 
patriotki i lekarki.

Dr W acław O dyniec.
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W numerze dzisiejszym naszego 

czasopisma podajemy dokładny 
tekst usta.vy o komornym w Wil­
nie. Tekst ustawy został ogłoszony 
w „V. Żinios" dnia 8 lutego 1940 
roku, Nr. 691, poz. 5219,

Tekst ten usaże się w sprzeda­
ży jako osoDna odbitka w cenie 5 
cnt. za egzemplarz. Odbitki naby­
wać można w administracji „Kurje- 
ra WJeósśiego*.

** *

Tekst ustawy
ura podstawie art. 110 Konstytucji 

Litwy Prezydenta Rzeczypospolitej ogłasza 
ustawi, niniejszą c uregulowaniu komorne- 
go za lokale w m ieście Wilnie

U:.ta&a o uregulowaniu 
hotiiornego za lokale 

w moście Wilnie
i.

Ustawa niniejsza reguluje komorne 
za lokale mieszkalne, handlowe 1 przem y­
słowe w mieście Wilnie,

Zastosowanie ustaw y niniejszej w in­
nych miejscowościach Okręgu W .leńskiego 
ustali Rada Ministrów.

: .
Ustawa m niejsza nie ma zastosow a­

nia do:
1) lokali, k tórych właścicielem lub 

zarządcą Jest skarb państw a albo samorząd,
2) lokali służbowych, któie otrzvmują 

pracownicy na podstaw ie umowy o p rR ę  
zawartej z pracodawcami,

3J hoteli, pensjonatów , burs i do in ­
nych przeds.ębiorstw , w ynajm ujących p o ­
koje, w których lokale wynajmowane są 
od doby,

4) lokali ,w  miejscowościach letnisko­
wych i uzdrow issach, jeżeli lokale w ynaj­
mowane są dla sezonow ych gości,

5) lokali, w ynajm ow anych ni. rozryw ­
ki i zebrania,

6) lokali, w ynajm ow anych przez ban­
ki i inne przedsiębiorstw a kredylowe,

7) lokali, wynajm ow anych irzez oso­
by, któryLh stały  docnod wynosi: bez ro 
aziny — nie mniej niż 150 litów mie­
sięcznie, — z rodziną 150 litów , dodając 
(do statego dochodu) po 20 litów  na u trzy­
manie każdego członka rodziny,

8) lok-li przedsiębiorstw  handlow ych, 
zaliczonych jo 1—III kategorii handlowej,

9) lokali przedsięniorstw  przemy sło­
wych, ooliczonych du 1—VI kategorii,

10) lokali, wybudowanych pn 1 stycz­
nia 1940 r.

3.
Ustawa niniejsza reguluje komorne 

za lokale w sposÓD następujący:
1) za czas od 1 stycznia 1940 —

40 proc. podstawow ego komornego;
2) za czas od 1 stycznia 1940 r. do

1 kwietnia 1940 — 50 proc. podstawow e­
go komornego,

3) za czas od 1 kwietnia 1940 r. do 
1 lipca 1940 r — 75 proc, podstawowego 
komornego,

4.
Podstaw ow ym  komornym jest to  ko­

m orne, które było ptacone w złotych

Ochoinicy angielscy
do Fmlandii

(E) W dniu 16 lutego ogłoszony 
został dekret królewski, który p o ­
zwala ochotnikom brytyjskim uda­
wać się do Finlandii. Dekret ten 
ogłoszony został z datą 16 lu ttgo.

2 0  lu te g o  b . r.
rozpoczynam komplet

nauki jjutj na samotMiie
Inform.: Tatarska 3, Auto-garaże 

godz. 14— 17

TELEFONEM. Z K O W N A

Sprawa 5 oficerów b. armii polskiej
Swego czasu prasa podawała wiadomość o aresztowaniu kilku 

oficerów b. armii polskiej, którzy usiłowali uciec z obozu internowa­
nych i przedostali się zagranicę. Jak  się dowiadujemy z miarodajne­
go źródła pięciu aresztowanych otrzymało już akt oskarżenia. Sprawa 
ich odbędzie się przed sądem wojennym w Kownie w dniu 16 mar- 
ica r. b.

Przesunięcie czasu o godzinę
Rada Ministrów na ostatnim posiedzeniu uchwaliła w okresie od 

1 marca do 31 października przesunąć w całej Litw e czas o jedną 
godzinę naprzód. Podyktowane to zostało względami natury oszczęd­
nościowej.

Cząść utltotiźców polskich w Wilnie
organizuje zbiorową emigrację da Ameryki

Lens. „Narodowiec* z dnia 11 
bm. podaje następującą  wiado­
m ość z Wilna:

.G ro n o  polskich uchodźców 
wojennych przebywających w Wil­
nie podjęło inicjatywę zorganizo­
w ania zbiorowej emigracji do  S ta ­
nów Zjednoczonych. Uchodźcy ci 
zajmują się obeeme zbieraniem 
adresów  znajomych i krewnych w 
Ameryce, którzy mogliby zająć się 
wyrobieniem zezwoleń na wjazd i 
dopom ogli im finansow o w usku­
tecznieniu wyjazdu.

*

Do powyższej notatki należy 
dodać wiadomości zebrane na 
miejscu przez naszego  współpra­
cownika.

Grono uchodźców wojennych w 
Wilnie ukonstytuowało się w Pol­

ski Komitet Emigracji do  Am ery­
ki. O soby należące do Komitetu 
naw ’ązały Kontakt z rodzinami za­
mieszkałymi w Ameryce oraz z 
Radą Polonii Amerykańskiej w 
Chicagc Władze am erykańskie  
zgodziły się na przyjęcie tych 
uchodźców wojennych - Polaków, 
którym rodźmy zamieszkałe w USA. 
opłacą podróż i zapewnią utrzy­
manie. Poczyniwszy wstępne kroki 
na terenie am erykańskim  Komitet 
tut. zwrócił się do  miejscowych 
władz o legalizację pracy o rgan i­
zacyjnej W związku z tym dełega- 
gacja Komitetu była dwukrotnie 
przyjęta na audiencji przez pane 
premiera Merkysa, który zdecydo­
wał umożliwić dalszą pracę tej or­
ganizacji przy współudziale Litew­
skiego Czerwonego Krzyża.

Już się ukazała na półkach księgarskich książka 

WŁADYSŁAWA BARAŃSKIEGO 
I MIKOŁAJA SZYSZKO WSKIEbl) p l

.Litewskie Prawo Gospodarcze1

Szwecja powołuje rezerwistów
SZTOKHOLM. (E lta.) D o w ó d z­

two flo ty  szw edzkiej do dala 5 
m arca pow oła ło  kilka klas rezer­
w istów . W okręgach O oetteborg, 
M aimoe 1 Karlskrony pow ołani

zostaną rezerw iści z k lasy lat 
1935—36, k tórzy  odbędą służbę  
na okrętach oraz rezerw iści z lat 
1934—38, którzy odbędą służbę  
w oddziałach  och ron y  w ybrzeża.

Umowa o pomocy dla hnianmi
SZTOKHOLM, (Elta). Pismo 

soejal demokratów „Folktts  Dag- 
b j a t \  które wczoraj ogłosiło pierw­
szą wiadomość o odpowiedzi rzą­
du Szwecji w sprawie udzielania 
pomocy wojskowej FmDndii, dzi­

siaj donosi z Helsinek, iż jeszcze 
w sobotę ma nastąpić w Helsinkach 
podpisanie umowy o udzielaniu po­
mocy wojskowej pomiędzy Finlan 
dią a państwami Europy Zachod­
niej.

dnia 1 września 1939 r ,  licząc, że  jeden 
złoty jest rów nv jednem u litow i.

J e ż e l i  lo k a l  w  ty m  c zas ie  n ie  b y ł  
wvn a j ę t y  a lb o  jeże l i  n i e  m o ż n a  us ta l ić  
w y s o k o ś c i  k o m o r n e g o ,  w ó w c z a s  K o m is ia  
M ie s z k a n io w a  u s ta la  w y s o k o ś ć  k o m o r n e g o  
w e d łu g  o g ó l n i e  D o b ie r a n e g o  k o m o r n e g o  
ih t a k i  lokal  w d a n y m  m ie jscu .

b.
Podstawow e komorne nie obejmuje 

opłat z? opał, za ciepłą wodę bieżącą, za 
ośw ietlenie lokalu orrz za rem onty nle- 
kapłtalne, jeżeli te  są wykonywane na 
rachunek właściciela lokalu.

Te w ydatki najemca opłaca w takiej 
w ysokość1 w jakiej rzeczywiście one w y­
niosły przy remoncie jego lokalu.

6.
Spory, wynikające w przedm iocie w y­

sokości komornego, u tialenia wysokości 
dochodu najem cy w kw estiach przewi­
dzianych w  art. 5, rozstrzyga Komisja 
Mieszkaniowa.

7.
Komisja Mieszkaniowa zostaje utw o­

rzona w mieście Wilnie oraz w tych 
miejscowościach, w których komorne za 
lokale reguluje niniejsza ustawa na mocy 
rozporządzenia Rady Ministrów,

8.
Komisja M ieszkaniowa składa się 

z prezesa I dwóch członków
Przew odniczącym  Komisji M ieszka­

niowej jest burmistrz miasta, albo osoba 
przez niego wyznaczona, członków zaś 
mianuje Ministei Spiaw W ewnętrznych.

9.
O rzeczenie Komisji M ieszkaniowej 

jesi ostateczne.
10,

Skargi wniesione do Komisji M iesz­
kaniowej wolne są od opłat stem plowych,

11 .
Komorne opłaca się miesięcznie 

z góry  chyba, że strony umówiły się 
inaczej.

12.
Właściciel lokalu może wymówić 

umowę najmu tylko z ważnej przyczyny.
Między innymi za w ażna przyczynę 

trważa się :
1) jeżeli najemca po upomnieniu nie 

płaci dwucn kolejnych rat komornego 
(m okm nui),

2) jeżeli w wynajętym  lokalu tak się 
zachowuje, że obrzydza życie sąsiadom I 
zakłóca domowy porządek albo spokój.

3) jeżeli najemca bez zgody w łaści­
ciela odstępuje swoje prawo, w ynikające 
z umowy osobie trzeciej.

4) jeżeli najemca w tej sam ej’ miej­
scowości ma Inny lokal m ieszkalny.

13.
P o  śmierci najemcy, jego prawa wy 

nikające z umowy najmu shiżą osobom 
stale z nim zamieszkałym: małżonkowi (ce; 
oraz krewnym w linii w stępnej i zsięptiej.

Jeżeli lokal w ykorzystyw any jest w 
celach handlow ych albo przem ysłowych, 
wówczas prawa, w ynikające z umowy 
najm u, służą spadkobiercom  zm arłego n a ­
jemcy, jeżeli oni kontynuują działalność 
przedsiębiorstw a handlow ego czy prze­
m ysłowego.

14.
Eksmisja lokatora z lokalu może być 

odroczonz do 6-ciu m iesięcy, jeżeli loka­
tor jest bezrobotnym a podstawowym 
źródłem iego utrzymania jest praca i je ­
żeli zajm ow any przez jiiego lokal mie­
szkalny składa sie nie więcej jak z dwuch 
pokoi. O odroczeniu eksmisji orzeka Sąd

Na mocy wyroku sądowego eksml-ja 
może być w strzym ana, jeżeli bezrobotni 
po otrz.vma.iiu pracy zapłaci pełne komo; - 
ne za m.esiąc bieżący i 25%  tego komor­
nego uiści na rachunek niew ypłaconego 
komornego.

15.
Sąd na wniosek najemcy, biorąc pod 

uwagę sytuację m aterialną obu s tro i, m o­
że odroczyć zapłatę komornego do 6-cin 
miesięcy, albo rozłożyć spłatę komornego 
na ten sam okres czasu, jeżeli najemca 
nie utrzym ujący rodziny zarabia nie wię­
cej niż 40 litów miesięcznie, a najemca 
utrzym ujący rodzinę — 60 litów  mie­
sięcznie.

16.
Prawa, przewidziane w art. 14 i 15, 

nie mają zastosow ania w zglęJem  osoby, 
która odmawia przyjęcia pracy, do które, 
skierowuje ją Urząd Pośrednictw a Robót 
Publicznych.

Kuchnie, pokoje dla służby, śpiżarnle 
i tym podobne pomieszczenia nie zalicza­
ne są Jo  liczby pokojów.

18.
Ustawa niniejsza obowiązuje do dnia 

1 sierpnia 1940 r.
(— ) A. Smetona

Prezydent Rzeczypospolitej
(—) A. Merkys 

Premier M inistrów.

W praktyce najbardziej będą 
stosowane artykuły ustawy, doty­
czące kwestii wysokości podstaw o­
wego kom ornego, miesięcznego 
dochodu najemcy, a przedewszy»t- 
kiem spraw eksmisyjnych, wobec 
bezrobocia m as  inteligencji. Nale­
ży zwrócić uwngę, że ustawa cb 'o- 
ni przed eksmisją tylko mieszkania 
dwupokojowe (kuchnia, przedpo 
kój, pokój służący, spiżarka i t. p. 
ńe wchodzą w liczbą pokojów). 

Szerokie warstwy naszej inteligen­
cji zajmowały zwykle nie mniej 
niż 3 do 6 pokojów. Naieży wiąc 
nie zaiegać z opłatą kom ornego, 
bo sam  fakt bezrobocia nie wstrzy 
m uje eksmisji, jeżeli najem ca zaj 
m uje mieszkanie większe niż 2 
pokoje. (b. r.)
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Z wyspy wytchnienia do patacu Tuilleryjskiega
Traktatem w Fontainebleau 

djł. 11 kwietnia 1814 r. wyspa Elba 
przyznana została w udzielne wła­
danie Napoleonowi. Cezaiowi, po ­
wiada Sorel, dano królestwo San- 
cbo Panęa. Decyzja zapadła nie 
b tz  oporu Castlereah’a, Hardenber- 
ga, a zwłaszcza Talleyra ida. Już 
wówczas była mowa, ażeby osa- 
Jzić go gdzieś na pełnym Ocea­

nie, bądź na Azorach, wymieniano 
nawet św. Helenę. Oparł się temu 
stanowczo cesarz Aleksander, uwa­
żając za piunkt honoru dotrzyma­
nia danego słowa.

Napoleon po Drzybyciu na Elbę 
oświadczył, że będzie ona wyspą 
wytchnienia., Zabrał się gorączkowo 
do  urządzen*a swego minjaturowe- 
go  królestwa. Przeprowadzał drogi, 
pogłębiał port w Portoferrajo, za­
sadzał gaje oliwne, urządzał fabry 

kę wyrobów marmurowych, budc 
wał pałac i teatr. Zajęcia te nie 
przeszkadzały mu śledzić przebie 
gu kongiesu w Wiedniu i tego, co 
się działo we Francji. Miał do ­
kładne informacje o tarciach w 
Wiedniu w związku ze sprawą Sak- 
sonji i Księstwa Warszawskiego, 
o grożącem rozbiciu się koalicji 
jego wrogów. Wiedział o niezado 
woleniu, panującym we Francji, 
gdzie powróceni Burbonowie po­
trafili uzbroić wszystkich przeciw­
ko sobie. Cała Francja, nie wyłą­
czając Wandei, otw arcie spiskowała 
przeciw Burbonom, sprzymierzo­
nym z cudzoziemskim najazdem 
Śpiewano popularną piosenkę Bli- 
ranger’a o markizie Carabass, oraz 
inną, w której powtarzał się refren 
„On powróci*, a starzy żołnierze, 
z czcią przechowując kokardę trój­
kolorową, czekali, aż z wiosną za­
wita znowu ujciec Fijołek, tak nie­
raz poufale nazywali swego małe 
go  kaprala. Powstawały sprzysię- 
żenia, głównie śród wojskowych, 
w których maczał ręce nikczemny 
Fouche, niezadowolony, że R esta­
uracja nie’ wynagrodziła go  nale­
życie. Emisarjuszcm spiskowców 

• był przybyły na Elbę Fleury de 
Chabouloa, który poinformował 
ex-cesarza o przygotowaniach spis­
kowych. Poaobne  wezwania przy­
chodziły również z Neapolu od 
Murata, k tóry czuł się niepewnie 
aa  swoim tronie i gotów był nie­
zwłocznie rozpocząć akcję przeciw, 
ko cudzoziemcom we Włoszech.

W  1 2 5  r o c z n i c ę  p f t w r o t u  

N a p o l e o n a  z  E l b y

zwracał się Napoleon do narodów 
i wojska: „Fiancuzi! Na wygnaniu 
usłyszałem wasze skaigi i pragnie 
nia... Przepłynąłem morze i zjawi­
łem się, ażeby odzyskać swoje 
prawa, które również są waszemi 
prawami... Zwycięstwo będzie z na 
mi. Orzeł z barwami narodowymi 
poszybuje od jednej wieży kościel­
nej do drugiej, aż wreszcie osią­
dzie na szczycie Notre Dame w 
Paryżu",

W dalszym pochodzie mała 
armja, omijając rojalist\czną Pro-

wancję, po.Uwiła się na północ 
drogami górsK mi, zasypanemi 
eszcze śniegiem; zasilana była 

dopływem odo-mych cesarzowi gó 
rali alpejskich. Jeszcze większy

wojska w okręgu Lille, zamierzają 
iść na Pary2, a silna armja wysła­
na pod dowództwem N ey’a prze­
chodzi na stronę cesarza. W ru­
chu przeciwko Burbonom przodują

entuzjazm okazywała Juaność Del chKpi i robotnicy, pociągając do-
finatu. Z większymi siłami prze­
ciwników spotkał się dopiero Na­
poleon pod Grenoble. Wystarczyło 
kilka tylko słcw, zwróconych do 
żołnierzy 5 pułku, ażeby ci powi­
tali go okrzykiem „Niecn żyje Ce 
sarzl* Z entuzjazmem powitał go 
10 marca olbizymi Lyon. Burzą się

piero za sobą wojska. Nienawiść 
chłopów do starego porządku, lęk 
przed jego powrotem i uwielbienie 
żołnierzy dla swego cesarza połą 
czyły się w jednej wspólnej spra­
wie. W tym należy szukać wytłu 
maczenia triumfalnego pochodu od 
z a to r  Juan  aż do Paryża, gdzie

Zaw sze byłem przekonany, że rozsądek, bardzo potrzebny w  życia  pryw atn ym  i na co­
dzienne potrzeby wystarczający, niedołężny jest i zgubny, kiedy wyrokuje o środkach tyczą­
cych się spraw y narodew. Bo rozsądek liczy pożutki na miesiące i lata, a życie narodów  
obejmuje w ieki! Na drodze więc politycznej ty lko  u c z u c i e  ludzi poruszać, a p o w i n ­
n o ś ć  ko ro w a ć  powinna. Te ty lko  nigdy nie mylą. Tylko rozsądek wielki całej potom  
ności może kroki patriotów  rozumieć i wytłum aczyć!

A D A M  MICKIEWICZ

H s .  p m f . d r  M i c h a ł  W ligpac g

l ę w a K i f  C f :  i / i
j a k im  fin z n a łe m

Koalicja nie dopełniła wobec Na­
poleona warunków traktatu w Fon­
tainebleau, nie dopuszczono na 
Elbę żony i syna, nie wypłacono 
przyznanych kwot na utrzymanie. 
Środki, jakie przywiózł, wyczerpy­
wały s<ę, a wydatki związane z u- 
trzymaniem dworu i wojska, które 
miał przy sobie były bardzo zna­
czne. Dochodz.ły ostrzeżenia, że 
wrogowie knują plany bąoź porwa­
nia go z Elby przy pomocy kor­
sarzy, bądź nawet zamordowania. 
Po  otrzymaniu wiaaomości od sprzy- 
siężonych z Francji zdecydował się 
opuścić wyspę i począł czynić przy­
gotowania do odjazdu.

Wieczorem 21 lutego mała flo­
tylla, wioząca cesarza i jego żoł­
nierzy, przemknęła się pomyślnie 
śród  patrolujących statków angiel­
skich i francuskich. 1 marca około 
południa wylądowano w małej za 
toce niedaleko mocinej dziś plaży 
Juen  le Pins, W proklamacji, wy­
danej podówczas w tych słowach

„Ignacy Chrzanowski zmarł w 
Niemczech*. Ta krótka wzmianka 
jak obuchem bije w skroń Tylko 
żeśmy przywykli do nieszczęścia. 
Oddychamy nim jak powietrzem 
Więc pytamy jeno z trwogą* Kto 
następny?... Odchodzą, Ci najlepsi 
co dnia i pozostawiają po sobie 
pustkę, w której złowieszczy krok 
historii skanduje swoje „Dies irae", 
swoje „Requiem aeternam* Ogród 
naszej kultury duchowej staje się 
pustynią wyłożoną głazami, z któ­
rych czas wypięła ostatnie źdźbta, 
niosąc w zanadrzu śmierć Zw ęk- 
sza się klucz żurawi-przodowników, 
w które „pioruny biją Boże*...

Ignacy Chrzanowski! Przedziw­
nie wplotło się to imię w uczucia 
i myśli nasze. W dużej mierze je ­
steśmy z niego, tak jak on był z 
Mickiewicza. My, którzyśmy Go 
znali, słuchali, czytali i urabiali 
swego duchu na Jego  podręczniku 
do dziejów literatury polskiej cza­
sów niepodległych. My wszyscy, 
k.órzy głębiej pojęliśmy Skargę,w 
pięknem o nim studium Ignacego 
Chrzanowskiego. Marcin Bielski, 
Rej, Ai. Fredro i tylu innych dzię­
ki świetnemu talentowi pisarskiemu 
profesora, wyłaniali się z przeszło- 
c.c; literatury polskiej jak żywi. 
Iluż to polonistów zapalił On do 
studiów nad literaturą Stanisławow­
ska, sam świetny jej znawca?! Jak 
wnikliwie pisał o dziejach satyry 
polskiej XVIII wiekul „Poezja le 
gionów*, epoka romantyzmu, cha 
rektyrystyka mesjanizmu. idee me 
sjaniczne Woronicza— znalazły w 
Nim świetnego historyka. Studium: 
Chleb macierzysty „Ody do młodo­
ści*—doczekało się wieiu wyaań...

Ale nie o Jego  studiach pragnę 
w tej chwili pisać. Zrob ł to lepiej 
i piękniej prof. Konrad Górski.

Ja  chciałbym w tym krótkim 
dziennikarskim szkicu podzielić się 
z Czytelnikami wrażeniami, jakie 
wyniosłem z bezpośredniego zet­
knięcia się z profesorem Chrza­
nowskim.

Jako  świeżo „ukończony* aka­
demik pojechałem do Krakowa. 
Poraź pierwszy. Zachłannie rzuci­
łem się do zwiedzania naszego 
Panteonu Narodowego..,. Jeden  z 
mych przyjaciół, gdym mu s.e s p o ­
wiadał z mych wrażeń, spytał: „A 
na wykładzie Chrzana byłeś*? — 
Nie. — „No to, m ó5 drogi, nie 
uda ci się uciec od nas, zamm nie

obejrzysz go i me usłyszysz*. Zo­
stałem jeszcze dzień, nieco zły, ze 
mi pum.eszano piany. Ale mój ko­
leżka nie był z tych, co dadzą się 
wyprowadzić w pole. Dopilnował i 
obydwaj bynśmy na wykładzie. Sa­
la nabita do ostatniego m ejsca 
Tak sie to zwykle mówi, ale tu 
naprawdę z trudem tylko przeci 
okał się sam profesor. Z ciekawo­
ścią patrzyłem na mówcę zniewa­
lał do słuchania, gestem, słowem, 
postawą. Wspaniała głowa. Wyra­
zi te, mądre oczy okolone mocno 
zarysowanymi brwiami. I wicher 
włosow, które ani rusz me dawały 
się ująć w żadne karby. Postawa 
wysmukła, sprężysta. Dawał jakąś 
syntezę. Wówczas byłem nia za­
chwycony. Teraz może krytyczniej 
spojrzałbym na zbyt śmiałe ugól 
niema. Dwa trzy świetne dowcipy... 
Oglądam s’ę: oczy wszystkich wle­
pione w katedrę; z :rz d la  kto no­
tuje —szkeda widać wrażeń wzroko­
wych... Kwadransy biegły jak sza­
lone. Rozgniewał mme poczciwy 
pedel, gdy swym dzwonieniem 
przerwał protesorowi. — No i co?
— zapytał kolega. —  Wiesz, sły­
szałem dobrych mówców, ale ten 
nadzwyczajny. Przypomina mi K- 
H. Rostworowskiego, ale bez jego 
patosu. — A więc nic zmarnowałeś 
dnia — zakończył mój rozmówca.

Drugi raz — i już bezpośrednio
— zetknąłem się z Chrzanowskim 
w Kosowie Huculskim. Kilkanaście 
lat temu. Do lecznicy d-ra Tarnaw­
skiego, słynnej me tylko w Polsce 
zjeżdżała się brać, cały rok wys ą 
dująca niezdrowie za biurkiem i w 
zadymionycn kawiarniach, by we 
wspaniałym klimacie, przy reźinre 
entuzjasty przyrodolecznictwa, re­
staurować nadwątlone siły, albo też 
doprowadzać swą zbyt otyłą „oso­
bow ość” do przyzwoitego wyglądu. 
Chrzanowski był stałym gościem 
Kosowa. Od dwudziestu siedmiu 
(już wówczasl) lat, rok w rok, zjeż­
dżał profesor. Tak go tam nazywa­
no. Znali go  „ recyaywiści* kosow 
scy i obiecywali sobie po nim wie­
le przyjemnych chwil.

— Tak opowiadać kawały, jak 
profesor, panie dobrodzieju, nie p o ­
trafi nikt — wtajemniczał mnie ja 
kiś staiszawy pan. Słucham go od 
szeregu wakacyj, a ciągle nowe i

sera. Nawiązała się już wpravdzi° 
między nam> serdeczniejsza r ić ,b o  
profesoi m pisał o mej książce oh 
szerniejszą recenz ę, za którą Mu 
dziękowałem. On znów oap sał i 
tak zaczęliśmy — nieznani sobie 
osobiście — korespondować. T o też  
nie mogłem doc ekac się Jego przy­
jazdu. Pewnego razu uradowany 
stary Tarnawski powiada: — Ji tro 
zjeżdża profesor. Jubel w całvm 
zakładzie, bo to  i siarzy znajomi 
się cieszą i początkujący kurarju 
sze są już wtajemniczeni, że jutro 
„święto*, bo dr. mocno za ;ety go­
ściem, mniej rygorystycznie bedzie 
pilnował regulam.nu... Przywitaliśmy 
się. Obejrzał mnie dokładnie, po 
wiedział kilka krytycznych uwag, 
ale widziałem dobrze, że Mu się 
śm ie ^  oczy ,  więc powiadam:

— Pan Profesor burczy, ale rad 
poznać sprawcę recenzji i kopy 
listów. Uścisnęliśmy się. Profesor 
gdy zechciał, umiał być serdecz­
nym... Następnego dnia wyciągnął 
mnie na przechadzkę. — Niech 
ksiądz rzuci w kąt na dzisiaj prze­
pisy i pójdziemy na długą gawędę 
po „bożych drogach". Ciekaw by­
łem owych „dróg bożych*. Znany­
mi tylko Sobie opłotkami pizepro- 
wadził mnie w szczere łaki, cu­
downym rozkwitłe kwier'em, roz- 
pachnione aż do zawrotu głowy.— 
Tu są moje ścieżki, z których o- 
glądam cuda Boże. Patrz, ksiądz! 
Dookoła wzgórza zielone, na ho­
ryzoncie sine pasma gór. Ściszo­
ne strzykania koników polnych, 
szelesty motyle, płowy mur zbóż... 
Jak  zwykle latem tam, na tej żyz­
nej, wspaniałej ziemi... Zaczęliśmy 
rozmowę. Od spraw osobistych 
przerzucił śfę nagle, niby w skoku, 
w pytanie.—A kto, zdaniem księdza, 
bardziej jest religijny— Sienkiew.cz 
czy też Prus? Stanąłem. Patrzę się 
na Niego, a On zmarszczył swe 
brwi i czeka, — Prus — powiadam 
z wahaniem. — Dlaczego? (jak na 
egzaminie).. Ale już n i t  czeka od­
powiedzi. Z niezwykłą u niego na­
miętnością zaczyna mówić. — Bo 
Sienkiewicz to esteta, który dał 
się porwać ieligii głównie w iej 
ODrzędach. Przyszła ona do mego 
symbolem, nastroiem. Była dla 
niego poezją duszy, co unosi nas 
do Boga na promieniach wiary, jak

nowe pomysły. Nie powtarza s ' ę j smUgj kadzielnych dymów, które 
prawie—zakończył z przekonać* im.

Ogromnie byłem Cu kaw profe- ( Dokończenie na  str. 6)

wieczorem 20 marca stanął Napo­
leon w oałacu Tuilleryj, porzuco­
nym dopiero w wigilję przez Lud­
wika XVIII.

Wiadomość o u ieczce Napole­
ona wywołała zrozumiałą konster­
nacją i gniew w całej Europie. 
Pierwszy otrzymał ją w Wiedniu 
Metternich w depeszy, nadesła- 
aej przez konsula w Genui. Otrzy­
mał ją w nocy z 6 na 7 marca po 
powrocie z ba u. Nie chciał na ra­
zie jej otwierać, nie przypus 'cza- 
’ąc, ażeby konsul z Genui mógł 
donosić coś ważnego. Jednak, nie 
mogąc zaśnąć wziął do ręki leżącą 
obok dep-szę, w któ ej konsul 
austrjacki donosił o zniknięciu Na- 
ooleona z wyspy Elby. W mgnie­
niu oka ubrany Metternich stawił 
się o wczesnej p^rze u cesarza 
Franciszka. Ten polecił naradzić 
się z cesarzem Aleksandrem i kró­
lem pruskim. Talleyrand wezwany 
i Dy any o rade powiedział krótko.- 

Le p re rd re  et le pendre*. Alek­
sander. kióry jeszcze niedawno, 
napotykając općr ze strony sprzy­
mierzeńców, groził, że uwolni po­
twora z łańcucha, obecnie przyzna­
wał się, iż popełnił błąd przez 
urmeszczenie go na Elbie. Oświad­
czał, że obecnie niema mowy o DO- 
koju z Napoleonem, że będzie 
z mm walczył do ostatniego żoł­
nierza. Dnia 13 marca mocarstwa 
podpisały traktat, w którym uzna­
wały Bonaaadego za .w yję tego  
z pod prawa przestępcę*. Ostatnie 
zdan.e przypisywał sobie Talley­
rand. który podpisał traktat, czy­
niący z Ludwika XVIII sprzymie­
rzeńcem koalicji w jej walce przeciw 
Napoleonowi. Powstawała siódma 
koalicja która po .s tu  dniach* 
miała ostatecznie pow alć  N apo­
leona. Są pewne poszlaki, że cesarz 
ważąc się na tak desperack; krok, 
jakim był powrót z Elby, padł 
ofiara prowokacji, w której maczał 
ręce ks. Benenentu. Chodziło mu 
również, jak i Anglikom, ażeby 
usunąć cesarza z EiDy. N iejedno­
krotnie powtarzał, że n :e chce go 
m:eć na końcu swej lunety. Miał 
z nim do załatwienia dawne rachunku 

Nie mógł Talleyrand zapomnieć 
brutalnej sceny z r. 1809, kiedy 
Cesarz, nie znając nawet dziesiątej 
części zdrad, groził mu powiesze­
niem. W myśl swojej zasady, ź t  
zemsta jest to potrawa, której me 
należy spożywać na goiąco, od 
szeregu lat przez systematyczną 
zdradę na rzecz Austrji i Rosji pra­
cował nad obaleniem cesarstwa. 
Przed rokiem przeprowadził uchwa­
łę senatu o detronizacji. Ziozumia- 
łą więc była obawa przed możli­
wością pcw iotu cesarza wobec bli­
skości Elby od brzegów Francji. 
Należało więc za wszelką cenę usu­
nąć go stamtąd. Dałoby się to zro­
bić. gdyby Napoleon złamał zobo­
wiązanie nie opuszczan.a w yspy. 
Zdaniem Talleyranda należałoby go  
do tego sprowokować, ułatwiając 
ucieczkę. Być może w tym celu 
komisarz angielski Campbet przy­
dzielony do osoby cesarza wyje­
chał do Livorno. Korzystając z te ­
go Napoleon rzucił się w przed 
sięwzięcie, które w skutkach wtrą 
ciło Francję w otchłań nieszczęść, 
a jemu sam tm u przyniosło d o ży ­
wotnie wygnanie na Święte, Hele­
nie.

Janusz Iw aszkiew icz.



6 K U k J E R  W I L E Ń S K I  Nr 39 (5024)

T a d e u s z  i c a p a l e w  s ł i

Na barkach nowogródzki aj góry,
Zam ek na barkach nowogródz­

kiej góry...
Nie. Po zamku zostały już tyl­

ko ruiny Dwie r okruszone zębarrr 
czasu baszty świecą bi l r re m  pu­
stych oczodołów, patrzą w dal 
przez w yskubane rzęsy trawy, s te r  
czącej kępkam i ze szczelin. Nocą 
szeleszczą tu cienie nie'operzy, o- 
d ezają  się miękko o cegłę skrzyd­
ła sów. W d /ień  z pod piasku i 
w ydeptanej darni ukazują się 
szczątki s t a i g o  zamczyska: reszt­
ki m uru  obwodowego, czerepy roz­
łupanych sklepień, okopcone, czar­
n e  g 'azy i spłowiały gruz. Wtedy 
Góra Zam kowa wydaje się mogiłą 
•olbrzyma przez burze i wiatry ro- 
zo raną .  Siercrą z ziemi jego p o ­
tężn e  k o 'd ,  noga przechodnia po 
trąca o  strzaskane piszczele.

Gdy słońce zatacza swój wie­
kuisty krąg nad Nowogródkiem, 
p o  nagich zboczach Góry przesu- 
waią się dług e  cienie baszt niby 
wskazówki gigantycznego zegara. 
Rvsui6 się na  stokach n iepo­
w strzymane koło idącego czasu. 
O sy p u je  się po fram ugach  iszkar- 
p ach  pvł, miarka za miarką sp a ­
d a  w klepsydrze Chronosa.

G dy księżyc jak siwy puchacz 
usiądzie w po szo e rb io  tern oknie, 
niżej, po ścieżce daw no  wyschrrę 
tej fosy sn u ją  się duchy rycerzy 
Noc kołysze legendę:

— Gdy się przeprawili Litwini 
przez. Niemen, zna źli we czte­
rech miiacn górę kraśną i wynio­
s łą ,  na  której był pierwszy za­
m e k  stołeczny Nowogródek ksią- 
■fęcia rusk eno, przez Bateja cera 
zburzory . Tam zaraz Erdziwiłł za 
łożył sobie sto'icę i zam ek znowu 
zDudow?ł. a osiadlszy i opanowaw 
szy bez rozlania krwi, gdy już n it  
było kom u bronić, wielką cz^ść 
rusk !ej ziemi, począł się pisać 
wielkim książęciem Nowogródzkim.

Noc kołysze legendę, dzień o- 
powiada dzieje:

-— Anno Domini 1422 Wladi- 
s laus  Dei gra t a rex Poionorum , 
L itucn iae  pr nceps suprem us,  Rus- 
s iae  dom inus  e t  haeres  tutaj się 
spotkał z nad o b n ą  ks :ężniczka 
Sońką ,  którą m u  z niezbyt dale 
kich Holszan kniaziowie jako ob'u- 
b ienicę przywhźl'. Królewski or 
szak  ślubny przeciągnął u podnó­
ża Zam ku, w p ął ' t ę  na sądne!

S z a r ż a t  H r c l f f e s t i c z a . . .

nie wzgórze i s taną ł przed nie­
wielką świątynią, przez b ra ta  kró 
lewskieao me tak  daw no  fundo 
waną. Pachniały jeszcze smołą bel 
ki u jej stropu, pachniały zioła na 
ołtarzu, przed którym król brał 
najszczęśliwszy ś'ub.

Dzień opowiada dzieje:
—  Roku Pańskiego 1621 ka­

s z t a n  nowogródzki J n R adom i­
na Dusiacki z chorągwią swoją 
ruszy' pod znaki h e tm an a  C od- 
kiewicza z ośmią na szlachetniej 
szych t varzyszów pancernych po­
legł pod C hocim em  przez Turków 
okrutnie posiekany. Nazwiska ry 
cerzy, obraz ich śmierci chwaleb 
nej uwieczniony został na  kam ień  
nej tab lcy  w tejże lecz już m uro 
wanrj ś w ią ty n i .  Nazwi>Ka o ^ e  są: 
Wieliczko. Talisżewski, Bykowski, 
Czudowski, Mogiln cki, Wovna 
Tyszkiewicz i Osipowski, W yobra­
ził ich rzeźbiarz nieznany w s ere 
gu postaci zbrojnych, w p an ce­
rzach lecz z udę tem i głowami, kię 
czących frontem  do w dza. Na f an  
ku klęczy dziewiąty rycerz w heł­
m ie i z różańcem w dłoni — sam  
pan  Rudom ina B u s /a k i .  Pr>ed
nim trupy Turków niewiernych,
głowy obcirte , tu rb an y . .  Takich 
jak Rudomin i jego pancerni cho 
cimskim heroiów wielbił w swe' 
piosnce ojc^yst^j Wacław z Polo­
ka Potorki. Widział jak .kończą 
śmiertelność, ale enym że zawo­
d em  — w niebie żyć poczynają, 
gdzie ich ani g łodem  —  ani żela­
zem więcej śmierć już hie na ma­
ca— a na ziemi żaden wiek sławy 
ich nie skraca*.

I znów kilkadziesiąt tysięcy
obrotów s ł-n ec  neg-i 7“ o a r '  n*»

starym kurhan  e zamkowym i no ­
wa tablica:

W m a r a c h  t e j  ś w i ą t y n i  
d n i a  1 2 l u t e g o  1 7 9 9  r o k u  
o c h r z c z o n y  b y ł  A d a m  M i c ­
k i e w i c z .

* *

Najw6żn'ejszy w całem m 'a 
steczKu jest rynek. Z rynku widać 
ruiny na  zam kow em  wzgórzu, ze 
wzgórza wiaać żydowskie kramy 
na rynku, i białe gładkie ściany 
klasztorne pod cze wonemi dachv, 
i dwa pałace książęce, i wieże ko­
ściołów W miasteczku niem a ulic, 
są drogi i ścieżki. Drog od Lidy, 
Korelicz i Nowojelni. Prastare szla­
ki, u*arte ł żyske ktoremi płynęły 
Dod N ow oęró iek  fale womwników 
ruskich i htewskich, tararsk'ch, 
krzyżackich i poIsHch. Szły prz\- 
oł / wy 1 odpływy histoFjłf okrążały 
wyspę nowogródzką, uderzały w 
nią ogniem  i źeiazem. zalewa y 
krwią— i mijały Paliły sie świąty­
nie, klasztory i domy. A potem 
budow ano je na nowo, jeszcze 
Drzest onniejsze, jeszcze zasobniej­
sze. Na cm entarzu p r y d r o  nym, 
na pugó ku z*anym  Gó ą Mendo- 
ga przybywało nowych m o g ł .  
Wyrastały nowe k rzyże: dwakroć 
przekreślone z ukośnem  niższym 
am iem ern —pra wosławne, i jedno- 

ram ien n e  ka nlickie, w zgodzie 
obok siebie.

— Oto widzisz dziecino,— pra­
wi stara Gąsiewska, siadając z 
małym  Mickiewiczem na kamieniu 
pod brzozą, — tu na Cmentarzu 
dawno, daw no tem u pochowano 
k óla, co w tym mieście nvał swo 
ja s to lce. Ten k-ót Me^dna « e i

nazywał. I gdy królował w cym 
oto zamKu— Gąsiewska obraca si 
nieco w tył, Dy ręKą ws*bzbć na 
posępne  bas ty ,—siadywał na zło 
tym tronie. Więc po śmierci ra­
zem z tym tronem  pochowail go 
pod zam kiem , równe pole w tern 
mie,scu było wtedy. Ale jak ten 
wielki tron złoty z króle n  zakopali, 
uro-ła góra niebardzo duża i tak 
iu ż  zostało.

Cicho jest.  Dziecku serce bije 
patrzy na wzgórze zielone, a ob­
rosłe k zyżami i zda e m u się, że 
wskroś ziem ę wirzi złote b'yski 
m endogow ego  tronu. A to tylko 
słońce igra na kwiatach. W gałę­
ziach nad  głową gwiżdże czarny 
kos. Tyle jest pięknych rzeczy na 
cm entarzu .

—  Jeszcze coś mi opowiedz 
nianiu o cm entarzu.

Zamyśla się sługa Podpiera si 
wą gfowę na pi°ści i wzdycha le 
ciutko. Po*em odgarnia z policzka 
k o srm k  białych włosów i zaczyna:

— Będziesz się bat? Wiec po ­
słuchaj. We d w r z e  około Lidy ży 
*a raz iedna panna ,  a narzeczony 
'ej poszedł na wojnę... Poszeł i 
nie wraoe: rok upłynął, potem  
drugi. Na kogo czekasz?—powiada 
n u tk a ,  małoż to  innych na świę­
cie? No i przyjechały swaty do 
niej od sam eg o  księria...

Równym spoko nym tokiem 
ołyną słowa bajędy. Przesuwają 
się przed oczyma duszy obrazy u 
rocze, choć straszne. Zapom ina 
sie, że jest dzień słoneczny, ma 
jowy, że obok siedzi ktoś żywy 
Góra M endcga rośnie, krzyzowa 
ch m u m  zasłania roebo i cały świat 
I słycnać poprzez słowa powolnei 
opowieści tę ten t  p ę tz ą c e g o  konia 
z tam tej strony i jakpy kros ucie 
kał ga lonem  i cwałem naprzem ian

i Dokończenie na itr. 8)

Utopista realista

H .  G .  W & i l s
4
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A'bo zrobi tiy nowy porządek 
świata, albo zginiemy, w chaosie, 
woła sławny pisarz angielski w no­
wo wydanej książce p. t. .N o w y  
p o rz ąd e  - św ata*. (Wyd. Seckei, 
styczeń 1940, cena 6 sh ).

Wells już niejednokrotnie za­
bierał głos na łamach prasy angiel­
skiej i nawoływał do przygotowa­
nia takiego planu reorganizacji 
świata po obecnej wojnie, by mógł 
nastąoić pokój wieczvsły tak przez 
wszystkich pożądany.

Jakie są g 'ówne punkty p ro ­
gramu pokojow ego sławnego pi 
sarza?

Przedewszystkiem polemizuje on 
ze wszystk mi, którzy mówią i pi­
szą o „Cel^cn W ojnv“ i uważa, 
że może być mowa jedynie o ce­
lach pokoju. Ce>e w o jn y  kończą  
się zirw y cza j w chw ili pod p isy  
w a n ia  k onferencji ro k o jo w ej ł  
ś « la t  zn ów  j e s t  n a rażo n y  aa  te  
sam e błędy, które budzie będą 
nienawiść rasową i narodową, wal­
kę ekonomiczną, niewolę obywateli 
i w koń :u  w konsekwencji swojej 
musza d oorow ad’ić do nowej jesz­
cze straszniejszej wojny Natomiast 
cele pokojowe — opracowane jesz­
cze podczas trwan a wojny nie 
zaskocza świata zaraz po podpisa­
niu pokoju, ale będą mogły być 
wprowadzone w czyn i uwŁgis d- 
nione już podczas opracowywania 
warunków pokojowych.

Rewolucja stosunków, która po ­
winna ogarnąć świat po wojnie 
powinna się opierać na 3 punktach:

a) Ś w ia to w y  socjalizm o p r a ­
cowany naukowo i p lanowo w p ro  
w a d za n y  w  tyc ie .

b) Przemiany praw ne , które- 
by przedew szystk iem  uwzględnia ły  
p raw o  osobiste człowieka i oby­
w a te la  i d a w a ły  mu całkow itą  
wolność.

c) U  s ta l'n ie  porządku, k tóryby  
a a w a ł  ca łkow itą  wolność prasy,  
myśli, i p o zw ą  al w szys tk im  oby­
w atelom  na korzystan ie  z  dobro 
d z ie js tw  o św ia ty  i nauczania, i^ra- 
w o  i w ied za  pow inny być p o d s ta ­
w am i nowego porządku rzeczy .

B Ż. P.

Ignacy Chrzanowski jakim Go znałem

2  n o w o ś c i  llteracklrh

P o w i e ś ć  

f i ń s k a
J a k o  ak tua lność  literacka w 

związku z toczącą s ę woiną Fin- 
landji z 2  S, S. R została świe­
żo wydana po angielsku, jako 
.k lasyczna powieść fińska*, książ­
ka T E. S ilianpaa. nosząca w 
przekładzie iytuł Fallen Aslceo 
W hite yonng  (Zasnąć zamłodu) 
Dzieje życia Silyi córki f n s k e a o  
fa rm era  od narodzin do  śmierci, 
zostały tu opowiedziane z niemal 
biblijną prostotą. Czytelnik dozna 
je  wrażenia, że wprowadzono go 
w jakiś zupełnie od iębny  świat 
gdzie człowiek w walce z przyro 
dą  t a m  staje się integralną częś­
cią jej sił.

Rzadko spotyka się w litera­
turze  naw et północnej, z taką 
siłą wyrazu i świadomością arty­
styczną przedstawiany związek ży­
cia ludzkiego z porami roku. Ży­
cie bohaterki oDraca sie w icn 
okresach , i jej rozwój fizyczny 
i uczuciowy Sillanpaa m aluje w 
obrazch i scenach, pełnych nie­
rzadko uderzaiącego pięicna, dzię­
ki prostym a przejmującym swą 
plastyką środkom  ekspiesji.

Dziwna, n iezapom niana Książka.
(Wa Ro).

(Dokończenie ze str. 5)

przez wiązania koronkowych łuków 
płyną ku słońcu płonącemu za wi 
trażem nawy gotyckiej.. A Prus 
swą religijność wyo.acowywał ży ­
ciem twaraym. Dochodził do swe­
go Boga przez mękę i zmaganie 
się z życiem On, mby pozytywis­
ta,,- był głęboko rehgijny, głębiej, 
aniżeli wydawało się znajomym i 
przyjaciołom. Znam ich obydwu*...
I tu rozwinął swoj wspaniały, po ­
rywający wykład. Przypadkowo 
tylko byłem Jego  słuchaczem. 
Profesor mówił to  widać, co g łę­
boko nurtowało w Nim i niepo 
koiło. Sam zresztą w końcu wy­
znał: —  7ai* ksiądz Romana Dmow 
skiego? — Z dzieł, tak. — Czy 
wie ksiądz, że na tym samym 
miejscu wykłócałem się z nim o 
istnienie Boga i nieśmiertelność 
duszy, Walczyłem jak tygrys o 
zdobycie go dla tych jedynie 
ważnych prawd na niebie i z iem i,. 
Ale on wówczas cały był jeszcze 
pochłonięty przez Naiód. 1 ja, do 
dał z pewnym wahaniem. jeszcze 
nie przekroczyłem prngu wyzna 
mowości. To ju t  dla mnie system 
wypracowany przez ludzi, dziwnie 
jakoś obcy... Chwyciłem Go za 
rękę — Kochany Panie Profeso­
rze, kto tyle ma w duszy płomie­
nia, kto tak bystro i mądrze p a ­
trzy w życie, jak pan, tennapew no 
powoli znajdzie się, . na Mszy św , 
ale już nie w roli oboję tnego  w: 
dza. Spojrzał na mnie ostro.— Coś 
mi jezuitą ksiądz zalatuje. Nawra­
cać mnie zachciało s ię . .  Za o d p o ­
wiedź uścisnąłem Go i ucałowałem 
serdeczni . — p anie Profesorze — 
rzekłem w końcu — pan jak Prus, 
lepiej, jak Kasprowicz powie nie­
zadługo: .przestałem  się wadzić
z R o g iem " . Nie wracał już do

tego tematu. Do kaplicy zakłado­
wej t c  zajrzał.

W zesziym roku, w lipcu, znów 
zetknąłem się z profesorem w Ko­
sowie. Dawno G j już nie widzia 
łem. P isyw alśm y jednak do .cie­
bie. W ostatnim przed w aka tam i 
liście napisał krótko: „wymaszero 
wać do Kosowa — tam się spoty 
kamy — musimy pomówić... .C óż  
icbić? Pojechałem. Wid/ę kochaną 
głowę Twoią, Panie Profesorze, w 
otoku jakże już siwych Twoich 
włosów Aleś postawę m a ł ' j e s z ­
cze krzepką pomimo siedemdziesię 
ciu przeszło lat! Tyiko jakoś zmę 
czone i zesmutniałe miałeś oczy ..  
Na rannej gimnastyce już Go nie wi 
dywaliśmy Anegdoty ODOwiadał — 
prawda, ale tak jakoś dorywczo, 
pizymuszany Doktór Wit (Tar­
nawski) p wiada mi: .N ie jest do 
brze z naszym profesorem Nie 
sypia. Chyba dopiero gdzieś nad 
ranem. Przepracowany. Domyśli­
łem się. Profesor ostatnimi czasy 
pracował tak wiele! Wydał duży 
tom dawniejszych i świeżych es- 
sey'ów. Jeździł z odczytami do 
Paryża i Rzymu przemaw.ał w Ber­
linie nad grobem niezapomnianego 
Brficknera. Czytało się o tym w 
piasie krajowej i zagranicznej. En- 
tuziastyczne o tym wszystkim ar­
tykuły. A'e to podkopało Mu zdro­
wie. Tym więcej, że martwił Go 
ogromnie stan nieprzygotowania do 
idącej wojnv, którą przeczuwał..

Gdy nadarzyła sie sposobność, 
wziąłem orofesora pod rękę i o ro ­
szę serdecznie, byśmy znów poszli 
na .b o że  ścieżki*. — Dobrze pój 
dziemy. Pcmięta ksiądz jak to 
przed siedmiu laty mówiliśmy na 
tym miejscu o religi'. Dużo. ule­
ciało dni w niepamięć. Ale to 
wspomnienie mi zostało. Dmowski, 
serdeczny mój p rzy jadę ',  nie żyje.

Umierał, jak... — rzucił s ę niecier­
pliwie: trudno mi znaleźć wyraz 
odpowiedni. — Jak święty— podda­
łem.— A tak—jaz święty! Żył dla 
narodu wszystko Mu oddał.— A jak 
cudownie zawrócił na  .B oże ścież­
ki*—dodałem.

— M.ał ra c ję —krzyknął znowu 
z wybuchem Tak. chrześciiaństwo, 
dodał w zamyśleń,u, to naprawdę 
wielka i piękna rzecz... Czytał 
ksiądz mój odczyt o po'skim ide 
ale wycnowawczym? —rzucił. -  Ow­
szem i pamiętam, że Pan Profesor 
napisał w nim, że ideałem wycho­
wania w Polsce jest wychowanie 
chrześcijańsko narodowe- że prze­
ślicznie Pan tam głosi, iż . ten  na­
wet, który dokonał naiwiekszego 
nawet czynu ku do łytkowi Ojczyzny, 
spłneił jej t y k o  zaciągnięty dług: 
i że w końcu recytował Pan słowu 
cichego i pokornego zakonn ka z 
XVIII wieku, Stanisława Konar­
skiego.

.N iem asz zasług, to, co my 
zowiemy zasługi.

Są tylko ku Ojczyźnie wypła­
cone długi*.

I wyjąłem z kieszeni przygoto­
waną umyślnie małą książeczkę z 
Jego  trzema odczytami o wycho 
waniu narodowym. Jeden  z n c h  
miał Pan Profesor u nas w Wil­
n ie —dodałem z uśmiechem... Cu­
downy był te r  nasz spacer kilku­
godzinny. Niezapomniany nigdy. 
Serdecznie się wynurzał przede 
mną Profesor. W końcu powie 
dz.ał- — Z księżmi nie jestem za- 
btisko, z Jezuitami jeszcze dalej. 
Ale mam kilku serdecznych wśród 
nic ’ przyjaciół. Znał ksiądz Pecher- 
skiego, biskupa Godlewskiego Mi 
cha ła?—A toć przecież moi profe­
s o r o w ie — zawołałem. Otóż widzi 
ksiądz, ks Pęcherski, świetlanej

naprawdę postaci człowiek Krysz­
tał pr-idówy... Spojrzałem na pro­
fesora: zobaczyłem łzy w Jego  o- 
czach... Starł je czemprędzej kuła­
kiem.

Tak. ten człowiek umiał kochać 
ludzi. Umiał też kochać naukę, o 
której mówił zamsze mocno i twar­
do: .Nauka to  służba Ojczyźnie. 
Mnie uważają za nistoryka litera­
tury. A literatura to  przede wszyst­
kim służba narodowa. Ja piszę nie 
tylko z musu pisania, ale jako wy­
cho vawca*. Dużo mi wtedy na ten  
temat rozpowiadał. Wiele takich, 
odóyiismy niezapomnianych spa­
cerów...

Gdym Go żegnał, wyjeżdżając 
z Kosowa, nie mógł' się 'ozstać. 
Odprowadził do auta i ze sm ut­
nym swym uśmiechem powie­
dział!

— Dużo się. kochany księże 
Michale we mnie przemieniło... 
Proszę niezadługo przyjechać r a  
mój pogrzeb.

Drogi Panie Profesorze! Na p o ­
grzeb Twój jechać nie mogę N a­
wet już listu do Cieb.e nie napi­
szę. Bo my pisujemy teraz takie 
listy, jak... Kuncewiczowa. Tylko 
C powiem, że ubył ziemi naszej 
człowiek o pięknej duszy. Mocny 
talentem i sercem... Gdy teraz 
chadzasz sobie na piękniejszych 
leszcze bo gwiezJnych drogach 
Bożych, przypomnij sobie tych coś 
tu pozostawił,. A kieoy nad na­
szą ziemię nadpłynie z dalckośc 
noc i skrzydłem swym osłoni ra -  
sze ruiny i zgliszcza, nasze sm ut­
ki i ból nasz, Ty klękniesz do wie­
czornego pacierza i razem z  inny ­
mi będziesz się modlił do Boga*

..I odpuść im ich winy, jako- 
żeś odpuścił n a s z e . . I zbaw ich 
ode złego.

Ks Michał K lep a cz .,
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W jednym z ostatnich nume­
rów czasopisma francuskiego „Le 
Temps Edition Hebdomaa. flinst 
ree*. Andre Pierre, napisał o dzie­
cięcych latach Paderewskiego arty­

ku ł,  z k tó r.m  warto się zapoznać.
, .Wydanie pierwszego tomu pamięt­
ników Paderewsk.ego -  pisze autor 
artykułu — nastąpiło akurat w tra­
gicznym momencie, gdy wszystkie 
współczujące serca kierują się ku 
polskiei n.edoli.

Pamiętników tych nie pisał Pa­
derewski osob.ście, lecz dyktował 
je pewnej literatce amerykańskiej 
nazwiskiem Mary Lawtcn, dzięki 
iktńrej bezpośrednia opowieść zmie 
.tliła się w dzieło żywe i wzrusza­
jące

Najpiękniejsze w tych pamięt 
nikach są stronice na których od 
tworzone jest dziec ństwo Pade­
rewskiego, spędzone w zacisznej 
wsi podolskiej.

Są to czasy dla nas  odległe, 
wypadki jeanait obecne przybliżyły 
je ze względu na nową martyro 
logję  Polski.

Padtiew ski urodził się dnia 
6  listopada 1860 roku w Kuryłów 
ce  na Podolu, odległej od kolei o 
kilkaset kilometrów

Matka będąc córką profesora 
uniwersytetu wileńskiego, zesłane­
go po powstaniu 1830 roku na 

-Sybir, była osobą  bardzo muzykal­
ną . Po niej też o d zed - iczy ł  m ło­
d y  lgnaś swoje zam łowania arty-

(Dokońctmie na str. S)

Dr Janina Dudkotwska

M f t f l i n ę
Moda, pani kapiyśua i despotyczna, 

me tylko w zakres e stroiów  kobiecjch  
panuje w szechwładnie: podlega jej także 
wiele inn ch dz.edzin życia i to najważ 
niejszych. Kióż oblic/.y, jak wielki jest 
jej wpływ na rozpow szechnienie stylów 
w sztuce, kierunków  w lite ra tu rze , opi­
nii b ielących? — Któż odmierzy, ile w 
kursujących hasłach, pog 'ądach, upodoba­
niach jesl szczerego przy świadczenia, a 
ile po prostu żerującej na ludzkim sno­
bizmie mody?

Znanym zjawiskiem jest epidem iczne, 
rzecz m ożna, rozpow szechnianie n iektó­
rych imion w pew nych  okresach. Mało 
prz1 d tem  znane imię pojawia się w jed­
nym poko 'eniu , zagarnia w  swe posiada­
nie mnóstwo osób i znika w pokoleniu 
następnym , ustępując m iejsca innym  wy 
brańcom modv. ńD żna się o tym p rz ;k o - 
nać, uprzytom niając sobie Imiona zna- 
n y ih  osobistości z różnych epok, jakkol­
wiek zestaw ienie taki e nie Jest miaro 
dajne, poniew aż imiona w ielkich ludzi 
tnogą nie być vpowe, lecz w łaśnie przy ­
padkowe Należałoby raczej w e.tow ać po 
prostu m etryki, a gdzie ich brak >w cza ­
sach daw niejszych) szukać jakichś sp i­
sów ludności czy innych list osćb , bez 
w yróżniania znaczenia w ym ienionych. 
Badania takie byłyby interesującym  p rzy ­
czynkiem do historii kultury, pozw oliłyby 
bowiem ustalić głebsze przyczyny b łahe­
go na pozór ziawiska. Juz powierzchowna 
obserwacja prowadzi dc wniosku, że 
każde .m odne * imię zavTdziecza swa .po- 
pu larnrść kultow i jakiejś w ybitnej po­
staci, żyjącej lub zm rłe j, rzeczywistej 
luh fikcyinej O tó t ba lanie m ody na
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M M I  'H B

( M - e t i e i a n  d y d a k t y c z n y )
imiona torow ałoby drogę do zbadania za- 
s ęgu takiego kultu, a stąd óo lepszego 
poznania deałów epoki.

W dawnych bogobojnych czasach 
rozpow szechnienie jaki goś imienia świad 
cz\ to nieom ylnie o kulcie św iętego, k tó ­
ry je nosił. Tak było  przez średn iow ie­
cze i naw et dłużej, Każda kanonizacja 
nieuchronnię przysparzała nowemu świę- 
mu imnóstwo imienników. Zjawisko to 
obserwowaliśmy naw et za dni naszych 
po k aro n izac jfśw . Teresy z Listeux, a 
orz obawy omyłki m ożna w różyć, że 
wywoła je rów n,eż w Polsce kult św. 
Andrzeja Boboli, w zeszłym  roku w ynie- 
sioni go na ołtarze

Jednakże z zanikiem dawnej gorli­
wości religijnej inne czynniki zaczęły 
wpływać ra  doDÓr im ion w różnych 
okresach czasu i w różnych środowiskach. 
Zastanówm y się nad tym  chw ilę, czym 
się współcześnie kierują rodzice przy 
wyborze imion dla swych dzieci.

C /ęsto  po prostu brzmieniem Imienia, 
iego w artością dźwiękowe — chodzi o to, 
by imię brzmiało ładnie i oryginalnie, ale 
że de gustibus non est disputandum , 
przeto rzecz wątpliwa, czy dużo dzieci 
tym  systemem nazwanych podziękuje 
w przyszłości rodzicem  za ich pom yśl­
ność.

Niektórzy rodzice ulegają przesądowi, 
że dziecko pow inno „przynieść sobie* 
imię, otrzym uje więc za patrona świętego, 
czczonego w dniu, w którym  przyszło na 
świat. Tak było z Mickiewiczem. Niebez- 
p eczny to j e d r a k  nrzesad. ! os ie«t za­

zwyczaj złośliwy i chętnie narzuca swei 
ofierze imię, do którego ta się potem 
przez całe życie przyznaw ać nie lubi 
Dotkliwszym jeszcze, bo częściej stoso­
wanym zwyczajem jest nadaw anie t. rw  
imion rodowych, tradycyjnie pow tarzają­
cych się w każdym pokoleniu na cześć 
któregoś z przodków. O przodku, w ino­
wajcy takiej plagi, dawno się zapomniało, 
co zacz by ł czym się odznaczył, a im ę  
jego, niby widmo bezcielesne, błąka się 
po późnych wnukach i straszy. Np. imię 
M elchior w rodzie W ańkowiczów.

Bodajże najw iększy jednak w pływ  na 
wybór imiona wywiera kult bohaterów  
na.odowych i w ogóle wielkich ludzi. 
Mickiewiczowski Tadeusz .nosił kościusz­
kowskie miano 'na  pam iątkę, że w czasie 
wojny sie urodził*. Chłopiec, który p rzy ­
szedł na sw iu  w Wilnie w szczęśliwym 
okresie, gdy U. S. B rozw ijał się w ra­
dośnie twórczym rozmachu, Reduta zaś 
wystawiała Przepióreczkę i Kordiana na 
Pohulance, a w dziedzińcu Sirargi — Księ­
cia Niezłom nego — otrzym ał imiona Ste- 
fan-Jul‘usz na cześć Batorego i Żerom skie­
go, Słowackiego i O sterw y, na dozgonną 
pamiątkę m łodzieńczych uniesień matki — 
entuzjastki.

Że popularność pewnych postaci lite ­
rackich —yraża się między innymi w roz­
pow szechnieniu ich imion, tego wymow­
nym przykładem  są : Zbyszki, Danusie i 
Jagienki, od których zaroiło się w Polsce 
po ukazaniu się „Krzyżaków* Sierkie- 
wic-a.

Może to  i dobry zwyczaj, może w ar-

Współczesna poezja litewska
Porozumiejmy sie odrazu: — to 

nie bęc! 'ie rejestr nazwisk, ani wy- 
ikaz bibliograficzny. Lektura Czeg ś 

rodzaju książki adresowej nie 
malei-y ao  wielkicn przyjemności. 
Nie łudźmy się także, by ktoknl 
wiek zapamięta długie kolumny ty ­
tu łów . dat. i razwisk. To też raz  
wisk będzie mało, zato uporządko­
wane w sposób, który może ko­
mu wyda się do dyskusji, ale Któ­

rzy ma tę zaletę, że spełnia swoje 
zadanie — pokaz .ć  ewolucję po­
ezji litewskiej w sposób  zrozumia­
ły dla czytelnika polskiego.

1.
Współczesność jej zaczyna się 

?po roku 1905. Je s t  to ok res po 
maironizowski (Maironis — bard 
„doby odrodzenia narodowego*, 
późny romantyk). Poezja przestaie 
ograniczać się do sptłniania służ­
b y  społeczno patriotycznej, zaczy­
na interesować się człowiekiem ja­
ko jednostką. Mniej się teraz mó 
wi o  narodzie, więcej o ludzkości. 
P ie śń  ludowa, folklor, oto je no z 
głównych zainteresowań pierwsze­
go z nowych poetów, Liudasa G i 
? y .  innych pociąga liryka rosyj­
ska  — Balmont, Rriusow, B'ok i 
piszący po rosyjsku Litwi f, Bałtru- 
szajtiś. Woływy zachodnie (ugrunto­
wane przez pi byt w Szwaicaoi i 
Niemczech) można obserwować w 
-.gwałtownych, zdecydowanie osobi 
stych często pesymistycznych liry 
kach V M ' k o l a i t i s a - P u t i n a  
sa.  Różnymi drogami dociera ha- 

rsło „sztuka dla sztuki”, słowem — 
nasta ł  symbolizm. Wydany przed 
“wielką wojną almanach poetycki 
„Pirmas baras" (Pierwszy zakosi 
•przynoś, nazwiska Giry, Kjrszv, 
Sruogi, oraz przedwcześnie zmar­
ły ch ,  a rnakomicie zapo "iadaiacych 
się — G aidanay  ćiusa (Zigmas Ge- 
łe) i estety żującego po verlainow 
sku Steponaitisa. Prawdziwy roz 
kwit tych poetów nastąpił już w 
L i tw ę  niepodległej. Dwa zbiory 
wierszy Balysa S r u o g i  — „Słoń 
ce i piasek*, oraz „Śc eżkami bo­
g ó w ” — określa,ą go jako liryka, 
k torego  żywioł poetycki ponosi, 
tak jak Czajkowskiego żywioł mu­
zyczny. Jego  przeciwieństwem i 
:nakomifym dooełnieniem staje  się 
austas K i r ś a .  wraź iwy kontem- 

plator o skłonnościach filozoficz­
n y ch .  Kolejno ukazu ą się tomy — 
„Wiry*, „Pogłosy e c h ' ,  „Odwaio 
ne bruzdy* i ,,Hymny“ — gruntu- 
.ąc jego pozycję czołowego po^ty 
swej epoki, dodajmy że w opinii 
po tocznej również i „poety ciem 
tiego*'. Jego  poemat satyryczny 

->,Pop,oły“ , dający wyraz głębokie­

mu rozczarowaniu wobec cywiliza­
cji i człowieka XX wieku, ,est dzie­
łem sztuki na wielką miarę, nie 
przescigmonym dotąd przez naśla­
dowców i następców.

2 .

W a'manachu „Pirmas baras“ 
spotykamy również nazwisko Ka- 
zysa B i n k i s a ,  harmonijnie sąsia­
dującego z Gaidamavićiusem. Pierw 
szy tom Binkisa — „W ;ersze“ — 
poezja płynna, verlainowska, sło 
neczna, należy wyraźnie do tam te­
go okresu Ale w r. 1922 Binkis 
jest już wodzem litewskich fu tury­
stów. Powstaje grupa p. n. „Czte 
ry wiatry1*, fascynu’ąca się mini 
malnie tylko Marinettim, znacznie 
silnie1 ciążąca ku futurystom ro­
syjskim (Chlebnikow, Majakow- 
skijl), ale Dr ede wszystkim związa 
na z reaiiami życia litewskiego. Są 
to poeci Litwy n irpod legh j ,  wyz­
nawcy hasła „Litwy murowanej'*, 
realiśc ,  wrogowie romantycznych 
i symbolistycznych „marzeń**, cie­
kawe, że również i erotyki w wier­
szach Bink'S w drugim ("doskona­
łym i ostatnim) tomie pt. „Sto w.o- 
sen*‘ zachowuje dawne swe cechy, 
ale tym razem lekkość, a nawet 
wesołą, młodzieńczą le-komyślnosć 
stawia jako zasadę. Związek z z'e 
mią, z realnym życiem Litwy znaj- 
duie wyraz w poezji Antanasa Ry- 
m i d i s  a (tom Bez tytułu'*), orga- 
nizaci poetyckiej najbliższej for­
malnie Majakowskiemu. Proniemy 
estetyczno-formalne pasjonują Ju 
ozasa Ż e n g e ,  zafascynowanego 
eksperymentami Wielemira Chleb- 
nikowa.

Zrozumiałe, że na takim podło­
żu ideologicznym znacznie trudniej 
niż futuryzm znajdował odźwięk 
el.spresjon.z t i (który więcej już 
zwolenników zvskał wśród malarzy 
litewskich). Za ekspresjonistę ucho­
dzić może Juozas  T y s l a v a ,  któ 
ry zaczął jako symbolista a potem 
stał się iedynym — wśród tych 
„uielkokułackich" realistów — bar 
dem wielkokapitalistycznej cywili- 
zacn przyszłości, urbaniznu itp., 
to zn tvch rzeczy k 'óre wfąśnie 
nadawały ton wczesnej fazie poi 
skiej ,awangrrdy“ . Tysliava wvdał 
..Błędne ognie“ , „W  rękach Nieni 
na“ , „Padał deszcz złoty“ , wresz­
cie tom poetyckich wrażeń z pod­
róży po Zachodzie pt „W dal“ . 
Drugi ,,r kspresjonista“ , leofil is  
T y l v i l i s ,  nonszalancki, sceptycz­
ny, ale bynajmniej nie pozbawiony 
zmysłu tragizmu życia, jest znowu 
Dardzie, realistą, związanym z ży­
ciem własnego kraju. Wydał m. in. 
interesujący tom parodyj poetyc­

kich pt. „Od Maironisa do mme“ , 
tom pt. .„Wypizedaż daszy“ , poe­
mat , Oracze1*, gdzie znalazł Oiygi- 
nalną formę na wyrażenie swych 
zainteresowań jako ludowca: — bez 
imiennym bohaterem poematu jest 
środow sko ludowe walczą :e c byt 
narodowy i p łlityczny, wreszcie 
poemat satyryczny „Dićius** — li 
tewski odpowiednik „Kariery Niko­
dema Dvzmy“. Obecnie Tylvitis re­
daguje jedyne w Litwie pismo hu­
morystyczne „Kunb-plis'*).

Przyszły lata kryzysu...
Tu nasuwa się zestawienie z 

liryką polską. Zestcwienie dat. — 
Jak wir-domo, druga faza polskiej 
awangardy („l.ima* krakowska, 
„Zagary* wileńskie i t. p.), faza 
szc.ytowa, przypadła właśnie na 
łata kryzysu ekonomicznego. Lata 
1930—34 to rozkwit poetycki licz­
nych talentów piszących manierą 
nowatorską, a jednocześnie zwy­
cięstwo tej maniery, oraz ideologii 
uniwersalistycznego postępu w 
ODinii oficjalnej. W tym samvm 
czaa:e, gdy realne życie gospodar­
cze cofało się coraz bardziej, poeci 
walił’ w bębny do marszu naprzód, 
a że robili to naprawdę z talentem, 
ich wizje wydawały się dosięgalne, 
Nawet ci, którzy z obowiązku mu­
sieliby być realistami — marksiści, 
oni nawet nie potrafili oderwać się 
od tej atmosfery. Ich analiza rze­
czywistości prowadziła co najwyżej 
do wieszczenia katastrofy, ale tern 
nie mn tej było to — wieszczeirie 
uniwersahstyczne, rzecz ;asna. Wy­
czekanie* rezerw psychicznych 
i literackich umożliwiających takie 
zjewisko nastąpiło dopiero około 
1936 r. Przejawiło się w gwałtów 
nej krytyce form poezji nowator­
skiej, oraz w ucieczce od skracho- 
wanej ideologii: — jednych do 
francuskiego neosymbolizmu i oe 
symistycznej mistyki „duszy*. — 
innych do różnych form poezji 
defetystycznej, zubożonej („du'en- 
ty zn r! )  , do tromtadrackiej m isty­
ki „narodu". W każdym razie — 
czy to nazwiemy kapitałem wła­
snym wysoko rozwiniętej literatury, 
czy oderwaniem od życia i krótko­
wzrocznością upojonych sobą lite­
ratów — podkreśl.ć trzeba to pię 
cioletnie prawie opóźnienie się 
kryzysu literackiego w stosunku 
do kryzysu ekonomicznego. — Nic 
pod ibnego w literaturze litewskiej!

Była w Litwie grupa literacka 
lewicowa —  „Trzeci F ro n t” ale 
lóżmce między nią a „Czterema 
wiatrami* sprowadzają się raczej do 
politycznych. Czołowy poeta lewicy

l;tewsKiej, Kazys B o r u t ę ,  lormą 
poKrewny Jesieninowi, bynajmniej 
nie należy do katastrofistów. Ideo 
logja postępu, piękno swobodnej 
pracy, to wszystko mało Drzypo- 
mina jadowite reportaże chłopskie 
Cruchnowskiego. Natomiast na dru­
gim skrzydle — rozczarowanych — 
znajdziemy odpowiedniki naszych 
najmłodszych „skamanćrytów” i 
Wojciecha Bąka.

Z natury warunków litewskich 
kryzys ekonomiczny odbił Się w 
literaturze echem natychmiastowym 
Autor „Idioty”, KnSa patrzył z nie­
ufnością na rozwoj cywilizacji XX 
wieku. Teraz młodsze pokolenie 
przyznało mu rację. Tembardziej, 
że czołowi przedstawiciele tej ge 
neracji — w przeciwstawieniu do 
modernizujących się „kułaków” 
z „Czterecn Wiatrów" — wyszli 
przeważnie ze środowiska mało i 
beżrolnych .. Przejmując po swych 
poprzednikach ich zdobycze for­
malne zwraca ą się jednak ku sym ­
bolizmowi. Je s t  to poezja skargi, 
wątpliwości bytowych, rewizji sta­
rych haseł, pesymizmu. Gdraazaią 
się tematy egoistyczne, a co za tym 
tdz e, i erotyczne. Czołowi poeci: — 
Jonas K o s s u  - A l e k s a n d r a -  
v i ć i u s ,  silny i dojrzały talent, 
wzrosły na najlepszych tradycjach 
symbolizmu francuskiego, Antanas 
M i S k i n i s ,  poeta maskujący swój 
liryzm rewizjonistyczną ironią i 
akcentami publicystycznymi, — 
wreszcie Be/nardas B r a z d ź i o n i s  
— najbliższy formalnie moderni­
stom, rozwichrzony, poświęcający 
nieraz formę dla treści, Doszuki 
wacz „prawdziwego człowieka i ży­
wego Boga*. Do tejże grupy nale­
żą również Sinjos G i r a ,  Stasys 
S a n t v a r a s ,  Kazys l n ć i u i a  i 
Joftas G r a i ć i u n a s  i inni.

Odrębne miejsce, niepocilega 
jące klasyfikacji zajmuje utalento­
wana poetka Salomć'a N ć r i s  
Z pizekonań radykaiizująca, najpeł­
niej wyraża się w liryce osob.stej, 
gdzie jej umiłowanie życia, prze 
pajające tematykę wierszy światłem 
wewnętrznym, oraz temperament 
poetvcłci składają się na całość 
ujmującą i sugestywną.

Dla całokształtu wspomnieć na 
leży o ugrupowania innego rodzaju, 
mianowicie o żmudzkiej poezji reg- 
jonalnej. Grupa ta łączy różne in­
dywidualności poetyckie. Spotkamy 
w niej ucznia K usy, mistyna, jakim 
jest A n g l i c k i s ,  obok zdeklaro­
wanego lewicowca Juozasa B u t  k u .  
Jest  to więc coś analogicznego do 
prób czynionych w Poisce by wy­
odrębnić gruoę poetów Śląska czy 
Podhala. Ariel P irm as .

to  imie, nadaw ane dziecku w religijnym  
ob zędzie w d .iu jego przyjęcia do spo ­
łeczności chrześcijańskiej, uczynić sym bo­
lem wartości reprezentow anych przez w y­
bitne postaci z życia lub literatury . Niech 
imię przypomina stale właścicielowi, jakie 
.deały czcili jego rodzice. Ale kryje się ł 
tu pewne niebezpieczeństw o- oto *e zna­
nymi osobistościam i i bohateram i literac­
kimi kojarzy się n ieu :h ronn ie  pewne 
określone o nich wyoDrażenie, skąd nie 
zawsze imię, nadane niem owlęciu, pasu je  
potem do dorosłego człowieka. Im rzad 
sze jes t imię, tym skojarzenie go z poeta- 
cią, on której pochodzi, fest silniejsze 
gdy słyszę imię .Erazm * narzuca tni się 
nieodoarcie określenie .z  Rotterdamu*, 
,akkoIwiek z imieniem samym zetknęłam 
s<ę o wiele w cześniej, niż z postacie 
uczonego hum anisty.

Na kojarzeniu imion z pewnymi ty p a­
mi psychicznym i osnuta llukcw iczów ru 
sw e .O brazy  im ion wróżebne*. O czyw iś­
cie kojarzenie takie jest naizupełniej in ­
dywidualne i dow olne

Wróćmy "do kwestii w yboru imienia. 
G dyby rodzice byli w tym w zg’ędzle o- 
strożniejst, może by mniej było todzi z 
imion swych niezadow olonych.

Ale prawdziwa odpow iedziałnoie ro ­
dziców w ystępuje dopiero wtedy, gdy 
nadają dziecku imię rzrdkie  o  bardzo zna­
nym i silnym skojarzenia ideowyn Imię 
takie może zaciążyć na człowieka b rze­
mieniem równie nieznośnym , lak niel-ied 
r  eikość ojca na nieudanym  synu. Czyż 
nie budzi politow ania los lichej m iernoty, 
zmuszonej przez całe życie p y szn k  się 
imieniem N ipoltona?! Nie możemy wvun 
gać, by imiennicy wielkich ludzi w stępo ­
wali w ich ślady — niechże jednać i ie 
oędą przynajmniej ich antytezą, gorzej — 
ich karykaturą. Oczywiście trudno prze­
widzieć, co za człowiek z dziecka w y­
rośnie, czy wychowawcy zdołajfl je orobic 
w myśl swoich ideałów. Pećagcglka o d ­
rzuciła już dawno koncepcję ta b u la e .r a -  
sae i uznaje olbrzymią tlość czynników, 
kształtujących charakter człow ieka n ie 
tylko w dzieciństw ie i m łodości, kle i 
przed jego uroczeniem  (dziedziczność). 
Lepiej więc niekiedy wyrzec się poknsy 
nadania dziecku ulubioneg~ im iecią, niż 
narażać imię na poniewierkę u ei.megi 
właściciela na pośm iewisko.

Imię Konrad, tradycyjne w wiekach 
średnich w mazowieckiej linii P iastów , do­
stało się tam pod wpływem bliskich s to ­
sunków książąt mazowieckich z Krzyżaka­
mi, mórzy to  obce miana i  Z acbodr (z 
Włoch) do Polski przynieśli. Nie przyjęło 
się jednak w Polsce i znika zupełnie w 
czasach późniejszych. W skrzesił je  dopiero 
Mickiewicz. Wiemy, że bohater III części 
r Dziadów* zaw dzięcra je W al!enrodovi, 
len zaś — historycznej postaci W. M'atrz_ 
krzyżackiegc. Mickiewicz dokonał dobro 
czvnnego gw ałtu nad tym im ieniem , z 
obcego i wrogiego czyniąc je  sym bolem  
najczystszej, najwznioślejszej postaci pa­
triotyzm u: Dziś skojarzenie tego imien.a 
z treścią ideowa, którą ono reprezentuje 
iest dla każdego w ykształconego Pofaka 
tak silnie i drogie, łe  aż zdum ienie o- 
garnia nad... lekkom yślnością, czy może 
właśnie nad przedziw ną lnluiclą maiki — 
Polki, która się poważa nazwać syna — 
Konradem! Czy bowiem n ie  należałoby 
małego Polaka, obdarow anego tym  obo­
wiązującym imieniem, w ychow yw ać jakoś 
specjalnie, aby umiai nosić je godnie , aby 
go n ie sprofanował!? C iy  podobni w yo­
brazić sob it p izyziem negc m aterialistę 
jakąś glistę ludzką, sobka 1 tchórza, wy 
godnisia i filistra, który  by się nazyw a’— 
Konrad.

Szczęśńw ym  zD teg iem  okoliczności ta ­
kiej parodii mick :w iczow skiego K onrada 
doiąd nfę spotkałam .

Janina B udkom ha .

A k t u a l n a

h  w  i  t  H a
Aktualnością tchnie książka p. t. 

„Leningrad*.
Autork?, D ame Una Pope - 

Hennessy  potrafiła pochwycie taK 
silny ko trast między świetnością 
a nędzą, wspaniałością a p ierwot- 
nością bytowania, że czyn i on z 
Leningradu m iasto odm e m e  od 
każdego wielkiego m iasta  w 
swiecie. I gdy za przewodem 
autorki zwiedzamy parki i pa*ace, 
gdy dziel my jej zainteresowanie 
lla sa lżonych brylantami zegar­
ków, dla słynnych emalij „Fabę - 
ge*, słyszymy p o z t  seb ą  szu ra ją­
ce po chodnikach chodaki p-ole- 
tarjatu. Niewiele książek tak pia- 
itycznie wywoiało wizje Petersbur­
ga z czasów caratu  a zarazem  tak 
sugestywnie ukazało L e n m g ra a  
dzisiejszy S-wlCZ
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Zasady racjonalnego odiywiania.
Prot. Dr. Jan Muszyński

Dzikie ja rzyn y  % warzywa naszych przodków 
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O dawnym meblarstwie wileńskim.
Doc. Tymon NlesJołowsKl

Dialog o setace współczesnej.

P - o / .  «fr* Jan IMuzsZegńsJkI

Czym zastąpić herbatę chińska?
Mówiąc szczeize n iem a wśród naszych 

roślin ani jednej, któraby mogła całkowi­
cie zastąpić praw dziw ą herbatę  chińską 
(hodow aną dziś również na Cejlonie i na 
Jawie).

Można przeto mówić jedynie o mniej 
lub więcej udatnych surogab.ch czyli za ■ 
stępkach, posiadających najbardziej zbli­
żony do prawdziwe* herbaty a.ornat 
i smak. Istotna wartość herbaty  chińskiej 
polega na tym , ze zawiera ona kofeinę, 
która w yw ołuje swoiste podniecenie sy ­
stemu nerwowego i zwiększa kurczllwość 
m ęśi i. D latego człowiek w różnych czę­
ściach świata starał się w ynaleźć rośliny 
kofeinowe i uczynić je swymi używkami 
N iestety takich rodzajćw  roślir jest na 
świecie bardzo niew iele, bo zaledwie 6, 
mianowicie:

1) Herbata (liście) — fh e a  sinensis  
W Chinach oraz Indochinach;

“2) Kawa (nasiona) — Corfea arabica 
— w zachodniej Afryce;

U źródeł patriotyzmu Paderewskiego
(Dokończenie ze sir. 7)

styczne. Pieszczoty matczynego 
serca trwały n iestety krótko, gdyż 
matka odfinarła go w kjlka mię- 
sięcy po jego urodzeniu.

Ojciec pracował jako adm*ni- 
stratc r dóbr. Był człowiekiem bardzo 
dobrym, sprawiedliwym i łubianym 
przez okolicznych chłopów, którzy 
ujarzmieni jeszcze rygorami pań­
szczyzny, mieli w mm swego ser 
decznego opiekuna. Jednvm  z mo­
mentów, które głęboko utkwiły w 
pamięci małego dziecka, było za­
aresztowanie ojca przez kozaków, 
za działalność przeciw caratom. 
Trzyletnie dziecko, jakim był wów­
czas Ignacy Paderewski, nie mogło 
naturalnie zrozumieć, co to się 
wówczas działo w rodzicielskim 
domu, m em riej osobiste jego 
wspomnienie z powstania 1863 ro­
ku utrwaliło się w małej dziecin­
nej główce.

Może dlatego właśnie że ten 
kontakt z władzą rosyjską wów­
czas, był nictylko moralnie, ale 
fizycznie bolesny. Jak głoszą bo 
wiem pamiętniki, jeden z kozakow, 
znie cierpliwiony łzami i krzykami 
dzieckc uderzył je kilka razy na- 
hajką.

Wypadek ten przyczynił się 
niewątpliwie do rozbudzenia w 
malcu głębOKiej miłości Ojczyzny, 
jęczącej pod obuchem przemocy. 
Wkrótce też w duszy dziecku skry­
stalizowało się pragnienie pod­
wójne: mianowie, walczyć .o nie 
podległość Polski i stać się wiel­
kim artystą. „ C b  ciałem zostać 
kimś —  powiedział Paderewski, aby

Widowiska polskie 
w Paryżu

Dzięki inicjatywie kilka artys 
tów polskich, którzy przybyli do 
Paryża, przy Wybitnym poparciu 
czynników rządowych polskich, 
powstał w stoMcy nadsekwańskiej 
prócz istniejącego już teatrzyku 
żołnierskiego —  na poważną sk a ­
łę zakrojony teatr polski. Przed­
stawienia odbywać Bię będą na 
dawnej scenie teatru A n to in ea  
J a k  słychać, ogólne kierownictwo 
artystyczne m a objąć D r  Zygmunt 
N ow akow ski, zajmujący równo 
cześnie stanowisko dyrektora ra­
diostacji polskiej w Paryżu.

Reżyserię obejm ą Ryszard Or- 
dyńskl oraz Zbigniew  Ziembiński, 
który jak wiadom o przebywał d o ­
tychczas w Rumunii z g ronem  kil­
ku aktorów rożnych scen polskich.

W zespole aktorskim zwracają 
uw agę nazwiska E ich lerów ny , 
Zofjl N a k o n ecz n e j ,  W ilczówny, 
K orianów ny  P o ll ,  Eli D z iew o ń s­
k ie j ,  (siostry Janusza  Dziewońskie­
go, należącego a o  zespołu teatru 
Kielanowskiego na Pohulance), 
Lucjana Krzemieńskiego, llcewicza, 
(z teatru  wileńskiego) Stanisława 
Sielańskiego.

być może, że w pracach arty­
stycznych teatru polsKiego weźmie 
też udział Mila Kamińska, która 
wyjechała już poaczas wojny wraz 
z m ężem  swoim adw. Czerwińskim 
d o  Wioch, s tam tąd  jednak  ma 
wkrótce przyjechać do Paryża. 
W  d r ’ale dekoracyjnym teatru  p ra­
cuje  art. mai. Black.

Na inaugurac ję  poszła komed- 
ja Ż erom skiego .U c iek ła  m i p rz e ­
p ió reczka* .

tem łatwiej móc coś zrobić dla 
sprawy ojczystej. Ukochanie Ojczyz­
ny, szło u mnie w parze z mu. 
nyką*.

Padeiew ski opowiada dalej ze 
wzruszeniem o człowieku, który go 
uczył, który wywierał na niego 
wpływ szczególny. Był to miano­
wicie powstaniec z 1830 roku, któ 
ry spędził część swego życia na 
emigracji we Francji a wrócił do ­
piero naskutek amnestji.

Był to Michał Babiareski. Pogłę­
biał on w swym uczniu patijo- 
tyzm, uczył go historji podsycając 
w nim ten zapał jaki potrzebny 
był młodzieży polskiej do wywal­
czenia niepodległości Ojczyźnie.

.G d y  miałem dziesięć lar — 
podaje Paderewski w swych pa- 
miętmkach — czytałem poraź pierw- 
szy opis bitwy pod Grrnwaldem 
w 1410 ro^u. Pomvślałem wów­

czas że w 500 rocznicę tego wspa­
niałego wydarzenia byłoby wska 
zane upamiętnić to zwycięstwo ja 
kimś odpowiednim pom likiem. 
Myślałem o tem całe życie aż 
udało mi się moje marzenie urze 
czywistnić. W roku 1910 ufundo­
wałem pomnik Grunwaldzki w Kra­
kowie. Co się tam staro z tym 
pomnikiem"?

Paderewski, ma obecnie lat 80. 
Straszliwy obraz zniszczonej Oj­
czyzny, przypom ną mu jego dzie­
cięce łata. Jego  młodość i starość 
zwiazane są klamrą tragicznych 
zdarzeń. Wielki Polak spogląda 
jednak w przyszłość z całkowitą 
ufnością i wszystkie swoje siły 
poświęca pracom Rządu polskiego 
w Angers, wierząc głęboko, że mi 
mo sędziwego wieku dożyje nowej 
niepodległości swojei Oiczyzny.

H. F. S.

3) Kakao (nasiona) — Theobroma ca- 
cao — w M eksyku-

4) Matć albo Yerva (liście) — Ilex  
paraguaiensis  — w Paragwaju;

.51 Kola (nasiona) — Cola acuminata 
— w środkow o-w schodniej Afryce;

6) Gwarana (nas ona) — Paulinia sor- 
bilis — w dorzeczu Amazonki.

Europa nie posiada ani jednej rośliny 
kofeinnwej w swojei flor.e , ale niezm ier­
nie szybko przyswajała sobie kołeinowe 
używki zamorskie. — Herbata siała się 
narodow ą używką ang!elską i rosyjską, 
kakao — hiszpańską, a kawa — środkowo­
europejską.

Chcąc aby hetbaia lub kawa dawała 
podniecenie nofeinowe tr?eba pijać świe­
że i dość mocne napary. Wielu bardzo 
ludzi p ja  raczej duść słabe odwary, w 
których są raczej garbniki i substancje 
barw nikow e, a zaledwie ślady kofeiny 
To co pijamy pod n azu ą  .p ó ł czarnej* 
jes t raczej łagodnym  środkiem do prze- 
płókiwania żołądka niż podniecającym 
napojem kofeinowym.

Pijanie ciepłego płynu w posraci 
tzw . herbaty, kawy Inb kakao z rana ma. 
głównie ni. celu rozcieńczenie kwasu sol­
nego w źoiądku i dostarczenie organizmo­
wi płynu po 7—8 godzinnym  w ypoczyn­
ku nocnym.

Kofeina jest środkiem orzeźwiającym, 
ale nie .koniecznie potrzebnym . Dlatego 
wielu osobom w ystarcza kawa bez ko­
feiny, albo wręcz, upalony groch, jęczmień 
Iud ż o ł ę d z ie .

Jeśli przeto m iliony ludzi pija .k a ­
w ę", kióra nic prócz nazwy nie ma 
w spólnego z nasionami afrykańskiego 
krzewu kawowego. to  dlaczego nie można 
pijać .h erb a ty " , kióra nie jest herbatą 
Robią to  oddawna Francuzi oraz \Mosi, 
pijając pod nazwą herbaty  napary z zió­
łek melissy, m arzanny, m ięty, rumianku 
lub kwidUi lipowego, które i nas są sprze­
dawane jako leki w aptekach.

Mogę tu stw ieidzić, że napary z me- 
lissy  lub marzanny, mięty, rum iankę lub 
kwiatu lipow ego, które u nas sa sprzeda­
wane jako leki w aptel ach. Mogę tu 
stw ierdzić, że napary z m elissy lub ma­
rzanny są naw et dosyć smaczne i przyjc- 
mi-e, a rumianek lub mięta też wielu oso­
bom smakują — jeśli się do tego przy­
zwyczają.

Gdy w czasie ubiegłej wielkiej wojny 
herbata chińska stała sie w Niemczech

IM cn
n o i f o g r ó f f z f e i ę j

{Dokończenie ze str. ó1)
... Wtedy o n a  g c  zapytała* d o ­

kąd m nie wieziesz? gdzież twój 
dom ? A on  jej krzyknął: mój dom  
na Górze M endoga! I koń prze­
skoczył przez groby i wpadł tutaj 
do otwartej megiły. Wtedy zrozu­
m iała, że to  upiór ją wiózł.

—  Razem wpadli?
— Razem. Ziemia się zam knę 

ła nad  nimi. Zauważyli ludzie r a n ­
kiem świeżo wzruszoną mogiłkę, 
zawołali księdza. Przyszedł pro­
boszcz z fary, w komży i z kro­
pidłem, poświęcił grób, d ługo  się 
modli? nad  nim, a po tem  o d p ra ­
wił m szę świętą za dwie dusze.

—  A skąd  ksiądz wiedział, że 
tam  ich było dwoje?

— Wiedział i koniec.
J a k  koniec, to koniec, to trze­

ba wracać do domu..,
Dokuczliwe wiatry latem  iz"mą 

uprzykrzają ludziom życie w No­
wogródku. Latem tu m an y  piasku 
kotłują się między opłotkami, wy- 
wylatują z traktów na rynek i tu 
harcują jak  zwarjowane. Zrywają 
płachty z wozów i s traganów, sy­
pią w usta, w oczy pył i sieczkę z 
torb końskich, podnoszą w górę 
okruchy zeschłego naw ozu—wrób­
lom z przed nosa. Zimą siecze 
wichr twarze drobnym  szkłem z 
lodu, kręci bicze ze śniegu, zrywa 
gałęzie ciężkie od szronu.

chrztu do fary m alutkiego, sześ 
ao iy g o d m o w tg o  A dam a M>ckie 
wicza. Niedaleka droga była z m u ­
row anego dom u pan a  rejenta, z 
dom u ojca nowego chrześcijanina 
do  kościoła.

Gdy podrósł, piecnoią mógł bie­
gać z tego  d om u  do szkoły. Na- 
ukos przez ry rek ,  pom ięazy pała­
cem Sapiehów i Radziwiłła do  
szkoły ojców Dominikanów przy 
kościele sw. Michała. g d J e  i ro 
dzic przed laty pobierał naukę .

To z rana.
A popołudniu gdzie: oczywiście 

na Górę Zamkową, na dziedziniec 
pod mury i wieże. Ze wzgórza 
wdó( przez fosę m ożna wybiec na 
łąki, na błonia okolone brzoro- 
wym laskiem.

Oto wiosna. Z zaścianka pod 
kępą bujnych drzew snu je  się sm u ­
ga dym u, splatając się z p asm em  
prom.eni słońca, za obłokiem na 
na chwilę ukrytego. Nieliczne osied- 
ia ludzkie, widoczne na bezmier­
nej płaszczyźnie, rozścielającej się 
u stóp góry, przycupnęły w kotli­
nach i ledwo się zna za b runa tną  
sierścią słomianych strzech — jak 
zające w bruzdach polnych, w roz­
padlinach terenu.

Tu na tych błoniach uczniowie 
szkółki dom inikańskiej ze śm ie­
chem , z krzykiem radosnym  b a ­
wią się w zaiąca, to grają w pal-

Przykro jest podczas wiatru na  caty. Zmęczeni i zziajani wracają
nowogrodzkim wydm uchu. Ciężko 
przebijać się przez zaspy na trak­
tach, po tem  przez roztopy kwiet­
niowe i jesienne. Po sześć i po 
dziesięć koni kazał zaprzęgać wte­
dy do  swych karet  książę Panie 
Kocnanku na trybunały jadący. 
Czwórką zajeżdżał tu ze Szczosów 
książę Adam Litawor Chreptowicz.

... A wystarczyły jednokonne  
sanki, gdy w objęciach pani sę­
dziny Gzłowskiej, w eziono do

na górę. Lecz nie dla odpoczynku 
To tylko 2m iana na  lepsze, sp ec ­
jalnie wybrane dla nowej zabawy.

— A w co się bawić będzie- 
m y?—pytają nieświadomi rzeczy 
nowicjusze.

— W wojnę,— odpow iada chór 
— Ale w jaką wojnę?

I teraz oczy zwrace*'ą się na 
Mickiewicza: on da je  zawsze naj­
lepsze pomysły. Ju ż  się zamyślił: 
w pamięci ukazuje się tablica z

trupam i Turków, z rycerzami Ja n a  
Rudominy. Zapom niał tylko, że to 
Chocim, zdawało m u się, że to 
Wiedeń. Lecz m niejsza o to. 
Potrząsa czupryną, która daw no 
juz nie widziała matczynych no 
życzek, i woła:

—  W odsiecz w iedeńską J a n a  
Sobieskiegol 1 rozdziela g ro m ad ­
kę wspó'uczniów na trzy części:

— Wy jesteście ponańcy. T er  
czerep na patyku to wasz półksię­
życ. A wy, Niemcy cesarza Leopol­
da. Bijec.e się, N iem e/ ustępują 
Wtady ja na czele polskiej husarj 
w padam  Niemcom na odsiecz.

Posłuszne rozkazującym gestom  
w mig tworzą się trzy oodziaiy. 
Zaczyna się walka. Przez zgiełk 
bitewny słychać dźwięczny głos 
szarżującego Mickiewicza:

— Skrócić woozel Groty n a ­
przód! Do boju kopje husarskie  1 
Za m n ą  polskich szabel błyska­
wice... Za m n ą !..

Wrzask kilkunastu m łodocia­
nych gardeł uderza o szacowne 
mury zamkowe. Stukają kije i pał­
ki, koncerze i kopje rycerstwa. Pa­
pierowe czapki, nie: tu rbany  . ob ­
cięte giowy lecą na  z^rn ię .  Pierz­
cha z g a ja  janczarów między po­
krzywy. Husarja toruje sobie dro­
gę aż pod wały W'ec^ri'a. Ten 
wzgórek ze s tosem  omszałych gła- 
zów pjest wałem obronnym . Na­
przód, naprzód! O to  nam io t Wiel­
kiego Wezyra, nad m m  chorą­
giew Proroka, szeroki liść łopianu 
na leszezznowej zerazi.

A obok, a obok drobna po­
stać dziewczęca w bladoróżowej 
sukience...

Skąd się tu wzięła i po co Joas ia?  
Przyszła popatrzeć na zabawę chłop­
ców i jed n em  spojrzeniem zabiła 
wodza husarji...

T adeusz  Ł opalew ski.

rzadkością, pojaw iły się tam setki .e isa tz  
herbatek*. Niemcy niew yczerpani w po­
m ysłach w ynajdyw ania różnych z&stępek 
(erzatzów). W ypróbowano setki rozm aitych 
roślin oraz mieszanek ziołow ych. N a jlep ­
sze oka aly się liście poziomek, malin luft 
jeżyn poddane specjalnej fermentacji (po  
dobnie jak liście prrw dziw e) herbaty 
chińskiej).

Jak sam to w ielokrotnie sprawdziłem  
dobrze sfermentowana 1 w ysuszona her­
batka z liści poziom kowych lub m alino­
wych daje piękne ciemne napary c miłym 
aromacie i zlepka cierpkawym smaku. Jat*, 
się to robi — opowiem.

Zrywa się tm ode, soczyste liście po ­
ziomek, malin lub jeżyn, rozsiada Jenkr; 
w arstwą i pozostaw ia na kdka gouzin do 
zwiędnięcia, aoy utraciły  sztyw ność 1 k ru ­
chość. N astępnie na czystej desce ugniata? 
się, skręca i m iętosi zw iędnięte liście 
wałkiem lub rękami tak długo, aż z u p e ł­
nie zmiękną i puszczą sok. W tedy w il­
go tną masę liściową uciska się mocno W 
skrzyneczce lub czystym garnku, orirywn? 
w eł.daną derką lub chustą i gozostnwia- 
w c iepłym miejscu do ferm entacji (25—30®).. 
W czasie fermentacji zielone liście winny 
zmienić swą barwę na miedziano- czerwo­
ną. W czasie fermentacji co 1,5—2 godzi­
ny podnosi się derkę, miesza s tybkc  
i starannie masę llściowo, uciska i znów 
okrywa. Pow tarza się to dopóty, dopók1 
w szystkie liście w całej masie nie utracą 
pierwc tnę) zielonej barwy. Następnie wyj­
muje się sfermentowane liście, rozkrusza, 
spulchnia, rozsypuie cienką w arstwę 
i szybko suszy w ciepłym m iejscu, ale nif 
na słońcu. D okładnie wysuszone (aż dc 
kruchości) liście Drzybierają ciemno-oru- 
natną barwę. Suche 1 ście ubija się ściśle 
do czystych skrzynek lub biaszanek. Jeśh 
liście nie by ły  dostatecznie sfermenłc*va- 
ne i przed suszeniem posiadały jeszcze 
zieloną barwę, to w ysuszona herbatka 
będzie miała .traw iasty* posmak. Taki 
zresztą posm ak Dosiauają w szelkie her­
batki z ziół aptecznych, k tóre się zaw szt- 
suszy z zachowaniem zielonej barw y.

Do fabrykach wyżej opisanej herbat­
ki można przystąpić już od początki!' 
W osny, gdy  się pojawią młode 'iście po­
ziomkowe, a następnie malinowe Należy 
pam iętać, że im liście są młodsze, tyn  
herbatka jest w kw intniejsza. Przez od­
p o w ie d n i mieszanie liści poziomkowych.; 
i jeżowych można otrzymać .specjalne 
amatorskie* gatunki herbaty. Nic m ądrzej­
szego i sm aczniejszego nie uaało  się ao- 
tychczas na terenie europejskim  wymyśleć,

Radzę bardzo ten sposób w ypróbo­
wać, albowiem surowiec na te herbatki 
łatw o jest zdonyć, koszta przyrządzenisn 
są m inim alne, i. można otrzym ać produkt, 
który najbardziej przypom ina z wygfąÓKi 
i smaku herbatę  chinsną.

1. MUSZYŃSKI

9 »I.a mmuie 
d’es/omac“

W związku z ograniczeniam i żyw no­
ściowymi, które dotknęły podczas obecnej; 
w ojny i aliantów, radio francuskie w pro­
wadziło minutę „źołądkt „ą* — ta  m in u ­
tę  d*estomac. Sa to krótkie, codzienne- 
odczyty lekarskie pi św ięcone racjonalne­
mu odżywianiu podczas wojny. Niejako, 
sygnałem  tej audycji jest j«dno czy dwu 
zwrotkowa piosenka o dolegliwościach) 
żołądkowych i sposobach *cF leczenia. 
Oczywiście, piosenkę otrzym ana jes t w  
tonie wesołym.

I w szystko byłoby dobrze... gdyby 
piosenka ta nie była śpiewana Oezpośred- 
r io  po kw adransie politycznym . Powstaje- 
bowiem dla słuchaczy niepospolita dy­
w ersja, gdy w powagę kom entarza radio­
wego o nap iętej sytuacji światowej, wpaćk 
nagle, niemal bez zapowiedzi ipeakerf? 
piosenka o dolegliwościach lob .dka.

Dziwne to  radio łrancuskie, w k tó ­
rym bez przerw i bei i apowieazi prze­
skakuje się od tekstu  do m uzyki, od tz e -  
czy pow ażnych do humoru, od po lity k i 
do zmanierowanego kabaretu. (a)

»

/Voffep*£e 
Irsicfżlfj r . 1 9 & 0

“N ew s C hronicie“ ogłasza list” naf 
lepszych książek w ydanych w roku i93S . 
jako rezultatu głosow ania czytelników.. 
O to one:

.D a|cie ludziom śpiewać* ./. B. P r ie -  
s tley 'a .

, M ister Johnaton* J o y c e  Ca,-y.
Ucieczka E th e l Vance.

.P an n a  Młoda* M argarel Irw in .

.Owoce flniewu“ Johna S te in b a ck

Prezes 
D ę l f  j e r o w s l f  i  

wyjechał tła Włoch
Prezes Naczelnej Rady Pol- 

Przemysłu Filmowego, popularny 
właściciel i twórca doskonale  wy­
posażonego atelier filmowego „Fa­
langa" w Warszawie, S tefan Dę- 
kierowski przeprowadza się z W ar­
szawy do  Włoch,

Pan Dęk.erowski postradr ' 
wszystko, co miał. Majątek jegó 
w apara tu rach  dźwiękowych, a pa* 
ratach filmowych, urządzeniach* 
dom ach  wynosił przed wybuchem 
wojny 2— 3 miliony złotych

Do Włoch wyjechał równiej 
bawiący do niedawna na  em igra  :j 
w Kownie, znany producen t h 1 
mowy, Ltbkow.
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Z prasy litewskie}
„SOf AnpżfiiS" o miąd?ys*a- 
roiowej sprawiedliwa $ii

„XX RM/KJS* w artykule p. t. 
.Dzień 16 go lutego*' m, in. pisze:

....My wierzyliśmy w m rc pokoju i 
możliwość współżycia bez krzywd ze 
str< ny państw  mniejszych i większych. 
A lata burzy wojennej wskazały nam 
ssmym kierunek. Związek Sowiecki 
zbliżył się ao nas nie jako nasz wróg, 
lecz on zbliżył się jako naorawiriel 
krzywd Rosji carskiej. Czasy mogą 
się zmieniać i zmieniają się, lecz je 
żeli za podstąwę stosunków między 
ii-i'"idami bierzemy zasady międzyna- 
rorHwei sprawiedliwości i lojalności— 
na konflikty nie ma miejsca*.

N dzikie 16 lutego
„VlL NIP.US BTLSflS" w artykule 

p. r. , nadzieje 16 lutego", podpi­
s a c h  pr2ez p. W. K*»meżvsa, 
pi fz *■:

...W ilno dzisiaj spotyka nasze 
święto niejednolicie. Jeszcze dzisiaj 
niektórzy podniecają nadzieje .W ios­
ny*. Tutaj mamy jeszcze niemało 
polskich środowisk, które z przyjem ­
nością widzieliby Wilno jako pro­
wincję Polski na czele z przedstaw i­
cielami swoistej Jitewskości® takim 
jest Piłsudski i Żeligowski. Ludzie 
tego pokroju usiłowali nawet w spo­
sób peowiacki podkopywać się pod 
fundam enty naszei stolicy. Dla takich 
ludzi dzień 1 fi lutego jest niezrozu 
mis ty, dla nich były  obce dążenia 
narodu litewskiego, oni pozostali n'e- 
poprawnymi nawet po bolesnej na­
uczce. To środowisko trzyma się zoa- 
)s i zimno wobec naszej dzisieiszej 
radości, którą podzielają w szy sd ie  
inne mniejszości Wilna i lojalni Po­
lacy tego kraju, którzy serdecznie 
wzięli udział w przygotowaniem na­
szego święta*...

Artw- uł dr. K. Grtnlusa
,,LIETC1V0 a ŹINIOS" zamiesz­

czają artykuł p.t. „29" pióra Dr K. 
Grłnłpsa, b. Prezydenta Litwy, w
k t ó r y m  n i  z p ;

...Rocznica (niepodległości) jest 
dniem radości. Lecz winna być także j 
al tem rachunku sumienia z czasów 
minionych. Oto w latach 1843 w gu- j 
b c n ii Kowieńskiej na tysiąc mie- i 
szkańców urodzin było 34, a teraz! 
22. Roczny p rzyrost ludności wów- i 
czas w ynosił na 1.U00 mieszkańców 
12. Dzisiaj rodzi się tylko 22, a p rzy -; 
rost sieea około 10. W ciągu 100 lat 
nasz naród znajduje w okresie swo­
istej starości, zmniejsza się, zbliża się 
bliżej do grobu. Prawda, że ze zmniej­
szeniem się urodzin zmniejsza się 
u nas i ilość wypadków śmier. 1- 
ności. Jeżeli przed stu lu ty  na 1.000 
mieszkańców umierało 22 ludzi, to te ­
raz yskaźnik śmiertelności spadł do 
14— 13. Mimo to nowe stulecie życia 
narodowego wskazuje na wyraźne 
zmniejszanie się przyrostu i przynosi 
ze sobą niezwykłą troskę dla praw­
dziwych patriotów: Co będzie z na 
rodem litew skim ?

Poray.

'Iczniowfe niecostifszni i ile ze chowający się 
wydaleni z gimnazjom

1 powodu nieposłuszeństwa 
i demonstracyjnego zachowania się 
uczniów, niektóre klasy V gimn, 
państw, z polskim językiem wykła- 

' dowym zostały z dniem 15 lutego 
zwolnione.

I W zw-ązku z tym na posiedze- 
. niu raay pedagogicznej wym. gim­
nazjum z dnia 17 lutego o godz. 8 

; postan ow iono  w szystkich  u cz­
niów  VI ki. przyrodniczej usunąć 
bpz prawa po w ro tu  do gin .naz 
jum. Usunięci zostali również ucz­
niowie klasy III a i I-c jednak po­
zostawiono im prawo składania

podań o przyjęcie do gimnazjum. 
Podania będą przyjmowane do dnia 
25 lutego r. b. Podania rozpatry 
wać będzie rada pedagogiczna gim­
nazjum Przyjęci zostaną z pośród 
b. uczniów ci, których Rada p?da- 
gogiczm uzna za możliwe przyjąć.

17 lutego zwolnieni zostali ucz­
niowie klas lll-c, III-b, IV-c i l-b. 
Kwestja zachowania się uczniów 
tych klas jes t  rozpatrywana.

Pozatym dnia 17 lutego usu 
nięci zostali wszyscy uczniowie I 
klasy III gimn. państwowego z pol­
skim językiem wykładowym. (N)

ZNÓW
posiadamy

K R O N I K A
Dziś: Symeona, Maksyma 
Jutro’ Konrada,

w i &  i k h i  w g A ó f

( M M

autek iw. J e r z e g o  l

Wlleńskc Kji^t-lca
„ H ©  w o & c i "
wypozyczt beletrystykę, lekturę 

szkolnn. naukowe. 
Czynne w d n ir  pow szednie 

od -godz. U  do  18-ej. 
W arunki dostępne.

»*

M

(dawn. „Germanistyki*) 
W iln o ,  W ie lk a  2, p. I
(nad cukiernią K. Sztralla)

Nowe Przyśpieszone
K rsy i«>zvKóiw

|  LITEWSKIEGO 
ANGIELSKIEGO 
FRANCUSKIEGO 
NIECIECKIEGO 
ROSYJSKIEGO 

prowadzone przez 
s i ln y c h  sgs<ec*a3Est6w 

Szybko — grun tow nie— najtaniej

Atiiomatycuta stacja 
telefonów

„XX flmżius*: W Wilnie wkrót­
ce zbu lowana zostanie a u to m a­
tyczna stacja telefonów. (L.).

!

P r o s i m y  o b e j r z e ć  n ^ s i e  w y s t a w y ,  

0d^lee?z?jde ms

IMLN1  US:
D l ż d  1 o. 3S (W is J*») tsl. 26-98
GeePmtoe *?. 31 (łliekiew icz^ tai. 26-58 
PyHrsiti g. 52 (Eawal-s)

Mato jecne^o l-vcla, 
będzie więcej!

W Wilnie namnożyło się m n ó ­
stwo wałęsających się psów, K tó ­
rych wiele przvbląkało się z pro­
wincji. Ze względu na to, źe w 
kraju Wileńskim pojawiła się w 
niektórych miejscowościach wściek­
lizna, kwest!a tępienia wałęsają­
cych się psów w Wilnie jest bar­
dzo aktualna. Obecnie rakarz wi­
leński wyławia dziennie po 30 psów. 
Samorząd postanowił zwiększyć 
liczbę rakarzy dla tym szybszego 
wytępienia wałęsających się psów.

(L.)

„Kuriera Wifefśsttiega*' •
w Teat./e  Rewia J w ia  owld"

Gedimino (Mickiewicza) 9
Dzisiaj w niedzielę 18-go b. m. 

o godz. 15 po poł. wystawiona bę­
dzie poraź  ostatni świetna rewia p. t.

„KONIEC ŚWIATA*.
Rewia ta odbiega od szablonu. 

Interpretacja jej w osopach: Marii 
Żejmówny, Antoniego Jaksztasa i 
Zenona Sabakina na czele zgranego 
zespołu zyskała ogólne uznanie. 
Całość zmoniował reżyser Jaksztas. 
Dekoracje Hawryłkiewicza. Przy for­
tepianie prof. Buchner i Jaszczyński.

Aby umożliwić czytelnikom na­
szym miłe spędzenie czasu pó mi­
nimalnych cenach w d z is ie js^ m  
dniu, administracja naszego oisma 
po porozumieniu się z „Rewią Świa­
towid* ustaliła następujące ceny : 
0.50, 0.70, 1.10 i 1.40 lit.

Czytelnicy którzy chcą zakupić 
bilety w tej cenie, wmni wyciąć 
kunon znajdujący się w dzisiejszym 
numerze, a kasa teatru która jest 
dzisiaj czynna bez przerwy od go­
dziny 10 rano, wyda na podstawie 
tego kuponu żądaną ilość biletów.

TEATR REWIA ŚWIATOWID 
Mickiewicza 9 

ZNIŻKA NA REWIĘ 
„ K o n i e c  ś w i a t a *  

Niedziela, 18.11. godzina 15-ta

taty mąki i Chleba 
nie wzrosną

Ostatnio rozesiły się pogłoski, 
iakooy mają być podniesione ceny 
na chleb i mękę. J a k  podają kom ­
petentne urzędy, podniesienie cen 
mąki i chleba narazle nie jest prze­
widziane. (N)

UWAGA ROLNI FY!
\M Wilnie prenumeratę 1 ogłoszenia
do jedynego tygodnika polskiego 

„C bau Rodzinna* 
przyj,nnje 

Adm „is trac l* , Kor jera Wileńskiego*

TEATR I m im
Tenfr MlnfsKi „Pohulanka"

— Dziś, w niedzielę, dnia 18 lutego 
o godz. 16 (4) Koncert symfoniczny.

— . Te- ja “ na przedstawieniu « ozo­
rowym! D/.iś, w niedztelę, dnis 18 b.m ,
0 godz. 19 Teatr Miejski „Pohnuanka* gra 
z dużym powodzeniem — ciekawą, w spół­
czesną sztukę w 5 odsłonach M. Kennedy
1 b . Dea, e p . t .  .T essa* .

— żeglarz* w T ta trze  „Pohulanka*! 
W lajbliższy wtorek, dni;. 20.il Teatr „Po­
hulanka" w ystępuje z nową premie > ko- 
medii Jerzego Szariawsklego p. t „Żeglarz*.

Tea*r muzy^tny „L ufn te"
— Dziś, o godz. 7 w. operetka -Zelle- 

ra „Sztygar*.
— Recital ploscnk' I humoru L. Lem- 

poiiński»ąo. D iić. c godz. 4 p .p . ostatni 
recital 1 . Sempolińskiego Udział biorą: 
A. Owidzka, H. Bielicka I K. Wyrwicz- 
Włehpowski.

— Msdame Pempadour — dla uchodź­
ców. W poniedziałek grana będzie raz 
tylko jed en  stylowa operetka Falla „Ma­
dame Pompadour*. — Ceny minimalne.

Teatr Rewia „Światowid*
— Dziś, w niedzielę, dn. 18 b. m. na 

przedstaw ieniu popołudniowym  c g >dz. 15 
pow tórzenie doskonałej, pełnej aktualności 
rewii 7 t. „Koniec św iata*. Ceny specjal­
nie zniżone.

— Na przedstaw ieniach w ieczor-ych 
o godz ,17 19 arcywesoła rewia-Kolektora 
p . t .  „40,000 l i t . ' .  Kasa czynna od g. 12.

Teair „Niebieski Pałacyk*
Mickiewicza 9.

—■ D zisiejsze przedstaw ienie dla dzie­
ci, zapowiedziane w „Niebieskim Pajacy- 
ku* nie odbędzie się. W przygotow aniu 
„Kot w butaoh*.

Wschód sł. — g. 6 m. 38 
Zachód tl  — g 16 m. 28

Dyżury aptek. Dziś w nocy dyżurują 
następujące -pteki:

Sapożnikowa fZawalna 41); Rodowi­
cza (O strobrrm ska 4); Augustnwsfciego 
(Giedymina - Mickiewicza 10); Narbutta 
(Sw. Jańska 2); Zasławskiego (Nowo­
gródzka 89).

Porad to  stale dyżuruią apteki: Paka 
(Antokolska 42); S ian ty ra  (Legionów 10); 
Zajączkowskiego (W itoidowa 12) i apteka 
przy ul. Kalwaryjskiej.

— Uwaga! Właściciele domów. l Tpłvwa 
już termin przepisywania ksiąg domowych 
na jęz. litewski.

Fachowo i dobrze załatwia te sprswv 
biuro „U niversal“ — Jagiellońska 7—4.

Nowe książki domowe są do nabycia 
w Zarządzie Miejskim.

W łasnośc i z kra?u
— Z akończen ie  k u rsó w  tk ac ­

kich Tuż po odzyskaniu kraju wi­
leńskiego, Izba Rolnicza zorgani­
zowała w m, WilnL, Zarzecze 2, 
kursy tkactwa, robót ręcznych i 
szydełkowych dla kobiet. Oddział 
robót szydełkowych tzch kursów 
wypuszcza 17 lutego pierwszą gru­
pę absolwentek. W  poniedziałek, 
19 lutego, rozpocznie tamże naukę 
druga gruDa kursistek.

Ogółem uczęszcza na kursy kil­
kadziesiąt kobiet.

Oprócz tych kursów, Izba Rol­
nicza zamierza od marca założyć 
kursv tkackie w gospodarstwie 
Prudziszki gm. rudomińskiej. (N)

— Spółdzielczość w k ra ju  wi­
leńskim. Sodłdzielczość w byłej 
Polsce nie była popularna. Nato­
miast w odzyskanym kraju wileń­
skim jest S7erOKie pole dla spół- 
dziel czości. Skonstatować też należy, 
ze idea spółdzielczości wśród mas 
ludności kram wileńskiego znajduje 
żywe uznanie. Oorócz uruchomio­
nych mleczarń spółdzielczych działa 
już w kraju wileńskim cały szereg 
spółdzielni rolniczych w następu­
jących miejscowościach: Duksztv, 
Ignalujo, N. Swieciany, Szumsk, 
Troki, Olkieniki i Ejszyszki, W szyst­
kie te spółdzielnie działają samo­
dzielnie, ja«o czronkowie Związku 
Litewskich Spółdzielni Rolniczych 
(„Lietukisa"). W tych spółdziel­
niach ułatwiane są obustronne 
operacje t. zn. skupuje się od rol­
ników płody rolne i sprzedaje się 
im potrzebne towary.

Oprócz tych spółdzielni oziała 
ieszcze w kraju wileńskim spół­
dzielnia „Ruta“ w ścisłym kontak­
cie z „Lietukisem". Obecnie ,,Ru 
ta“ ma 21 oddziałów w samym 
Wilnie i 12 oddziałów w różnych 
miejscowojściach kr. wileńskiego. 
Poza tym ma ona wielką piekarnię 
z 60 rob. i składy towarowe. ,R li­
ta" zatrudnia ogółem ok. 140 lu­
dzi. (N)

B p im  pcw Md iw  
i mirai

W cbecnej chwi'- na tereaiO 
L!twy strona administracyjna akcji 
pomocy wszelkiego rodzaju dla 
osób, które się znalazł / w ciężkiej 
sytuacji materia 'nej wskutek d*io- 
łań wojennych, została ujęta w 
skrystalizowane cgólnie ramy or« 
gan !zafcvjne.

Znamy historię powstania Ko- 
m tetu Pomocy Uchodźcom w Wil­
nie oraz innych. Niektóre z nich 
powstały samorzutnie i pracowały 
przez pewien czas samodzielnie. 
3becr e zaś dla usprawnienia ca­

łej akc i pomocy wszystkie tego 
rodzaju instytuc>e zostaiy objęte 
przez Litewski Czerwony Krzyf l 
tworzą całość

Korzystający z pomocy dzielą 
s t  na trzy kategorie zasadnicze: 
uchodźców wojennych, Wilnian 
niekorzystaiących z obywatelstwa 
litewskiego ! Wilnian posiadają* 
cycb obywatelstwo litewskie. Keżda 
z rych grup o b v ta jest przez od ­
powiedni komitet lub odaział Li­
tewskiego Czerwonego Krzyża

lii
Stanisław  lan Borkov.sk!, podchorąży 

b. s-mii polskiej z Suwałk — poszukuje 
Z. Mtłkowska. Mickiewicza 22 m, 21.

Rodzina poszukuje Kazimierzo &iii- 
kowi kiego z Kra! owa i prosi o podanie 
•T:adomo*-i pod adresem Waudtue, W. Po­
hulanka 39 m. 5.

For. Rusin kloizy z 3 b. s. b. run i1 
polskie1 (z Rembertowa;) — poszukuje J r-  
nina Lachówna. W ilno, Bogusławska 5 m. 2.

Jerzego Broel- P la tera , syna Maiyana
— poszukują rodzice. Wilno, Mickiewi­
cza 19/12.

Błagani kto powrócił z Kozie'ska 
(Z. S. S. R.) o przyiście na Zamkową 14—1
— poszukuję syna. Matka.

Mackiewicza Andrzeja, ptut.-pch. 77 
p. p b. armii polskiej, stud. m edycyny, 
osta*nio pod Lwowem —  wiadomodii. do 
redakcji dla Janiny Hołowaczówny,

Ktoby wiedział o losie rtm. Bolesława 
Dąbrowskiego — proszony Jest o powia­
domienie rodziny. Wilno, Portowa 4 m.6.

Ze S Ę » o r ć u

Zwi e *sftro czy przegrana
Opinia to  do wyników narciarzy wi­

leńskich startujących ostatnio w Kownie 
jest podzielona Jedni uważają, że za­
wodnicy nasi wyszli z wa’kl Wj vzględ- 
nie dobrze, inni natom iast tw !erdzr, te  
narciarzy wileńskich stać było na n :eco 
lepsze miejsca od: zdyskwalifikowania 
sztafety i piątego miejsca Zajewskiego 
w biegu na 18 km.

Ze sztafetą, to faktycznie wyszło źle, 
ale je łeli chodzi o ..leg na 18 km„ to 
czas Za>ewskiego 1.22.57 2 jes t dobry. In­
ną jest rzeczą że n is trz  Estond Karisto 
uzyskał czas 1,14.17. Mam pewne wątpM-

wości co do trasy. Czy nie była ona cza­
sami nieco za krótka. Jeżeli było bitych 
18 km., to  czas jest rzeczywiście wspa­
niały, a Karisto musi by( doskonałym 
biegaczem.

N atomiast fatalnie w p a d li  w szyscy 
pozostali zawodnicy Wilna. Zawiódł 
Hansem

W każdym bądź razie narciarze Esto­
nii okazali się w ńegact znacznie le p s ij  
od zawodników Wilna. W arto pomyśleć 
„-zorganizowaniu spotkania rewanżowego. 
Jestesm y przekonani, że spotkanie takie 
niebawem naslgpi.

W SLlO— S z a b le  9 *9
Po zwycięskim meczu bokserskim 

Wilno— Kowno 9:7 pięściarze wileńscy ro­
zegrali spotkań' towarzyskie w Szaw lach. 
Mecz w S raw ltch  zakończył się w ynikiem 
remisowym 9:9 p*zy dz ewięciu, a nie 
ośmiu rozegranych wagrci

Reasumując wyniki dwóch tych m e­
czów podajemy zestawienia w poszcze­
gólnych wagach.

w. kogucia I- C urwicz (W ilno) wygrał 
w townie z Solncet czera, ale przi g ał 
w Szawlach z Szymajtisem.

w. kogucia II. Let dzin rozgrom ił ' 
Kownie Żem ajtlsr. a w Szawlach wygrał 
■ Raczkauskasetc. Lendzii był n a jle p s^ m  
bokse em z pośród w szystkich walczących 
zawodników.

w. piórkow a I. Malinowski n ieste ty  
przegrał oba spotkan.a.

w. piórkowa II. Nowicki w Kownie

w ygrał z Jaszynskasem , a w Szawlach 
zrem isował z Kaminskasem.

w. lekka. Sazanow z Wilna przegrał 
oba spotkania.

w. pńłtrednie  I. Borowski zremisował] 
i w Kownie i w Szaw lach.

w. półśrednie II. Igor w Kownie prze- . 
grał, a k  w Szawlach pokora1 swego prze­
ciwnika przez techniczny K.O

w. (rodnia. U nton odniósł również 
jak Lendzin dwa cenne zwycięffliw/*. 
W Kownie w yg-ał on w  drugiej rundzie 
przez p o d d arie  się Kilkiaviczasa„ a  w 
Szaw.acti w ygrał na punkty.

w. półciężka- Polakow w alczył ty łka  
w Szavilach. Uzyskał on w ynik remisowy.

Bokse zy Wilna w pierw szyct lewach 
tarca w alczyć mają w Wiln?e z Estcm lą 

Przyjedzie do nas reprezentacja zn ieg* 
kluhn Talllne Kale w, która posiada stan  
tradycje sportowe.



„ K U R J E R  W 1 L E N S K  U Nr 39J5024)

i f l Ę J L I O S J
Premiera. M onum entalny tiJiS sowiecki

PUSZKIN NA KAUKAZIE
UWAOAt Nad p rogram : Nadzwyczajne dodatki: „Polowanie t? tygrysa 

.W ołga, W8łga,..“, .Mistrzowie sportu1* I inne.

Uwaga: P. P. Stolarze i Lalrierniry

FABRYKA FARB, EHALII I LAKIERÓW

J. C. Ko :has A.B.
K a u n a s  Viliiompo'<e, Kedam iu, y-ve  3 0

poleca najlepszej jakości

/ W  1 1  m  o  j »  o  M i #  u  r  T ę
Pióbki i sposób użycia na żądanie wysyła się bezpłatnie___

1
i

D r a u d im u  A / S

KOOPERACiJA"

|  Spita Aktp UŁeznie[?nń

P r a c o w n i  _ U E T U V A “
leczy w szystkie choroby

załoion' przez związki kooperatyw 
orik. Inne or 'inlzacje powsze­

chno - gospodarcze Litwy 
u b e z p ie c z a :

OD OGNIA,
OD KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM,
SZYBY OD ROZBICIA,
OD ODPOWIEDZIALNOŚCI CYWILNEJ, 
OD NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW, 
ZMOTORYZOWANĄ LOKOMOCJĘ, 
TRANSPORTY NA LĄDZIE I MORZU,
OD RYZYKA W 0JEKNE60 

oraz

PR O W A PZI OCHSJOHF, MIENIA,
którą w ykonywało b. przedsiębiorstwo 

.KLUCZE*.
Z a r z ą d :  Kaunas, Laisv"s A ‘ ff, 

tel. 23936, 25804, 2433' 
ODDZIAŁ: Yilnlus Gedimjnr j. 22. 

telefon 3-41 i 31 66.

i

l
I
1

G f ć o i a t  f c a  
J 1? *  k a  L i t  » ,' k i e g o
Si M isiunasa i A. Pangonisa 

zawiera system atyczny i przejrzysty 
wykład zasad gram atycznych języka 
litew rkiego. Wyim wa, akcent, ćwicze­
nia. Żądać we w szystkich księgarniach

„naAAAAA-

Sgriegaż I Kiipno
J u H la r t  oszacowanie, kupuo biżute­

rii wartościowej. Niemiecka 33 m. 4, II 
piętro.

»u|ę dvwati , fira-iki, serwety 
i kap rdelson. Niemiecka 20.

t ó ź  <o z siatką i wlosranym m atera­
cem do sprzedania. Mickiewrcza 62—10

Pracownia wlecznvch piór „U?-TUVA“ —  Kaun?5, l.alsvfes al. 52, tel. 20-783

i

Ztęde §cie i wwbąfw&jjd -*

Pierwszej Państwowe! Fabryki Tytoniu
w W i l n i e

PAPIEROSY: „ K lu b "  II gatunek 10 szt. — 40 ct,
,,PIPl?S“  III gaiunpk 10 szt, 35 ct.

T Y T O N I E :  Turecki il gatu tek 25 gr. — 1 lt.
Turecki Ii gatunek .50 gr. — 2 lt,
,Vilr>iaus“ ill gał. 50 gr. Lt. 1 40. 

Prosim y iw nżrf na nowe w yroby tytoniowa naszej fabryki.
Zamówienia kierować do centrali „Letukis*. jego oddziałów i w szystkich 
spółdzielni, Sp. Akc. ,T  uras“ w Kownie, V,jj| ulu. pi. 27 do p, C tarm.ica 

w Wilnie przy ui. Kwiatowej pfielrtH 4.

Z oowodu wyjazdu odstąp.ę natych­
miast sklep owocowy z całkowitym urzą­
dzeniem i patentem . Wielka 18, Stankiewicz

‘ orser m sypialnię prawie nową 
Sołtaniska 15—2. Ś Szukszta

M P k a  większą ilość blisko Wilna 
gprzc- 'ain. Serowarnia na mie jscu. Wiado- , 
mość W 'lno ul. Gedymina (Mickiewicza) j 
17 't . 4 'd  9-ej do 10-ej rano Mierzejew !
s ł i

| KsTęsprrffe  i s ’#ł» d  .n u t

iiilit i S WOLFFA i p
została przeniesiona 
na ni. Z a m k o w ą  2 

(dawniej lokal .S ło w a”) J
jÓLiLN-l' ’ : ł ' .  j t Ł ł l  łAŁI ; AAIAŁŁAA, .A

Nauka i Wychowanie
KorepatycyJ z przedmiotów huma­

nistycznych, francuskiego i początków an­
gielskiego ud/iela tanio absolwentka b. 
USB Kaiv aryjska 16—2 %

Fr.Ji:eus*legio, iekcyj 
udzielam 3 Maja 9-12.

i konwersacji

Biuro „PRJMA“
pisze I ttomiczy (u s t-:"  l na piśmie 

wszelkie podania, dokumenty urzę­
dowe, metryki, zaświadczenia 11. p , 

wypełnia rozmaite blankiety, formu­
larze, deklaracje, 

s p o r z ą d z a  wyciągi, 
wykonywa prace z dziedziny kance­

laryjnej, korespondencyjnej i t. p.
Tatarska 12— 12, telefon 12-31

z e J s m  trzy opery (nowe płyty 
wio- i: i") Także zb ió ' najpiękniejszych 
utwrjrć.’ Ui- Łukiska 18-a, od godz, 6—7

^ o w o o tw a r ty  chrześcijański SkłaJ 
Drzewa Opałowego Piórom ont 22. Szcza­
py i rabarre.

P s  kupię aobermana lub wilka oc 
roku, proszę zostawić aóres: Zamkowa 7, 
sklep. Puliaczewski.

*-V t  ) t  elektryczny nabędzie 
Biuio K irrrscw e T-wa Samopomocy O by ' 
waieiskiej — Wielka 64.

L e

K m r  fę kilimy — dyw an'’ jerskie w 
dobrvm stanie. Skład ki’imów Franciszek 
Awiosewicz. W ileńska 25

Gablnot rentgenologiczny
Doc, Dr. med. S  J n l l U S Z k ^ W l C Z a

Dr. med. A . ^ t n i n i a t e k i e j
Zamkowa 8 m. 9 

Godziny przyjęć 9—12 i 17— 19

e n  o spfzedam 2 futra (karakuły i 
łapki), mdio, meble nowoczesnó aparat 
fo tnę '-'!’ uv, m aszynę do szycia, Arsrenal- 
ska 4—6. front.

SR e p  materiałów piśmiennych. śród 
n re ś .ie , sprzedam. Zgłoszenia: .Kurjer
W ileński” sub .pap iern ia1- . ________

nauczycielka gimnazjum udziela 
iekcyj jęz. niemieckiego i przygotowuje 
do matury Mickiewicza 15 m. 13.

BncznoSć ro d z ic e  i wyrbowrwcył
Absolwent U niw ersytetu francuskiego 
udziela: 1) lekcji francuskiego 2) gry na 
skrzypcach. Skuteczna pomoc w nauce 
w zakresm szkoły powszechnej i średniej. 
Porozumieć się do 10 ej rano. Zarzecze 
16 m. 22

I-wn SaiDopofliHS OSjwatelsInej
Wilno, Wielka 64

P i o w a d z i :
Bluro Komlscwe, ułatwiające oka­

zyjną sorzedaż i kupno na dob­
rych warunkach.

S to ło w n lę , wydającą obiady obfite, 
/d io w e i smaczne po 65 cl.

P o m o c  le k a r s k ą  w zakresie wszyst­
kich sDecjalnośei.

i  »JiA ioiuM u 1 &AAMAMA4

P r n ?
p f ł w n m i * ( W W P W ,  J J i irn>’»Biicypł»wt

P c tr z o j in y  od zaraz ogrodnik prak­
tyczny do majątku spec." warzywnictwo, 
szkółki — z rodzina lub bez. Zgłaszać sic 
Mstownie z refer.: Prof. A. Januszkiewicz, 
Uniwersytecka 5, Wilno

' f z m m  ^ m m m m m m

Do.-tor m edycyny
G u s .p s ł  M a r k t e w i e *

Chor. skórne, weneryczne I moczopłclow l 
G edytninł (b. Mickiewicza) 5 m. 9, tel. 6-5? ‘ 

j |  od godz. 9 do 1 I od 4 do 8______

Dr. B r ^ n l s l iw  K rzyw o & łd C iii
specjał chorób skórnych i wenerycznych 

[ | b Uierovvnik przychodni sanitarno •( bycz. 
i lekarz II przych. kliniki derm atol. U.S.F 
Drzyjmuje przy tli. Mostowej 3-A m. 23 

od l i - ' 5 16— IF-ej

ł i n / o i i i i .  »i aaa e. łi - MdAUAAt

R U m
m i W W T  - rmrvt*ifir+ *

1  d l ę c l a  do paszportów 
n J. BUŁHAKA, Orzeszkowej 3.

«.a*AAł i-e >4**4. .4, 4/

L o k a l e

Dr. Z y g p i u n t  Kud?»w lCA
Speciabste: weneryczne, Syfilis, 

skórne I płciowe 
Wilno, Zam kow a ’ 5 m , 2 

P 'zy m uje od  8 do  1 I od 3 do  8
P a sz u U iw .-n y  lokrl na skłep spo 

żvwczy z mieszkaniem. Wileńska 42—2

Za  1 lit — defekt światła lub radi& 
nsunie o każdej porze Elektro Skuba — 
Sw, irańska 7. Dzwoń tel. 17-99

'odan la  i tłumacze na na język li­
tewski wszelkich dokumentów. Biuro 
„Pigus Jata.navim as“, ul. św. Filip? 1—20 
te l 16 68. fW pobliżu kościoła św. Ja 
huba).

(biuro „ Z m la "  przeniosło się z Kcw 
na do Wilna ul. Trocka 9. W ykonywa stn- 
ra rn łe  i niedrogo liumaczenia na ięzyk 
łlfewski, pisze podania, przepisuje doka- 
nenty na m?szynie, wypełnia deklaracłe 

itp. Pośredniczy w wyrwimie mieszkań, 
mkol i nn lokali.

■>yłrżWi»: tłumacze na 1 tewski do­
wiedzieć się w Aumin. .Kuriera*. ___

Oo  wyrw. =cla 3 pokojowe mieszka- 
11'ie  z łazienką i wygodami. Senatorsk* 11 
I farybos g-vc)

H a u c z y '! e lh a  francuskiego udzieli 
iekcie konwersacji i teorii z a  p r k ó j .  
Łaskawe oferty prosi zostawiać w Redakc. 
.K uriera W ileńskiego pod .Konwersacja*

ł otrzebny pokój ciepły, dobrze 
i umeblowany z osobnym wejściem i ła- 

rienką w śródmieściu Zgłusz, telefonicz. 
T  5 8 ________ ______ _____

1 p o k ó i niueK'owany z tels fonem 
p o trzeb n y  dta fcezdżieTnego m ałżeństwa. 
O ferty „Śródmieście*' ____  _

W srelk leę tO  rodzaju tłumaczenia, po­
dania oraz lekcje języka htewskiego. Hiir- 
czynowa Dąbrowskiego 3—9.

W y p o ż y c z a ln ia  kiążek L. Kontry- 
mówmy — otwarta od 12— 18. Rzeczną,..?, 
m 2. Ceny przystępne.

Z w ię k s z ą  gotówką wejdę natych­
miast do poważnej i dochodowej w spółki. 
Zgłoszenia do „Kuriera” pud .2 8 9 ”.

W ’ k e n s fo ł to  y m  domu — 2 łączne 
umeblowane pokoje dla 1 lub 2 panów, 
wszelki" wygody. Wilno, Teatralna 2am . 3.

^ o k o ju  jednoosobowego poszukuję. 
Biuro Kom sowe. Wielka 64.

B v ła  nEUTzycIfiika Gim. Dańsiwo- 
wego El. Orzeszkowej przyjmie do swe­
go pukoju jako sublokatorkę swoją byłą 
uczenicę na dogodnych warunkach, 
Mieszka w centrum m iasta. Zgłoszenia 
do sekretarjatu .K uriera W ileńskiego dla 
„W. W .”

Dr. Z » l d o w i c i o w a
Choroby kobiece, skórne, weneryczne 

narządów moczowych 
przyjmuje od godz. 11—2 i 4—7 

Wileńska 28 m. 3, te l. 2-77

Dr. med. K . Ł u k l e w l e z
snec. skórne, w eneryczne 1 płciowe 

ul. Wileńska 28 tel. 2-77. 12— 1 i 5 -  
fG ib inet d-ra D. Zeldowicza)

Dr. med. L . C S i t ł i e n i n w *
skórne, weneryczne i choroby kobiece 

P rzy jm tie  9 — 11 i 3 — 5 
Zawalna 22 tel. 383.

Dr. med. B. TołCJvfi*5k i
b A systent Kliniki Uniw. S. B. 

Choroby uszu, nosa i gardła. 
Zawaln? 10. tel. 16.33. 

Przyjmuje: 8—10 i 4—7 wiecz.

-‘'g in ę ła  suk;.-wodcłaz, czarna, końce 
łap  i kamizelka biała, w metalowym ka­
gańcu, wabi się „Maja". Odprowadzić za 
nagroda Mickiewicza 45 m 20.

ItCjMbio..o czarną teczkę z monogr?- 
mer „ 9 . G.‘( Za odn.esienie zapiacę 30 lt. 
Pucu g-ve (Sosnowa) 11 a m. 2.

gUbiono portmonetkę z obrączką 
ślubną. Konarskiego 32 m. 1. Di M. Si­
wiak. i

" g u b io n o  dowód osobisty leg ity ­
macje urzędniczą Jana Hleb-Koszańskie- 
go. P roszę o zwrot za wynagrodzeniem : 
Zwierzyniec, Krzywa 15 lu t wrzucić do 
skrzynki nrzy bramie.

K u p u gą  m D K u Id tu rą
i obc>nki --^D iercw e

Stefańska 10—8, teł. 31-53

O d s tą p ię  lokal handlow y w dobrytn 
punkcie, nformacje ul. Giedymino 22 
m. 15.

AAŁkltkAŁlAAAAA\AAAAA‘A ‘AAAAAt 'AAAAA

i P r z e m y j

Dnia 20 Iułego 1940 roku otwi- ram 
Skł>.a HyCtly I '‘•o rn is ró w  prz; ul. Nie 
mieckiej 22 w podwórku M otel Coch

Na skutek zarządzeni" władz Ce t- 
rala Spółdzielni Rulnlczo-Hanoi!i- 
wvch w W ilnie Spółdzielnia z odp. 
udziałami została postaw iona w stan 
likwidacji. Wzywa się wierzycieli Spół­
dzielni do zgłoszenia swych roszczeń 
na ręce likwidatora w przeciągu 3-ch 
miesięcy od dnia ogłoszenia.

Dr. med. L e o n  B e t  i l e w . c z
specjalista chorób uszu, nosa, i gardła. 
Przyjmuje od 10 — 12 i od 15 — 17 ul. 
Gedymina (b Mickiewicza) 2 m. 21 (w ej­
ście nhok Zielonego Sztralla). W podwórzu.

Dr. M . Z a u r m a n
Choroby: skórne, weneryczne, płciowe 

G atbnet śwl-itloleccmczy rBuck’y) 
u l. Szop*na 3, tci. 20-74 

przyim uie 12—2 ! 4—8 po połudi io

Dr, C  W o lf s o n
Choroby skórne, w eneryczne 

i m oczopłdow e 
Przyjmuje chorych 10— 12 6—7

W ('no, W ileńska 7 , tel, 10-67

^ k u s z c r l c i
Y fłTVTyf lV ff T1>vTyYł TWYYYEyYYY'I rYTYYTłr 

l l U H K I f  I

M a r l a  L a k n z r n w a
przyjmuje od 9 do 7 r  
al. osińskiego 1-a m. U 

róg 3-go Maja łb” k Sądi i_______

Bkuszer^a Sm iałowtid  
• ra z  O ib lnet Kosmotyezny,

.. ny yrzy  tępn*. 
ul. Zam ków a 26 a i, t ,

i k a  Jfl* 2000 książek 
za bezcen Tylko kilka dni. Wilno, Wielka 
9—4 «d g nd /. 10— 12 i 4—7.____________

filu  o  Pośrednictw a .K aunas”. kupno 
i sprzed,-.Z i eruchomości miejskich i w iej­
skich, domów, majątków, placów i t. p. 
oraz pośrednictw o wynajmu irieszkań. 
Wilno, Gedtmina g-ye 22 — 16_ tel. 31-81.

so r edam res*iurację lub przyjmę
spólnika. Ko’eiovTT 1—15. ___________

F u tr a  nowe męskie sprzedaję. Ottej- 
rzeć nd g. 10— 18, Wileńsk. 37— 1.

W ona posiadająca dobrze języki pol­
ski i uienrecki potrzebna od zaraz do 3 

(oo wyboru) i 5-letni.-h dziewczynek. K urim pt Ritigo- 
yent], di Urbanowicznwa.

P r tw n ik , znaiącv księgowość i języ­
ki litey ki. polskj, ro .yjski, niemiecki i 
bialornsk przyjmie pracę w o 'pnwiedu m 
przedsiębiorstwie. Oferty: Vihiins, Bakś'o 
g-ye Nr. re jb —8 (dla J J  _

KI-row”rtCika restauracji. Unclimist- 
rzyni, gos :odynt - kucharka slnż.ąca ku­
charka potrzebne Zgioszetua: .K urier Wi- 

1 łebsk i” pod .fachoijre

Sam ow ar zagraniczny rozbierany do 
sprzedania. Tatarska 12—12.___________ __

K u p ię  kilka tysięcy złotych zarejest­
rowanych Oferty : podrniem  cery .żąda­
nej dc A dministracji_suK „Zezwolen ie*.

P ia n in , fortepianów — Kupno, sprzedaż, 
zamiana. Niemiecka 2? 19. frontowe weiście.

Z powodu wyjazdu sprzeoam  sYlep 
z całym urządzeniem wrsz z mieszkaniem. 
Raduńska 33, G o ł ę b i o w s h ________

M a sz y n ę  lo  pisania .Fortable* oka­
zyjnie kupię. Zgłuszenia (pożądane z ma- 
s t ną) do Admiitistracji .K urjerą'* dla J. C.

PoszuKuję w Wilnie domku z ogro­
dem, stajnią ora:: foiwar u koło Wi’na. 
Zamkowa 14—1 . _____________

Sprzedaję futro da skie (dacha), 
serwis, radio, buty narciarskie małe. Zam­
kowa 14— 1 . _______________

7, powedu wyjazdu sprzedają się 
meb <*, firanki, naczynia i inne rzeczy — 
ul. Przejazdowa 3 5—1 (róg Gimnazjalnej, 
koło Sądu). __________________ _________

Sprzedam  nieruchomość w Kownie. 
Informacje Wilno. Potocka 42—2.________

Kuplę okazyjni" W stro-trcmo, krzesła, 
sofę “tół. biete-nę. Gedin na 23, II p ięt~n.

S p rz e d a m  10 ba iem, 
z lasem i łąką oraz dom nać 
Niemenczyna, 19 km od Wilna, 
letniskowe. Witolduwa 53—3a.

P o s z u k u ję  t/.urzc hib skle­
pie. Piszę na m gs|6S  u, t ijin ięzvki: pol­
ski, litewski, angi?lski. • emiecki i insyi- 
ski. Hurczynowa. Dąbrowskiego 6 —9.

P o tr z e b n a  kucharka samodzielna zna­
jąca kuchnie restauracyjne. Mleczarnia 
Hejbera, ul. Gedvmino 9.

Przyjmę do majątku uchodźcę zna­
jącego angielski i francuski. Tamże po t­
rzebny pomocnik w gospodarstwie. Zgło­
sić się 20—22 lutego. Gedymina 4 m. 9. 
godz. 9—10.

B u c n a lte r , Polak, zna litewski, nie­
miecki, francuski i rosyjski poszukuje p o ­
sady. Oferty pod „Fachowiec” do „Km- 
jera*. , _

O h y w e te l lltG w sk! zna lo gie je ż y k  
l i te w s k i , p o ls k i,  r o ł i ”Jsk i w n ow e i 
piśmie, -z u k jłm  z a ię c la  w  p rz » d s ‘o- 
b lo r s tw ie  h a n d lr -w y tn  przemysłowa w, 
mogę być spólnikiem z kapitałem do 6000 lt. 
O lerty  dc biura ogłoszeń ,E R A ”. Wdno,- 
Wileńska 22.

Stelmach StoScrz, posiadaj cy wła­
sne narzędzia, przyjmie pracę w ma; <tku 
na skromnych warnnkach.
 O ferty pod „ s te k a c h ”.

Z własną m aszyną do pfsania pra 
cować mogę w biurze. 3-^o Alaja 9 —12.

Potrzebny rutynow any kucha-z. spe-
i dobre] wraz cjalista od szaszłyków. Oferty z podań etn 
id Wilią koło referencji pod „K ucharz” do red c i Kur-

Miejsce jera

Sprzedan meblu. Cena 
Konarskiego 29—8 g. f -yl~-_

dostępna.

Sprzedam  magtel z powodu wyjazdu 
tanio. Kaiwaryjska 85—7.

Snrzedam nowoczesny kredens, stół, 
krzesła oraz frak na szczuprą osobę. — 
Chełmska 3 4 - 2.

Sprzedrm  krawiecką maszynę „Sm- 
gera* mało używ aną 350 lt. Nieś >ieska 
14'16 m 11.

# Nieruchomości
Zarzecze 16-

„ K u D n o i S p r z e d a ż -1

Redloaparat kupię, Łotoczek 3—6

Chcesz coś spizedać lub kupić człe- 
cze, Pędź na SZESNAŚCIE ZARZECZE.

Sprzedam  futro foKowe, kredens dę- 
boww oszklony z lustrami. Beliny 5— 1.

Sprzedaję 3 stoły. Sadowa 11, oozoira.

Włożę do interesu 500—1000 1 lów 
ewentualnie przyjmę posadę biurową lub 
pokrewną z tą  kaurją. Piszę na maszynie. 
Zgłoszenia do Adm „K urjera” pod „Dob­
re referencje*. _________

Osoba znająca dobize język litewski 
i polski i pisząca na maszynie — znajdzie 
stałą pracę — ul. 3 Main N 3 m. 2.

P o tr-zisbna osoba do gospodarstw a 
wiejskiego i kuchni. Adres Jakuba Jasiń­
skiego 15 m. 1, godz. 2—4.

P jsru k lw an a  na wieś pokojowa, 
kucharka i dziewczyna do gospodaistwa. 
Zgłaszać się od poniedziałku między 
12—15-tą. Z.akretowa 30-c (Uurlionio).

P o tr z e b n a  zaraz gospodyni-kucharka 
do dworu. Dokładne oferty z odpisami 
świadectw nadsyłać: Grynlioiras, Jaks sitił 
dv„ Yidiśkitj oast., Ukmergó aps.

Kupli, i pierze, puch, poduszki, 
włsarska 4, sklep

Lua-

Młoda nauczycielka podejmie się 
każdej pracy. Wilno, Savanoriu aljeja 
(Legionowa 19—2).

Bezołatnlat Fachowy taksator. Osza­
cuję każdą tzecz. Sklep .O kazyjne rzeczy* 
Wielka 49. Kupno i sprzedaż.

CENY O GŁO SZEŃ

Leidejas: Vytautas Stan'evićus. 
Rodaktorlus: Vytautaa Kiśkls,

Ograszenia teKstowe za 1 mm 75 ent, za tekstem  60 cnt. Drobne 20 ent za słowo. Kronika redakcyjna i komunikaty Lt 1.—  za wiersz jednosrpalcowy 
Ogłoszenia cyfrowe i tabelarycźne 50^/a drożej. Układ ogłosróń 5-cio łamowy. Za treść ogłoszeń i term in ich druku Administracja nie odpowiada.

W ydawca: Witold Staniewicz 
Redaktor: Witold Kiazkhij

Spau$iuvć „Znićius**, Vysk. MatuleviEiaus g-ve 4  Tel. 3-40. 
Drukarnia -.^aicz”, ul. Biakupa Matulewłcza 4  Tal. 3-40.


